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Marya Konopnicka. 


~ Największa z wieszczek Polski 
š 1 zapewne całego Świata obchodzi 
_ w roku bieżącym dwudziestopięcio- 
lecie swej poetyckiej twórczości. 
I z wszystkich zakątków Ojczyzny 
 maszej płyną pod dach Maryi Ko- 
nopnickiej wyrazy wdzięczności, u- 
 znania, czci i koidu, bo dźwięk jej 
wspaniałej harfy dziś już aż do naj- 
śćcieglejszych,  najcichszych do- 
 brzmiewa zakątków. Zasłużyła so- 
bie po diugich dniach znoju i bólu 
na to, że izy, które wypiakiwała 
nad nędzą ludzką i naszą niedolą, 
 spłynęły perłatui do wielkiej skar- 
 bnicy duchowej narodu, źe wscho- 
dzi już siejba obfita, którą rzucała 
mna zagon ojczysty, nieraz stroskana 
zwątpieniem dręczona, czy przy- 
sziość plon przyniesie. 

_ I jakaż to siejba, która od lat 
20 pada na niwy nasze, hojną dło- 
nią Konopnickiej rzucana? Otóż 
szła poetka na ugory, przez poia 
'pusie, przez czarne role, ponad któ- 
temi „dzień przyszłości wschodzi“, 
szła na ten ugor, który rozdziela 
oświeconych od ciemnych i zaco- 
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dzarzy, rozkoszujących się w szczę- 
ściu i powodzeniu od tych, którzy 
w pocie czoła walczyć muszą o byt, 
o chleb powszedni, odpądzać marę 
głodu, wlokącą za sobą tak często 
występek i zbrodnię. „Pustemi pola“, 
„pustą rola czarna*. bo jakkolwiek 
do uprawy podatna, to jednak nie 
przyobleczona w tuń nadziei zieloną, 
jeno chwastem wzgardy lub niena- 
wiści porosła. 

Tam oto idzie poetka, nie ażeby 
sypać złe ziarno waśni bratniej, jeno 
rzucać 

ge .SIEW bratniej miłości 
„Dla tych, co słabi —i dla tych co prości, 
„Dla tych, co twardą ciężką mają dolę.“ 
Lecz jakże często już niszczało 
ziarno dobre i zdrowe, gdy mu za- 
rakio ciepia. Poetka wie o tem 
i w pięknym poemacie, zatytułowa- 
nym „Co sieje“, uświadamia sobie, 
że „ciepia* potrzeba do pomyślnego 
plonu i mówi: 
„Ja ciepio sieję, by z Biego jak z ziama, 
„Swiatło na myśli biysuę:o nam niwie; 
„Drobne iskierki ja krzeszę cierpliwie, 
„Własnem je tchnieniem zasilam i żywię." 

Nie było dożąd- poetki, któraby 

myślą swą tak szerogłe zalacziiu 


fanych, możnych od biedaków i nę- | więncksęgi, a umysiem i percem je 
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dnocześnie tak głęboko wnikała 
w istotę społecznego życia, jak na- 
sza jubilatka. Słusznie też we wspo- 
mnianym powyżej wierszu mówi: 
„Ja ducha mego, ja krew moją sieję; 
„Ja pragnę wstrząsnąć tę ziemię zoraną, 
„Jak grzmot wiosenny, aż jutro z niej 
[wstaną 
„Ludzie, godniejsi piastować to miano.“ 
Słusznem też jest przeświadcze- 
nie poetki wypowiedziane w słowach: 
„Ziarno mam zdrowe, i płodne, i czyste, 
„Tak mi dopomóż w tym siewie, o Chrys- 
en 
Ale mimo takiej oto świadomości, 
co powinna dać spokój i wewilę- 


trzne zadowolenie, często smutek i 


gorycz pada w jej duszę, bo. roz- 
brat jeszcze naświacie, bo dziś jeszcze 


„rozterki jest pora“. Twórczej. pra- 


cy wieszczki naszej nie przyświecała 
nadzieja pełnego za życia plonų, 
ale towarzyszyła wiara, że przynaj- 
mniej nad grobem jej idea brater- 
stwa pełnym rozbłyśnie światłem: 
„A ja wam mówię: mój kamień mogiłny 
„Mieć będzie napis: „braterstwo i zgoda” 
„l wzejdzie nad tą mogiłą pogoda, 
„i brat tam bratu z miłością dłoń poda.“ 
W hcidzie, składanym obecnie 
u stóp wielkiej poetki, najmniej nie 


stety udziału biorą szerokie war- 
stwy narodu, owe szare masy, dla 
których na potężnych i dźwięcznych 
strunach swej harify pomyślniejszą 
pragnęła wyśpiewać dolę. Ale 
chwała jej rozbrzmiewa coraz gło- 
śniej, i nadszedł dzień żniwa, w któ- 
rym naród wespół z Anną Neuma- 
mową wielkiej poetce  zanucić 
może: 


Jdą głosy, idą głosy, 

Z pól, gdzie żylnie brzęczą kłosy, 
Z chat, co szarą strzechą kryte, 
Z ziem, co siną mgłą spowite, 
Jdą głosy, 3 miodną rosą, 

W srebrne gody, cześć Ci niosą. 


cześć! boś ludu smutek łzawy 
W Śpiewną duszy wzięła harfę; 
JQubinowy ból ten krwawy, 

W cudnej pieśni wplecion szarfę, 
Pzucasz w błękił, gdzie posłuchy 
Dzwiękom boże dają duchy. 


Cześć Ci niosą serca ludu 

Za ćwierć wieku pieśni, trudu! 
Cześć Ci niosą ciemne bory, 
ŻZasłuchane w pieśni głosy! 
Cześć Ci niosą białe dwory! 
Pokton złote biją kłosy! 


a . . . . . . . . . . . 


Ź pszennym chlebem, 3 miodną rosą, 
Jdą głosy, cześć Ci niosą! 


_  Przyoiczętowanie sprawy  wrzesńske 


Aij. 


Wyrok sądu gnieźnieńskiego 
w sprawie wrzesińskiej, który 
echem donośnem rozbrzmiał po 
całej Europie, a nawet po za Oce- 
anem stał się przedmiotem prze- 
różnych o niemieckiej kulturze 
dyskusyi, bardziej niż którykol- 
wiek uzasadniał nadzieję, że try- 
bunał lipski, sądzący zdala od 
ogniska narodowościowej niena- 
wiści, nakaże ponowne sądzenie 
sprawy. Nadzieja ta opierała się 
nietylko na zaufaniu do większej 
przedmiotowości, lecz może także 
do narodowej bezstronności tych, w 
których ręce Temida Rzeszy nie- 
mieckiej złożyła najwyższą wła- 
dzę wyrokowania w imię Spra- 
wiedliwości. 

Nawet obrońcy surowo zasą- 
dzonych ojców, matek i młodzieży, 


mec. Adam Woliński i mec. poseł 
dr. Zygmunt Dziembowski, uza- 
sadniwszy skrupulatnie wniosek 
o zniesienie gnieżnieńskiego wy- 
roku, podzielali ufność, z jaką ska- 
zańcy wyczekiwali wyrazu spra- 
wiedliwości najwyższego trybunału. 

Płonnem było - spodziewanie! 
Trybunał lipski — jak zwykle — 
tak i tym razem ograniczył się 
w ramach formalności prawnych, 
rozpatrzył się w umotywowaniu 
skargi, zbadał uzasadnienie wyro- 
ku, stwierdził zgodność z literami 
paragrafów i — odrzucił rewizyą. 

W jednym tylka wypadku 
uznał trybunał lipski iż sąd w 
Gn'eżnie zapuścił się za daleko, 
przekraczając najwyższą miarę 
kar, ustanowionych za przewinie- 
nia odnośnej kategoryi. 

Tak oto spełnieniem fermal- 
ności prawnych, wyrokiem trybu- 
nału suchym, zakończył się nowy 
akt wrzesińskiego dramatu, po- 


przedzony płaczem dzieci, biada- ; 


niem i narzekaniem rodziców, 
a rozpogodzony na czas pewien 
złudnem spodziewaniem. 


I znów słyszymy płacz i na- 
rzekanie, co towarzyszy rozstaniu 
się na czas długi rodziców i dzieci, 
sióstr i braci, widzimy łzy tęsknoty, 
co zraszają oblicze matek w każni 
więziennej, łzy dzieci płynące w 
opuszczeniu. s 

Cień smutku i żałoby coraz 
szerszą i ciemniejszą smugą pada 
na niwy nasze ojczyste, a ilekroć 
spodziewamy się już, już rozświe- 
tlenia i rozpogodzenia widnokręgu, 
na którym gdzieś w dali po za 
chmurami widnieje słońce, za ka- 
żdym razem zaszumią nam wichry, 
zabuczą burze i raz wraz nowy 
piorun uderza... 

Ale im gwałtowniej sroży się 
nawałnica, im silniej miecą wichry 
i biją gromy, tym wcześniej spo- 
dziewać się słońca, co łzy narodu 
osuszy. Nie nad jednym wiecznie 
krajem rozwiesza Bóg chmury 
czarne i krwawe, ale wyższym 
nad sądy ziemskie wyrokiem gna 
je tam, gdzie nadchodzi czas wy- 
miaru sprawiedliwości. 


Każdy smutek, każdy ból, kar 


żda łza liczoną jest w Najwyższym 
Boga Trybunale, a więc też każda 
łza matek i dzieci wrzesińskich | 
pada na szalę pokuty naszej. Nie 
nadzieja to, nikła i zawodna, co 
złudnym blaskiem rozświetla 
nam niekiedy mroki, nie, to wiel- 
ka, jasna i czysta wiara, co roz- 
jaśna duszę polskiego narodu, - 
zbroi ją do wytrwania i potężnym 
głosem mówi jej, że będzie, że 
musi być lepiej, że nigdy przentoc 
ziemska nie tryumfowała nad 
Wszechraocą Boga, że w blaskach 
błyskotliwej chwały nigdy nie jaś- 
niało długo to, co przysłaniało 
ludzkcści wielkie prawdy Boże. 

A więc rozpogódźeie twarze 
Wasze, choć po nich łzy płyną, 
ukójcie serca bólem i tęsknotą 
dręczone, rozjaśnijcie dusze Wasze 
tą myślą, że to ofiara, którą Wam 
nieść wypadło w obronie arki, co 
łączy przeszłość z przyszłością 
naszą, arki, co jest i ma być w naj- 
dalsze pokolenia narodu świętością, 

Wierzcie choć w cierpieniu, 
znoście twardy swój los w szla- 
chetnem milczeniu, a wierzcie 
w miłosierdzie Boga, w żal rodaków 
i współczucie ludzi — „tak, pra- 
wdziwych ludzi! 

Ordon. 


Jedności. 


Dla społeczeństwa, walczącego 
o swój byt narodowy a obok tego także 
o egzystencyą ekonomiczną, nie ma nie 
straszniejszego i zgubniejszego, jak gdy 
w chwili największego niebezpieczeństwa 
powstanie we własnem jego łonie rozprę- 
żenie, a poszczególne w niem partye za- 
czną się zwalczać wzajemnie — nie jak 
bracia rozmaitych przekonań, lecz jak 
nieprzejednani wrogowie. Taka walka 
wewnętrzna musi osłabić energią i siłę 
odporną społeczeństwa, a zewnętrznemu 
nieprzyjacielowi ułatwić dopięcie upra- 
gnionego celu. To właśnie zgubiło da- 
wną Polskę, to nieraz już ubezwładniło 
nas w stanowczych chwilach, psuło naj- 
lepsze zamiary i dążenia. A i dziś nie- 
stety cięży sad nami kamieniem i grozi 
nie dającemi się powetować stratami. 
Zaledwie przebrzmiało ostaliiie echo 


walki między tak zwaną „pastyą ludową“ 


I ray sie godzimy się 
co się z ruchem tym 
nie na wszystkie jego 


- Bynajmniej I 
ga wszystko, 
lcay | wiąże, 
posoby walki i pracy, a jednak dalecy 
eśmy od tego, aby rzucić nań ka- 
ieniem potępienia. 
=- Co więcej! Uważamy go za zupeł- 
mie naturalny wynik obecnego położenia 
aszego, stosunków, jakie się u nas 
s " R pod naciskiem coraz to no- 
wych spadających na nas ciosów. Ruch 
jen nuriował już u nas od dawna, lecz 
nie mógł wypłynąć na powierzchnią, bo 
mie sprzyjały mu jeszcze zbyt lojalne 
mawyknienia lat poprzednich. Wtem 
przyszła Wrseśnia — i od razu otwarła 
mu pole. 
= Do czego bo ruch ten zmierza, 
co czyni, czego pragnie? Pragnie oto 
jedynie tego, o czem my wszyscy ma- 
frzymy. Ponadto nie uznaje sztucznych 
granic trzech zaborów z wszelkimi ich 
lojalnymi akcesoryami, z podziałem na 
pruskich, rakuskich i rosyjskich Polaków 
i w miejsce ich stawia całą polskość, nie- 
 podzielną, narodową. Pragnie przytem 
_ energiczniejszej akcyi obronnej, opartej 
na jednej, równej, ogólno, powszechno- 
polskiej podstawie, pragnie i stara się 
poruszyć do samoobrony wszystkie 

= siery narodu, mianowicie zaś lud i młó- 
dzież. 

sg Ze stanowiska narodowego sądząc, 
nie ma w nim więc nie zdrożnego ani 
szkodliwego. Może on też niepokoić 
jedynie tych, którzy zapatrują się na 
nasze sprawy wyłącznie ze stanowiska 
móyliłarnego, ze stanowiska zysków i ko- 

© rzyści gracjściowych. 
Po upadku ostatniego powstania cały 

masz ogół zaczął hołdować kierunkowi 
utylitarnemu, a przyznać trzeba, że kie- 
runek teu, nam zwłaszcza, w zaborze 
pruskim, wielkie przyniósł korzyści. Pod 
jego to panowaniem powstał silny jak | 
na początek stan średni, dojrzał lud 

' polski, wzmocniliśmy nasze siły ekono- 
 micznę, materyalne, Pod względem 
 idealno-narodowym jednakże dużo mo- 
 żna mu było zarzucić, zwłaszcza, gdy 
| zmienił się w otwartą politykę pruso- 
 filsko-narodową. Cóż więc dziwnego, 
że gdy ta polityka skończyła się sromo- 
mem wprost dla nas fiaskiem, gdy rząd 
ma naszą uległość i lojalność odpo- 
wiedział nowymi bołesnymi ciosami, 
a gdy mimo to pewne koła u nas nie 


_ sdołziy wczas wytrzeźwieć z upojenia | 
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Dziwnego w tem mic zie ma, jest to 


szecz zupelnie naturałna. | w tem 
również nie ma nic dztwnego, $e ruch 
ten zualazł wyruawców właśnie wśród 
msłodzieży. Gorąca jej krew nie tak 
łatwo poddaje się npokorzeniom i prze- 
śladowaniogi, jak chłodza rozwaga wieku 
dojrzałego i starości. Wszystko zresztą 
można skrępować i w pewne ująć for- 
mulki, tylko nie ducka marodu, a mniej 
jeszcze naturalnego jego temperamentu. 

Tak się stać musiało — zapobiedz 
temu nie mogły i nie mogą żadne per- 
sważye, żadne rozumowania. Należałoby 
więc liczyć się z tem i — w interesie 
ogółu zużytkować nowy ten a całkiem 
naturalny odruch, 


A cóż się dzieje? W organach, które 
tkwią jeszcze jedną conajmniej nogą 
w dawnym  lojalizmie, a obu nogami 
w utylitaryśmie powstała wrzawa nie do 
opisania. Miotła się na ruch narodowo- 
demokratyczny najcięższe obelgi, odsą- 
dza go się od wszelkiej racyi bytu, za- 
rzttca mu, że podkopuje egzystencyą 
naszą i zagraża przyszłości narodu. Nie 
wystarczały zaś naszym wielkim powa- 
żnym i białoczarnym małym organom 
własne argumenty, więc sięgnęły do 
krakowskiego „Przeglądu Polskiego“ 
i przejęły z niego rozprawę, kióra cho- 
ciaż z pod poważnego pochodzi pióra, 
ma jedynie wartość i znaczenie — zło- 
śliwego pamiletu. 

Twierdzicie, że ruch to zgubny dła 
społeczeństwa naszego, że może a nawet 
musi ściągnąć na mas nowe represalia 
ze strony pruskiej i rosyjskiej. Być 
może, że tak będzie. Ale — pytamy 
was, czy i dotychczasowa utylitarna 
i lojalna polityka nasza ostatecznie 
takiego samego nie wydała rezultatu? 
Za najlojalniejsze zapewnienia — ko- 
puięto nas nogą, a za to, że jawnie 
i z najskrupulatniejszem przestrzegańiem 
lojalności pracujemy i podnosimy się 
ekonomicznie, sypią się ua uas jak 
z rogu obfitości coraz to nowe ustawy 
wyjątkowe. Dopóki tedy i najlojalniejsze 
usiłowania nie zdołają nas ochronić od 
prześladowania, dopóki rząd i hakata 
uważać będą akcyą Marcinkowskiego 
za tak samo niebezpieczną dla Niemiec; 
jak akcyą Mirosławskiego, dopóty nie 
macie prawa twierdzić, że prąd narodo- 
wo-demokratyczny, takim jak jest dzi- 
siaj, psuje to, co zdziałał, osięgną? 
i mógłby jeszcze osięgnąć utyłitaryzm. 

Jaki zaś będzie wynik tej kampanii 
podjętej przez was przeciwko narodowej 
demokracyi? Oto rozbijecie społeczeń- 
stwo na dwa wrogie obozy, AAN aus 
rozstrój w naszem stołecżeńe!wie, prąd 


ma jeszcze radykalniejsze tory, a wobe 
rządu nic zgoła nie osiągniecie. s 

Hasłem waszem jest: „Jawnośck 
siini“. I my nie godzimy się na praa 
tajną, na spiski i konspiracye, wiem 
atoli, że prąd narodowo-demokratyczny, r 
jaki w zaborze pruskim istnieje, także; 
odrzuca środki tajne. Sądzimy przytem, 
że nie przecież jawność, lecz przedeei 
wszystkiem jedność daje siłę. 
tego też potępiać musimy wszelkie - 
objawy, które jedność tę zakłócają i roam 
rywają. Sposób zaś, w jaki wy zwał 
czacie prąd narodowo - demokratyczny, 
musi tę jedność rozerwać i doprowadzi 
jeżli już nie do walki, to do zaciętej 
waśni domowej, która ogromnie i 
zaszkodzić może. 

Więcej wyrozumiałości! Panowie ll 
Patryotyzm nie jest waszym monopolem, 
nie odmawiajcie więc innym uczucia tego: 
oraz dobrej woli służenia sprawie, Po- 
lemika jest nieraz potrzebna i dobra; 
ale tylko wtedy, gdy utrzymuje się 
w właściwych granicach. Skoro prze- 
kracza te granice — więcej szkodzi, niż 
pomaga. Pamiętajcie o tem! 


Verus. 
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Ile razy spadnie na nas nowy 
jakiś cios, czy to w formie wyjął- 
kowych praw, czy to gwałtów, 
zadanych naszym najświętszym u- 
czuciom — a dzieje się to nie- 
stety zbyt często — z tysiąca piersi 
polskich wznosi się słuszny całkiem 
i naturalny okrzyk oburzenia. Alą 
cóż z tego, gdy na tym okrzyku 
najczęściej kończy się wszystko, 
Tak przyjęło nasze społeczeństwa 
zakaz sprzedawania pism polskich 
na dworcach kolejowych, tak od: 
rzucanie polskich anonsów, tak ka-. 
sowanie nazw polskich dla miast, 
ulic i wiosek, tak gwałtowne ger 
manizowanie przez szkołę, a nawet 
Kościół, tak przymus adresowanią 
po niemiecku, tak wdzieranie się i 
mięszanie się szkoły do rodzinnego - 
życia, katowanie dziatwy, zabierania — 
elementarzy 4 domów prywatnych... 
i któżby zticzył wszystkie te mo- 
rałne policzki, które zadaje nam 
złowroga ręka prześladowców, du- 
fna w swoją przewagę! Zapewne, 
że gwałtów, jakie nam zadają, 
gwałtem odeprzeć ani jest w na: 


Dla- 
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szej mocy, ani byłoby roztropnie, 
ale i to pewna, że więcej przecież 
liczonoby się z nami, gdybyśmy 
zamiast burzyć się i kiwać palcem 
w bucie bronili się, gdzie tylko 
można, okazywali więcej odpor- 
ności, a przynajmniej nie nadsta- 
wiali dobrowolnie grzbietów na- 
szych, aby mistrze kiepskiej kul- 
tury lepiej mogli nas smagać. 

Tak zakazu, urągającego nie 
już konstytucyi, ale prawu naro- 
dów, sprzedawania pism polskich 
na dworcach polskich prowincyi, 
usunąć nie jest w naszej mocy, 
ale przynajmniej nie kupujmy tam 
żadnych, a tem mniej niemieckich 
tylko zawsze pytajmy o pisma pol- 
skie, tak jakobyśmy o wykluczeniu 
tychże nic nie wiedzieli. Kto tak 
nie postępuje, kto dla dogodzenia 
swym zachciankom nabywa na 
dworcach jakąkolwiek lekturę nie- 
miecką, ten tem samem aprobuje 
bezprawie i smutne sobie, jako 
Polak, wystawia świadectwo. 

Skoro pismo jakie nie przyj- 
muje polskich inseratów, to puśćmy 
je — jak mówią — w trąbę. Bądź- 
my przekonani, że hakażtystów tem 
nie pozyszczemy, gdy w niemie- 
ckim języku będziemy się polecać, 
zato zniechęcimy sobie tylko kli- 
entelę polską. 

I przeciw przeinaczaniu polskich 
nazw winnismy przeciwdziałać, o 
tyle przynajmniej, żeby przy ka- 
żdej sposobności przypominać nie 
tylko sobie, ale i drugim pierwo- 
tną nazwę, czy to miasta, czy ulicy, 
czy wioski przechrzczonej. Pod 
tym względem winniśmy wdzię- 
czność i uznanie hr. Mycielskiemu 
z Kobylepola, który nie żałował 
trudu, aby nam przypomnieć pier- 
wotne polskie nazwy różnych miej- 
scowości; tylko ubolewać trzeba, 
że wielu wcale się tem nie inte- 
resuje. U niektórych zaś oboję- 
tność w tym kierunku dochodzi 
tak daleko, że nawet tam, gdzie 
im prawo służy wystąpić w obro- 
nie polskich nazw i imion, z pra- 
wa tego nie korzystają. Wszakże 
nie brak przykładów, że czysto 
polskie osady stają się naraz „ur- 
deutscb*. naturalnie z nazwiska 
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tylko. — Cóż dopiero powiedzieć 
o tych, co pozwalają swoje nazwi- 
sko rodowe przeinaczać, nadawać 
mu końcówkę niemiecką, co po- 
zwalają zapisywać sweje dzieci 
na urzędzie cywilnym jako niem- 
ców: z Wojciecha robić Adalber- 
ta, z Jerzego - Georga, z Broni- 
sława - Brunona, z Janiny - Johanna 
it. p. Niechże sobie tego nie 
lekceważą, bo takie błędne zapi- 
sanie dziecka w urzędzie stanu 
cywilnego pociąga za sobą bardzo 
nieraz przykre następstwa, a nie- 
kiedy jest pierwszym krokiem do 
wynarodowienia przy obecnem wy- 
chodźtwie w niemieckie strony. 

Także przymusu adresowania 
po niemiecku nie powinnismy — 
jeżeli tylko chociaż trochę szanu- 
jemy siebie — zostawiać bez od- 
powiedzi, a mianowicie: na bojkot 
poczty odpowiadać bojkotem. Więc | 
przedewszystkiem skasować win- 
niśmy noworoczne życzenia, po- 
winszowania imienin jaknajwięcej 
ograniczać, a zaoszczędzone w ten 
sposób grosze składać na zakupno 
elementarzy, zakładanie bibliotek 
ludowych i t. p. cele. Niektórzy 
czynią to już dawno, ale są to 
tylko jednostki, zaś tysiące jeszcze 
bogacą swym groszem niepotrze- 
bnie zupełnie wrogą nam pocztę. 

Czyżby nie było na czasie, aby 
grono tych lepiej myślących ze- 
szeregowało się i wydało odnośną 
odezwę do całego społeczeństwa 
polskiego? — Co się tyczy zwy- 
kłej korespondencyi, gdzie chodzi 
o interes nie cierpiący zwłoki, tam 
naturalnie trzeba uledz pogwałce- 
niu naszych praw, ale o tyle tylko 
o ile to konieczne. A więc połó- 
żmy na adresie miejscowość po 
niemiecku, ale po nadto ani zgło- 
ski więcej. Tytułów wszelkich czy 
to „Wielmożny* czy „Szanowny* 
czy „Ksiądz* — który to ostatni 
przedewszystkiem draźni hakaty- 
stów, może dlatego, że go prze- 
tłomaczyć nie umieją, boć wyraz 
„Geistlicher“, to zupełnie coś innego 
— całkiem sobie zaoszczędźmy, tak 
jak je opuszczamy na telegramach, 
a za to wypisujmy całkowicie, a 
pie w skróceniu imiona  szlache- 
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ckie przydomki i nazwisko adre- 
sata, aby w ten sposób zadoku- 
mentować, że jesteśmy i pozosta- 
niemy Polakami na polskiej ziemi. 
Nikt rozsądny chyba się o to gnie- 
wać nie będzie, a kto myśli ina: 
czej, ten niechże to sobie w ga- - 
zetach wymówi, że bez tytułów, - 
choćby niemieckich, listu nie przyj- 
muje. Zato na listach mniej 
ważnych możemy sobie odbić ten 
„brak uszanowania" wzajemnego _ 
i pofolgować w tytułach — niechże 
je sobie tłomaczą w Poznaniu i 
Bydgoszczy skoro im to rozkosz 
sprawia. 


Najwięcej bezsilni jesteśmy 
w obec zakusów szkoły, wszakże 
i tutaj winniśmy mieć oczy i uszy 
ciągle otwarte, aby dzieciom na- 
nie 
wszczepiano pogardy dla naszego 
kościoła, jego świętych obrządków, 
a ostatecznie protestantyzmu. — 
Wszakże jeszcze za dawnych le- 
pszych czasów pozwalano sobie 
niekiedy wycieczek w tym kierun- 
ku, dlaczegożby nie miało się to 
powtarzać i dzisiaj?! Przedewszy- 
stkiem do rodziców należy tu śle- 
dzić pilnie czego i jak i z jakich 
podręczników uczą się ich dzieci, 
i jeżeli widzą coś nieprawidłowego, 
podać to bezzwłocznie do publicznej 
wiadomości. — Wiedzieć też mają 
rodzice, że do tego, czego się ich 
dzieci w domu uczą, wtykać nosa 
nie wolno ani panu nauczycielowi, 
ani inspektorowi, ani komisarzowi, 
że nie wolno jest nauczycielom 
zabierać dzieciom polskich elemen- 
tarzy, ani nakazywać dzieciom, by je 
do szkoły przynosiły i nauczycielom 
wydawały. Jeżeli zaś nauczycieł 
lub inna jakaś władza pozwalała 
sobie takich nadużyć, to powinno 
się wnieść skargę o przywłaszcze- 
nie cudzej własności. Zdawaćby 
się mogło, że to zbyteczna pou- 
czać rodziców o prawach, jakie 
mają względem dzieci swoich, krew 
z krwi swojej, kość z kości swoich, 
boć to wypływa z natury rzeczy, 
(dlatego też dzikie nawet, barba- 
rzyńskie narody uznają rodziciel- 
skie prawa i szanują je) a jednak 
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aństwie wyższej kultury i „pra- 
wa“ urządzano formalne polowanie 
pa elementarze polskie po domach 
= prywatnych i zabierano je, a ro- 
_ dzice nie podnosili głosu protestu. 
= Gdzieindziej wywołałoby takie bez- 
_ prawie bardzo energiczny opór ze 
strony poszkodowanej, a urzędnik, 
coby pozwolił sobie w ten sposób 
nadużywać swej władzy, przykła- 
dnie zostałby ukarany, ale w „pań- 
stwie porządku i prawa“ czeka 
go prędzej czy później nagroda 
w formie pieniężnego dodatku, lub 
awansu za „gorliwość w służbie". 
My już tak przywykliśmy do wy- 
jątkowych względem nas przepi- | 
| sów, że już nie wiemy doprawdy | 
_ gdzie się prawa nasze A 
nają, a gdzie kończą. A chociaż 
czasem i wiemy, że nam się oczy- | 
wista dzieje krzywda, to nie śmie- 
my ust otworzyć — tak bardzo 
już wżyliśmy się w rolę obywateli 
drugiego rzędu, względem których 
wszystko uchodzi. Dlatego dobrze- 
by było, aby pisma nasze doda- 
wały nam często otuchy do wię- 
kszej odporności, naturalnie na le- 
galnej tylko drodze, aby nam też 
od czasu do czasu przypominały 
co nam jeszcze wolno, a czego 
nie wolno, że np. wolno nam do- 
tąd jeszcze odzywać się głośno po 
polsku w publicznych lokalach, po- 
czekalniach i przedziałach wozów 
. kolejowych. Znam bo takich ro- 
daków, co już nie mają odwagi 
rozmawiać głośno między sobą oj- 
czystym językiem, a do kelnera 
nie przemawiają inaczej jak tylko 
| po niemiecku, chociaż tenże włada 
polskim językiem, a przynajmniej 
doskonale go rozumie! | 
I cóż takiem postępowaniem 
trwożliwem, taką grzeszną potul- 
nością zyskamy? chyba to, że 
jak uczniom w szkołach, urzędni- 
kom kolejowym na kolejach tak į 
i nam zakażą jeszcze naprawdę 
porozumiewać się ze sobą publi- 
cznie po polsku, i znowu zadadzą 
kłam słowom p. ministra o „pol- 
E skim dzióbie*, 
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Tylko na siebie! 


Wywiezienie Biskupa wileńskiego 
w głąb Rosyi i pozbawienie go urzędu 
pasterskiego, za to tylko, że bronił po- 
wierzoną swej pieczy dziatwę przed 
utratą wiary, że spełniai jedynie święty 
swój obowiązek, wywołało bolesne echo 
w całej Polsce, w pewnych kołach na- 
szych nawet wprost przygnębiające wra- 
żenie. Dużo bowiem było już między 
nami takich, którzy wobec współczucia, 
okazywanego nam w Rosyi z powodu 
sprawy wrzesińskiej, spodziewało się na- 
pewno niemal pomyślnego dla nas zwrotu 
w polityce tegoż państwa i wytworzenia 
się lepszych stosunków między nami a 
Rosyanami. Ci najbardziej też odczuli 
ten nowy cios brutaluy, zadany uczu- 
ciom narodu pclskiego a przedewszyst- 
kiem — ich własnym pragnieniom i ma- 
rzeniom. A że natura polska miękka 
jest i wrażliwa, więc latwo może powstać 
w tych kołach szkodliwy pesymizm, kto 
wie nawet, czy nie zwątpienie. Uważamy 
tedy za nasz obowiązek zabrać głos w 
tej sprawie i wypowiedzieć kilka uwag 
na uspokojenie i pokrzepienie słabszych 
serc i umysłów. 

Opinia polska wydała już sąd o tym 
nowym niesłowiańskiim a przedewszyst- 
kiem wysoce niepolitycznym czynie u- 
rzędowej Rosyi. Czy znalazł on uznanie 
lub też potępienie wśród społeczeństwa 
rosyjskiego — nie wiemy; na razie też 
obojętną to jest rzeczą. Nie będziemy 
się tedy rozwodzili nad czynem samym, 
jedynie nad tem, jakie ma dla nas zna- 
czenie. 

Przyznamy się oiwarcie i chętnie, że 
również przypuszczaliśmy, iż Rosya ze- 
chce wyzyskać tak korzystną dla siebie sy- 
tuacyą polityczną i wynagradzając wy- 
rządzane Polakom krzywdy, w części 
chociaż przejednać ich i pozyskać. Prze- 
mawiało za tem przecież dużo objawów 
i okoliczności, przemawiał za tem prze- 
dewszystkiem własny interes Rosyi. Nie 
posuwaliśmy się jednakże w tych przy- 
puszczeniach naszych tak daleko, iżbyś- 
my dziś biadać potrzebowali nad rzeko- 
mym zawodem. Slało się inaczej — i 
z tem pogodzić się trzeba. A kto wie 
- może i lepiej, że się tak stało. 

Uprzytomniający m sobie wszelkie przej- 
ścia nasze w ostatnich dwóch wiekach, 
zawsze a zawsze uasuwać nam się 
musi przeświadczenie, że Opatrziiość 
dziwnie czuwa nad nami i prostuje 
ścieżki nasze i drogi. 

Rozbiór Ojczyzny naszej zastał nas 
słabych, rozprężonych, niedojrzałych pod 
każdym względem; nietyle może niedoj- 
rzałych, ile nieprzygotowanych na strasz- 
ną walkę, jaka nas czekała w obronie 
bytu narodowego. Wierzyliśmy każdemu, 


kte tylko zbliżył się do nas z życzliwem 
słowem, nie umieliśmy odróżniać fałszu 
od prawdy, przyjaciół od wyzyskiwaczy 
i coraz to nowemi stratami opłacaliśmy 
tę naszą słabość i dobroduszność. Tym- 
czasem z góry jasnem było, że tylko 
własna moc, własna siła, własna praca 
zdoła nas ocalić. Dostaliśmy się bo- 
wiem w położenie wręcz wyjątkowe a 
strasznie fatalue, Najbliżsi sąsiedzi nasi 
stali się najgorszymi wrogami naszymi, 
a z resztą liidów europejskich nic nas 
nie wiązało, coby mogło skłaniać je do 
okazywania nam przyjaźni i dawania po- 
mocy. Niektórym nawet staliśmy w dro- 
dze w ich dążnościach politycznych. 
Wszystko tedy składało się tak, że je- 
dyną uinością naszą, jedyną podstawą 
wałki w obronie bytu i przyszłości — 
był tylko Bóg i — własna siła. My 
tymczasem przez długie lata nie mogli- 
śmy tego zrozumieć; tem wdzięczniejsi 
więc powinniśmy być Opatrzności, że 
odgrywała i odgrywa dziś jeszcze rolę 
mentora naszego i w cudowny wprost 
sposób kształci nas i poucza. 

Przez jakie to fazy i odmiany prze- 
chodziła ot ta nasza słabóść największa, 
to budowanie przyszłości na obcej po- 
mocy? Najprzód zawierzyliśmy Prusa- 
kom i zawarliśmy z nimi rodzaj „świę- 
tego przymierza”, aby już nazajutrz się 
przekonać, jak to Prusak depce przy- 
rzeczenia i zobowiązania. Potem rzu- 
ciliśmy się w objęcia Francyi, a zwłasz- 
cza pierwszego Napoleona. Boleść 
wielką sprawia nam dziś wspomnienie 
tych strasznych upokorzeń, jakie z nie 
wolniczą niemal uległością znosiliśm) 
z jego stalowej dłoni, i tych ofiar krwa- 
wych, jakie ponosiliśmy dla jego ambi- 
cyi, jego żądzy panowania. W grzesz- 
nem wprost zaślepieniu powtarzaliśmy 
sobie: „Bóg jest z Napoleonem, a Na- 
poleon z nami“ — i z jego tylko ręki 
spodziewaliśmy sie zbawienia. Opatrz- 
ność rychło atoli znów pouczyła nas, 
jak kruchem było to nasze złudzenie. 
A mimo to — nie wyzbyliśmy się strasz- 
nej tej wady; jeszcze w roku 1831 li- 
czyliśmmy na Francyą, ba! jeszcze w r, 
1863 pozwoliliśmy się w pole wywieść 
Napoleonowi III. 

I to nas jeszcze nie zdołało wyleczyć 
— przykładem na to Galicya îi nasz za 
bór. Nie wiele brakło, a biedna Ojczyz: 
na nasza byłaby się rozpadła na Polskę 
ausiryacką i Polskę pruską. Galicya, 
oszołomiona nagłem odzyskaniem Sv” 
body narodowej, już wytwarzala | 35 
kształt patryotyzmu specyalnie gauz; 
skiego, niezrozumiałego dla reszty na- 
rodu, aż ją z tego szału otrzeźwiły rzą- 
dy obecne. Przekonano się tam już do- 
wodnie, że i na Wiedeń liczyć nie moż- 
na, że niebezpieczna a przynajmniej 
bezowocna to polityka, która zbyt po- 
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łwięca interesy własnego kraju dia cm- 
dzej faski. Równocześnie zaś i nas po- 
'nowna a bardzo gorzka spotkała sa- 
„nczka. 

Przypomnijmy sobie ot nieszczęanój 
pamięci niedawną naszą politykę lojalną 
i ugodową wobec Zerfina. Peod jej 
wpływem czy urokiem  wygłaszaliśmy 
przecie wówczas nawet wojownicze mo- 
(wy przeciwko Rosyi — aby — w kilka 
jłat później, sparzywszy się dotkliwie na 
„przyjaźni” niemieckiej, oddawać się 
znów złudzeniom względem Rosyi. 

Zaprawdę strasznie długi to szereg 
złudzeń i mrzonek i tem bardziej dzię- 
kować winniśmy Opatrzności, że nas 
teraz wczas przestrzega i otrzeźwia. 

Opatrzność pragnie widocznie, abyś- 
my zachowali w zupełnej czystości du- 
cha narodowego i narodowe ideały, a- 
byśmy nic z nich nie uronili w upoka- 
rzającej i demoralizującej pogoni za 
obcą pomocą. Tylko na własne siły, na 
własną żywotność liczyć mamy. A czyż 
siły te są zbyt słabe, niedostateczne do 
wywalczenia lepszej przyszłości? Bynaj- 
mniej! Jest nas przecie już 20 milio- 
RÓW, a O Żywotność naszą rozbijają się 
| wszelkie zakusy wrażych potęg. Jest te- 
dy na czem budować pracę i przyszłość, 
jest siła, która wytrzymać może stokroć 
gorsze jeszcze ciosy. Tylka rozwijać ją 
|fraeba, kraiatcić i polęgować bezustannem 
doskonaleniem we wszyskich dziedsinach 
ruchu i śycia. Właśnie w tych zawo- 
dach, jakie nam bezustannie zsyła O- 
| patrzność, gdy zwracamy oczy ku innym, 
majwymowniejsza mieści się wskazówka: 
Jesteście Polakami, bądźcie nimi, tylko 
nimi, po wszystkie czasy. Unikajcie 
wszystkiego, coby was między sobą po- 
różnić mogło, bądźcie jednym narodem 
a liczcie tylko na Boga i własne siy. 

Sprawa ks. Zwierowicza — to nowa 
ciężka cfinra; czyż atoli może ona osła- 
bić duchu w narodzie, któremu wiek 
cały zbiegł na straszniejszych jeszcze 
ofiarach ? 

Jako wypadek polityczny, a dia wielu 
z nas nawet seawód polityczny również 
mie należy ją brać zbyt tragicznie. Przyj- 


dzie czas, w którym i Rosya przekona 
'się, jak zbłądziła. 


My spokojnie czekać możemy ma 
taki rozwój wypadków i stosunków. Spo- 
kojnie możemy spoglądać w przyszłość, 
bylebyśmy tylko zawsze mieli w pæ 
mięci, iż liczyć możemy : Tylko na siebie. 
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Pogody życia, z jej słonecznemi 
blaskami nadziei i wiary, nigdy za- 
pewne jeszcze nie zachimurzało tak 
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czasach. Taki stan duszy odzwier- 
ciedla się teź w Bcząych utwccach 
poetyckich nowszej doby, kiórych 
autorom nie starczyło w piersi dość 
sił i zapału, ażeby lmdzkości doda- 
walce, podnosić ducha nadzieją 
w zwycięstwo prawdy i pomyśl- 
niejszą przyszłość. Przeczulenie ner- 
wowe, brak odporności ducha, bez- 
wład lub nawet zboczenia moralne 
powodują, że w pieśniach niejed- 
nego nowoczesnego poety brzmią 
akordy zgrzytem cynizmu zmącone, 
jakieś jęki schorzałej duszy, despe- 
rackie miotanie się i takie biadanie 
nad urojonemi często cierpieniami 
własnemi, jakby zajęcie się temi 
bolami było dla świata rzeczą naj- 
pilniejszą. 

Tymczasem światu i ludzkości 
zależy na życiu, postępie i rozwoju, 
a dźwięki beznadziejne nie dadzą 
do tego podniety, Gorzej jeszcze, 
bo one działać mogą nawet wprost 
ujemnie, obezwładniająco, zabójczo, 
pozbawiając nadziei i wiary dusze 
wraźliwe i do pożytecznego współ- 
działania podatne i porywając je 
w otchłań beznadziejności, zobojęt- 
nienia i martwoty. Nie śmierci du- 
chowej zarodki, lecz życia młode 
pierwiastki czerpać nam z pieśni, 
nie górycz i zniechęcanie, lecz o- 
tuchę. 

Nie wynika z tego, iżby pieśni 
miały być pięknemi, barwnemi a 
złudnemi malowidłami! Nie, nie- 
chaj nam brzmią prawdą życia, cho- 
ciażby najbardziej gorzką, niech nam 
odsłaniają rany choćby najboleśniej- 
sze, ałe niech nie kończą się na tem. 
Niechaj rozświetlają nam życiowe 
mroki promieniami tej wiary, że 
jest na tym świecie o co walczyć, 
a tej nadziei, że dobre nad złem 
zwycięstwo odniesie — promieniami, 
dobywanemi z natchnionej poetyc- 
kiej piersi. Miech nam nie głoszą 
pieśniarze, iż ta krew, eo sączy z 
tylu ran człowieczeństwa, jest śmierci 
znakiem, jeno, że krew ta zamieni 
się kiedyś w ciało o lepszym i 
zdrowszym niż dzisiaj ustroju, i że 
wiedy będzie lepiej na świecie. 


Tak rozumie posłaanictwo pieśni 


"wać otuchy w twardej i znojnej 


OEOD 


poezyi, 

nicka, W jej zrozumienie niesktzzu 
nemi są skargi, że wiek wapółczesaji 

ideaty odziera z uroku, skargi, „ża 
niema śpiewać komu“, że zagłuchł 
świat w materyalistycznych dąże- 
niach „do złotej biegnąc mety“, że 
„w pośród burz i krwawych walk 
ogromu“ pieśń poetycka nie znaj 
duje echa. 


Skarzycie się na obojętność 
świata i ludzi, „wy lirnicy mało» 
wierni”, 4 


„Lecz gdzież jest pieśń co czasów swych 


[potęgą, 
„Przykuwa słuch lecących w bój sze% 


[mierzy ? 
„Ołtarzem jest, świętością i przysięgą, 
„Przez którą duch, zwątpiwszy nawę 

[wierzy ?“ 


Potrzeba więc pieśni, w któ 
rąby wsłuchiwali się „lecący w bój 
szermierze, wsłuchiwali się bojow- 
nicy, mający walczyć i zwyciężać 
w ciężkiej walce o byt, o dobra 
ludzkości, pieśni, któraby dla nich. 
była ołtarzem, świętością i przysięgą, 
w którą się wierzy nawet po do- 
znanych zawodach. 

I pyta Konopnicka poetów, ska- 
rzących się na obojętność świaia, 
owych „Hrników małowiernych'': 


„Lecz gdzież jest pieśń, co jako młoł 
[olbrzymia, 
„Z surowych skał wykuwa dzieło duchał.., 
„Gdzie jest ta pieśń eo berło prawdy 
à [trzyma, 
„Pada jak grom, a jako pożar bucha?“ 


„Lecz gdzież jest pieśń, co czołem swem 
[wybiega 

„Do wyżyn tych, gdzie pnie się duch 

[stęskniony ? 

„Lecz gdzież jest pieśń, co w przyszłość 

[wkracza śmiało, 

„l ziaruem prawd zasiewa niwę dziką?.„ 


Dajcie mi pieśń taką, co do oł- 
brzymich czynów ducha współczew: 
nej ludzkości natchnąć zdolna, co, 
jak grom potężna, uderza w gniazda 
kłamstwa, nieprawości i krzywd 
ludzkich, co jako pożar bucha, ogar 
niając i niwecząc choćby najwspa 
nialsze napozór gmachy przestas 
ża pojęć. Taka pieśń porusąj 


tylko „garstkę tych, co strzegą 
jej ołtarzy", ale nawet tium ostygły 
i „czerń martwą,“ więc: 


= „Niech taka pieśń, jak orzeł w górę 
| [wzleci 
_ „A trupy drgną. Zaprawdę mówię wam, 
= „Wy znajdźcie ton, co tętnem jest 
(a. [stoleci, 
„Ja milion serc, wzruszonych pieśnią, 
[dam.* 


Chcąc zaś taką pieśń zairitono- 
wać światu, trzeba myślą przenikać 
wielkie zadania ludzkości i wierzyć. 
A Konopnicka wierzy niezłomnie w 
ducha potęgę, w zwycięski pochód 


wiedzy, we wzniosłe choć dalekie ' 


_ życia cele, w „braterstwo ludów“ 
| i tryumf sprawiedliwości. W poe- 
_ macie „Credo“ mówi poetka: 


„Wierzę w dziedzictwo kary, w pokutę 
[dziejową; 

_ „Wierzę, że sprawiedliwość zstąpi nam 
[królową... 

_ „Wierzę w kwiaty nadziei, co z mogił nam 
[wschodzą ; 


„Wierzę, że krzywd posiewy bohaterów | 


[rodzą... 


I widać w wielu wspaniałych u- 

tworach Konopnickiej, że wiara ta 

= nie opuszcza jej, chociaż niejedna 

nadzieja stanie się ułudą, chociaż 

ludzkość, zanim dosięgnie prawdy, 

| za nikłemi, marnemi cieniami uga- 

| niać się i błąkać będzie : 

| „lleż to razy, o biedna ludzkości, 

„Wzniesiesz się jeszcze i padniesz znu- 
[żona, 

„Zanim podstawy dla swojej przyszłości 
„Wyczerpniesz z własnego łona? 


|  „Kiędyż ukoisz się i pójdziesz, cicha, 
„Wytkniętą drogą, bez skargi, świadomie 
„Dążąc tam, kędy myśl boża oddycha 
„W słonecznych światów ogromie ?“ 

5 Nieraz, co prawda, w przepiękne 
=- jej melodye mięsza się jęk bolesny, 
| głuchy dźwięk nieba taki, jakby 
= dusza jej, widokiem łez i niedoli 
zę ludzkiej złamana, popadała w zwąt- 
| pienie; ale nawet wtedy wieszczka 
| nasza w potężnej swej lutni dość 
IA, znajduje siły, ażeby wątpiącym za- 
| nucić gromką do czynu pobudkę 
i otuchę włać w słabnące serca: 
| „Bądź silnymi niech twe młodzieńcze 
` kamiona 


M 


uniesień twych 
[godne... 

„Niech miłość bratnia pierś twoją roz- 
[szerzy |... 

— „Póki w ciemnocie choć jeden duch kona, 

„Póki choć jedno serce, prawdy głodne, 

„Niewie, do czego przykuć swe prag- 

> [nienia, — 

„Niewolno spocząć żadnemu z szer- 
[mierzy 

„W ciszy własnego istnienia!“ 


„Podźwigną brzemię, 


Ludzkość w nieustających swych 
dążeniach nie może czcić tych, „cCoO 
przed walką cofnąwszy się -- giną“, 
oprzeć się może jedynie natych ,,szla- 
chetnych, którzy nie zrażeni przeciw- 
nościami, pragną „słoneczne ogniwa, “ 
tworzyć i świetlaną przyszłość zdo- 
bywać, a największym będzie ten, 
kto te ogniwa połączyć zdoła w je- 
den ogromny łańcuch, opasać nim 
świat i na nowe pchnąć go tory: 
„Ten, kto nieść będzie pochodnię nadziei 
„I zatknie sztandar zwycięztwa na szczy- 

[tach, 
„Kto ducha swego odciśnie z iwią siłą 
„Na wieku swoim, — ten, komy cała 
„Ziemia jest jakby niezastygłą bryłą, 
„Co jego piętna czekała, — 
„Ten tylko imię „człowieka“ wysłuży 
„W nieśmiertelności błękitach !* 

Przeszłość jest w wyobraźni po- 
etki „wielką pramogiłą*, w której 
leżą „ojców kości“, z utajoną swą 
do szlachetnych dzieł podnietą, jest 
„Skarbcem świętym'', skarbcem sta- 
rym, do którego „wieki porzucały 
zbroje swoje i sztandary, hasła, bar- 
wy, ideały; przeszłość — to boha- 
terów wielkie czyny, uschłe wieńce 
i wawrzyny, skry skrzesane starym 
kordem, co nam dotąd dusze grzeją”, 


„Przeszłość życia tajemnica, 

„Co z popiołów zmartwychwstawa.... 
„Oto budzi się i dyszy, 

„Obejmuje świat w ramiona 

„I krzywd dawnych mści się w ciszy 
„Aż zostanie odkupiona.“ 


A to odkupienie jest przyszłości 
zadaniem, przyszłości, co ma nam 
zajaśnieć „jutrznią zróżowioną, świ- 
tem błękitnym'', przyszłości, co ma 
być prawdą jasną, prawdą bożą, 
nieugiętą, niecofnioną i nieodmienną... 
Niejeden bojownik pada dla idei 
ludzkości, dla prawdy jasnej i pro- 
miennej, niejeden 

„Szermierz, walcząc o nią kona, 
„Ale ludzkość nią oddycha.“ 
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Łącznikiem zaś pomiędzy prze- 
szłości zmierzchem a świtem przy- 
szłości jest 1 
„Teraźniejszość — ptak skrzydlaty, 

„Myśl, czyn, słowo, tchnienie ducha.“ 

Albowiem niema przerwy w ży- 
ciu i rozwoju ludzkości, nie będzie 
przerwy w nierozerwalnych ogni- 
wach następstw, a w pochodzie 
swoim: 

RE WEW MOJJ „ludzkość nie stanie 
„Na żadne klątwy i żadne wołanie j 
„Aż znajdzie prawdę i Boga.“ | 

Temi słowy odpowiada Konop- 
nicka na pesymistyczne skargi jed- 
nego z młodszych poetów i podob- 
nie jak Kornel Ujejski zachęcał do 
pracy nad ludem, do rzucania ziarn 
na glebę naszą, które ,,wzejdą i wzejść 
muszą nie na tym to na innym za- 
gonie”, tak też i jubilatka mówi 
z wiarą i ufnością, że w czasie nie 
marnieje ani jedna chwila, że 
z tchnień, z działania duchów jed- 
nostek powstają epoki, 


„A z nasion, które ręka nasza sieje, 
„Wzrosną nie róże, lecz — dęby! 
„Więc się nie pytaj, o poeto chmurny, 
„Jakie „dziś* „jutru“ pozostawi dary? 
„Wierz tym, co zamiast z popiołami 

[urny, 
Niosą w pochodzie — sztandary !“ 
(Dokończenie nastąpi.) 


Pryetwicz. 
tę €C 


Prasa polska za Oceanem. 


Polska żyje i żyć będzie!  Ktoby 
wątpił o tem, komu by jeszcze nie wy- 
starczały dowody żywotności, jakie 
składa społeczeństwo polskie w najtru- 
dniejszych warunkach bytu u nas i za- 
borze rosyjskim, kogoby nie przekony= 
wał o tem dostatecznie olbrzymi roz- 
wój ducha polskiego, polskiej nauki, 
literatury i sztuki — niech rozejrzy się 
po świecie, niech się przyjrzy wychodź- 
com naszym na obczyźnie. Wszędzie, 
gdzie tylko los ich zapędził — powstaje 
ot nowa Polska, silna, zdrowa, pełna 
zapału i przywiązania do narodowości 
i starej Ojczyzny. Czyż gdyby korzenie 
pnia narodowego usychały i obumie- 
rały, mogłyby wydawać tak bujne lato- 
rośle? Przenigdyl Właśnie w tych 
coraz liczniejszych koloniach polskich 
po całym świecie mieści się najlepszy 
dowód niezłomnej naszej siły żywotnej: 


wróżba pomyślna i wesoła, która woła 
do nas głosem potężnym: Polska żyje 
i żyć będzie! 

Spojrzmy na Westłalią i Nadrenią, 
na Berlin i Saksonią, spojrzmy aa po- 
łudniową Brazylią a zwłaszcza ma Ame- 
rykę Północną! Wszędzie wre i kipi 
życie polskie mimo trudnych warunków 
bytu, mimo rozlicznych pokus, wabią- 
cych braci naszych w objęcia obczyzny. 
Wszędzie stoją silnie przy swej naro- 
dowości, pracują dła Polski — wierzą 
w lepszą jej przyszłość | 

Popatrzmy na prasę połską w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Jakże potężnie tętni w niej duch polski. 
Nieraz zawstydza nawet pod tym wzglę- 
dem prasę starego kraju. A jak się 
rozwija wspaniale, jak ważny dziś już 
stanowi czynnik. Zaprawdę, warto jej 
się przyjrzeć bliżej. 

Pierwszą gazetą polską na -ziemi 
amerykańskiej był: „Orzeł biały“ — za- 
iożony w roku 1870. Później mnożyły się 
gazety jak grzyby po deszczu. W ciągu 
lat 30 od roku 1870 do 1900 powstało 
ich niemniej niewięcej jak 120; — nie 
wszystkie zdołały się utrzymać; były 
między niemi bowiem i takie, które nie 
wynikały z ogólnej lub lokalnej potrze- 
by wychodźtwa polskiego — lecz jedy- 
nie służyły politycznym celom Anglo- 
Ainerykanów. Ci potrzebując nieraz 
głosów polskich przy wyborach, wie- 
dzieli, że pozyskają je jedynie, przema- 
wiając do Polaków po polsku.  Dawali 
więc pieniądze na założenie polskiej 
gazety, ale dopiąwszy celu, pozosta- 
wiali je własnym siłom, które na dalszy 
byt nie starczyły. Inną przyczyną krót- 
kiego żywota wielu pism polskich była 
zmienność i niesiałość kolonii poiskich, 
w których istniały. Niektóre z tych ko- 
lonii powstawały i rozwijały się sztu- 
cznie, pod wpływem spekułacyi, która 
nie zawsze dopisywała. Zdarzały się 
kolonie polskie np. Waszyngton, Kraków, 
Union w stanie Missouri, które po pe- 
wiej epoce rozwoju znikały i upadały. 
Jednak — z owych 120 pism utrzymało 
się aż 47, a zatem więcej, niż liczymy 
ich w zaborze pruskim, W tej liczbie 
jest dziś pięć pism codziennych, 


Do najpoczytniejszych należą „Dzie 
mik Chicagowski'*, xrozchodzący się w 
. 10,000 egzemplarzy; 2. „Dasennik Na- 

rodowy“ w Chicago; 3. „Polak w Ame- 
ryce“ w Buffalo; 4. „Kuryer Polski” 
w Milwaukee; 5. „Zgoda“ w Chicago, 
organ Związku narodowego. 6. „Prawda“ 
w Detroit, 7. „Padryoża” w Filadelfii — 
i 8. „Naród“ tamże. Wszystkie pisma 
odznaczają się gorącym duchem naro- 
dowym, większość obok tego także du- 
hem katolickim. Socyaliści zdobyli się 
dotychczas na jeden tylko organ, ai ieu 
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ledwie wegetuje. Ogółem cyfra abonen- 
tów pism polskich wynosi 150,000. 

Jedno, co prasie tej zarzucić można 
— to większa niż gdziekolwiek w Pol- 
sce skłonność do polemiki, do walki, 
przechodzącej niekiedy w ton osobisty, 
a wysoce nieprzyzwoity. Aleć krew nie 
woda, zwłaszcza młoda krew. A społe- 
czeństwo polskie w Ameryce jest młode, 
musi dojrzeć i wyszumieć. Stosunki 
jego nieuregulowane i  nieutrwałone, 
więc i tej swarliwości zbytnio mu za 
złe brać nie można. Zresztą i pod tym 
względem ciągły tam postęp, zmiana 
na lepsze z dniem każdym wyrażniej 
się zaznacza. 

Pan Wincenty Sławski, jeden z naj- 
starszych i najzdolniejszych agentów 
gazet polskich w Ameryce, który od 
wielu lat jeździ po polskich koloniach 
i zna je lepiej niż ktokolwiek inny 
ogłosił niedawno w „Kuryerze Polskim“ 
szereg cyfr, dotyczących czytelników 
pism polskich, które są bardzo ciekawe 
i interesujące. 

Pan Sławski twierdzi oto, że naj- 
większego procentu czytelników dostar- 
czają pismom polskim w Ameryce wy- 
chodźcy ze Sląska. Według jego obii- 
czeń na każde 100 Slązaków conajmniej 
90 czyta gazetę polską. Potem nastę- 
pują Wielkopolska i Prusy Zachodnie 
z 70 względnie 65 czytelnikami gazet 
na 100 głów dorosłych, dalej Kro- 
lestwo polskie pod rządem rosyjskim 
z 45 procent — a na końcu Gałicya 
z ledwie 15 na stu. Na taki mniejwięcej 
stosunek ilości czytelników gazet, godzą 
się wszyscy, co zrają tamtejsze stosunki. 

Okazuje się tedy i na tym przykła- 
dzie, że najwyżej w oświacie i poczuciu 
narocdowem stoi dziś lud polski ze 
Slązka, właśnie ten lud, o którym 
w Polsce zapomniano, na który najmniej 
liczono, któremu nikt w niczem nie 
pomagał, o którym niki nie myślał; — 
najniżej zaś lud polski z Galicyi, gdzie 
bodaj najwięcej mówi się i pisze na 
temat potrzeby oświaty ludowej, a gdzie 
widocznie nie wiele na tem polu w pra- 
ktyce zdziaiano... 

Na usprawiedliwienie Galicyi przy- 
toczyć by można, że wychodźtwo tam- 
tejsze rekrutuje się wyłącznie niemal 
z mas najbiedniejszych, najbardziej 
umysłowo i materyalnie upośledzonych. 
Tych wypędza z kraju po prostu głód, 
wychodźców ze ŚSiązka i Poznańskiego 
zaś prześladowanie pruskie względnie 
chęć polepszenia bytu. To zaś tu skon- 
statować trzeba, że i wychodźcy gali- 
cyjscy, © ile czytać umieją, skoro tylko 
znajdą trwały i lepszy zarobek, zaraz 
garną się także do czytania gazet. 

Biorąc wszystko to na uwagę — z ra- 
dością i dumą chyba spoglądać możemy 
na ię nową Polskę za Oceanem, która 
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wśród obægo połętnego ludu — p 
zostaje wierną starej Ojczyźnis a e 
wszystkiem idei polskiej. Jefeli ci b 
cia nad w Ameryce wierzą sinis) 
w zmartwychwstanie Polski — z | 
racyi my tu na riemi ojczystej wątpić 
o tem byśmy mieli? To chyba byłob 
grzecem i samobójstwem wobec takid 
objawów żywotności płemienia polskiego: 

Posnaśczyk. 
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Gdy góra nie chce przyjść do pro» 
roką — musi prorok zbliżyć się de 
góry — pomyślał sobie kanclerz nies. 
miecki hr. Biiłow i .... pojechał da. 
Włoch, a ztamtąd do Wiednia. Poka 
zał przez to, jak bardzo chodzi Nieme 
com o utrzymanie trójprzymierza, Gdy. 
przed kilku miesiącami przy obradach 
nad polską interpelacyą hr. Bülow wy- 
powiedział butne słowa, że przymierze 
to nie jest-- znów dla Niemiec tak koe 
niecznym warunkiem siły i znaczenia, 
przypuszczał zapewne, że wywrze tem 
pewien nacisk zarówno na politykę 
włoską, jak i austryacką. Przypuszcae= 
nie to zawiodło jednakże; ani w Rzymie, 
ani we Wiedniu słowa kanclerza nie, 
wywarły pożądanego wrażenia, przeciw” | 
nie, pewne nawet kwasy. Gdy to spo- 
strzeżono, uważano za potrzebne po=_ 
głaskać znów sprzymierzeńców. I ta 
było zapewne główną przyczyną podró- 
ży kanolerza na południe. Co tam i:6- 
wiono na konferencysch z Princtiwe 
i Gołuchowskim, to wiedzą tylko kola 
wtajemniczone — a wszelkie pogłoski | 
odnośne s% tylko czczymi domysfami. 
To jedno nie ulega wątpliweści, że cho- 
dziło głównie o odnowienie trójprzy= 
mierza no i o niemiecką taryfę ciowe 
Zachodzi teraz pytanie, czy trójprzya 
mierze dalej istnieć będzie w dotychcza- 
sowej formie? Nam się zdaje, że trudna 4 
będzie formę tę nadal zachować. Zwłacze | 
cza w Anstryi sympatye dla tego awiąze "| 
ku bardzo się zmniejszyły. Słowiańskie t 
ludy Austryi, nie mają najmniejszego. | 
interesu w popieraniu sojuszu z pańr 
stwem, które tak wrogo występuje wzglęe | 
dem ałowiańszczyzny, a szozególnie Poe 
lazów. 

Spodziewać się można, że hr. Gołu 
ehowaki wyjaśnił to należycie koledze 
swemu z Berlina. Jesli nie, może się 
doczekać rzeczy bardzo nieprzyjemnych 
w ... delegacyach. Austrya, gdyby 
tylko chciała, mogłaby pod niejednym 
względem uśmierzyć polonofobią spx 
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rzonego WĘŃ ea ecoa. cóż kie- 
= rodakowi, hr. Gołuchow- 
u braknie do tego ... odwagi — 


, przedewszystkiem zrozumienia właści- 
charakteru monarchii austryackiej. 
wie, może nie-Polak na tem sta- 
sku lepiej by to zrozumiał, miano- 
Czeck. 

'Rozruchy na półwyspie Baikańskim 
które na początku ubiegłego tygodnia 
ziły poważnemi zawikłaniami, już — 
razie — uważać można za stłumione. 
tylko: na razie! Mylnem jest mnie- 
. jakoby były zawsze wynikiem 
jedynie sgitacyi zewnętrznej. Włeściwą 
przyczyną jest oto ucisk, jaki znosić 
szą Słowianie tamtejsi, Bułgarzy 
i Serbowie ze strony rządu tureckiego 
i żywiołów sturczonych. Dziwić się im 
nie można, że dążą do swobody i wol- 
ności, od której ich odcięły stuczne gra- 
nice, wyznaczone na kongresie berliń 
skim. Dopóki też Turcya nie da im 
conajmniej równouprawnienia z Muzuł- 
manami, rozruchy takie powtarzać się 
będą co chwiła, aż razu pewnego do- 
prowadzą do katastrofy, która wstrząśnie 
całą Enropę. Chwilcwo to jeszcze za- 
żegnano, ale na jak długo? 

Grcżniej też, niż przypuszczaliśmy 
eszcze przed tygodniem nkształtowały 
się stosunki w Belgii. Demonstracye na 
rzecz powszechnego głosowania zamie- 
miły się tam na otwartą niemal rewolu- 
E cya. W Brukseli i w innych miastach 
P przyszło do krwawych starć z żandar- 
E meryą i wojskiem, w których krew pły- 
nęła strumieniami. Katolicki rząd bel- 
gijski dziwnie igra z ogniem! 

Takich ruchów elementarnych lekce- 
ważyć nie można. Chociażby bowiem 
i teraz jeszcze powiodło się bunt ludu 
lmś$mierzyć za pomocą wojska, to nieza- 
dowolenie wzrośnie tylko przez to i za 
chwilę wybuchnie w jerzeze grożniej- 
szych roamiarech. To, o co się dopo- 
mina lud bełgijski, — powszechne prawo 
głosowania — nia jest złem, a nawet nie 
stałoby się, amwosesu przeprowadzone, 
niebezpiecznan dia obecnego rządu. 
Faktem bowiem jess, że obecna ustawa 
wyborcza w Belgii nie odpowiada już 
| pojęciom  polityczno - społecznym XX. 
» wieku, 

Im dłużej więc rząd opierać się bę- 
dzie wołi ludu, tem łatwiej będzie ra- 
es dykalnym i sooyakno-demokretycznym 
burzyciełom opanować masy i pchać je 
do coraz nowych gwałtownych wybry- 
ków. A gdy w końcu rząd zmuszony 
Zostanie ustąpić, rezaltaż wyborów może 
być taki, że władza xnów przejdzie 
W ręce liberalnych i radykalnych ży- 
wiołów. Tak pojmują sytuacyą nawet 
poważni politycy katoliccy po za Bel- 
gą, cóż, kiedy przywódzey katolików 
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ne. Oby błędne ich zapatrywania nie 
ściągnęły Ba ten piękny i bogaty kraj 
rychło już strasznej wprost klęski! 

Zapowiedziana przecz Wszech- Niemców 
austryackich wielka kampania przeciwko 
rządowi i większości słowiańsko-katolic- 
kiej rozbiła się zaraz w pierwszych 
dniach po otwarciu obrad. Chcdziło 
znowu o podobną sprawę, jak sprawa 
cylejska, o założenie czeskiej szkoły 
przemysłowej w Budziejowicach. Więk- 
szość słowiańsko-katolicka postąpiła so- 
bie bardzo lojalnie, bo równocześnie 
z założeniem tej szkoły uchwaliła także 
założenie takiej samej szkoły niemieckiej 
w okręgu chebskim. 


I to atoli nie zadowoliło Wszech- 
Niemców. Omi godzili się tylko na 
szkołę niemiecką, a widząc, że więk- 
szosć mimo to przeprowadzi swą wolę, 
wywołali straszną burdę. Jak dzikie 
zwierzęta rzucili się na trybunę prezy- 
denta, zdemolowałi ją, porozdzierali pa- 
piery, rozbili dzwonek i wrzaskiem na- 
pełnili całą salę. 


Głosowanie jednakże odbyło się mimo 
to — a wybryk Wszechniemców ten do- 
bry wydał rezultat, że rozerwał zupeł- 
nie tak zwaną niemiecką „Gemeinbiirg- 
schaft“ to jest związek stronnictw nie- 
wieckich. Przyzwoitsze międy niemi 
uznały nareszcie, że dalej z tymi ulicz- 
nikami solidaryzować się nie mogą. Nie- 
ma tedy złego, coby na dobre nie 
wyszło. 


Sejm pruski i parlament niemiecki 
rozpoczęły już na nowo obrady. W sej- 
mie zaraz na początkn przyszło do ma- 
łej dyskusyt polskiej, Poseł gnieźnieński 
pan Grabski ujął się za polskimi robot- 
nikami kolejowymi i ostro potępił wy- 
dane przez dyrekcye rozporządzenie, za- 
braniające robotnikom rozmawiania po 
polsku w służbie i z publicznością, rów- 
noczesnie wystąpił przeciwko zakazowi 
sprzedawania gazet polskich na dwor- 
cach. Na trafne i logiczne wywody 
posła maszego odpowiedział minister ko- 
lei żelaznych znów starą piosnką. Za- 
pewniał, że przecie po za służbą nikt 
nie zabrania mówić robotnikom po pol- 
sku, tylko w służbie musi panować 
„deutsche Amtssprache.“ Co do gazet 
zaś, to radził posłowi naszemu, aby za- 
miast ujmować się za niemi, skłonił je 
do zaprzestania ciągłego „napadanta* na 
rząd pruski. Išcie pruska i krzyżecka 
to łogika! Rządowi wolno więc naru- 
szaó przyrodzone prawa polskiego ludu, 
wolno zabraniać mu używania języ- 
ka ojczystego, a pisma polskie mają 
na to milczeć, może nawet.. pochwalać 
takie ograniczanie praw polskiego ludu. 
A mo, lad nasz zniesie i ten ukaz, 
a polskie gazety nie zamilkną, niena- 
wikci zaś, jaką musi wabudzić postępo- 


wanie rządu w sercach ludu polskiego, 
nikt słumić nie zdoła. ) 

Obiega też znów pogłoska, że rząd 
pruski zamierza przedłożyć sejmowi no- . 
wą wielką ustawe wyjątkową przeciwko 
Polakom. Pewnego jeszcze nie o tem nie 
wiadomo. Może rzecz się wyjaśni, za- 
nim numer ten dojdzie rąk Czytelników! 
właściwie nie wiemy, co nam jeszcze 
zabrać by można, jakie jeszcze ograni- 
czyć nam prawa? Toć nie wiele nam 
już pozostawiono! Ale chociażby sroż: 
sze jeszcze spaść miały na nas ciosy, 
nie zgnębią nas, ani nie odbiorą wia- N 
ry w sprawiedliwość Bożą. ZŽłośó wro- 
gów sama nareszcie strawić się musi, 
my zaś z najgorszych opresyi wyjdzie- 
my silniejsi niż byliśmy. Zawsze tak 
było i zawsze tak będzie. Swiat zaś 
nowy otrzyma dowód, jaką w rzeczy- 
wistości jest cywtilizacya i kultura nie- 
miecka! 

Dnia 15-go b. m. wykonano zamach 
na ministra spraw wewnętrznych Sypja- 
gina w chwili, gdy wchodził w przed- | 
sionek gmachu senatu. 

Zbrodniarz rewolwerem dotykał pra- 
wie swej ofiary w chwili strzału. Po- 
mimo przywołanej pomocy minister ze- 
kończył życie wkrótce po zamachu. 
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Walka na całej linii! Rząd pruski 
nie próżnuje, nie zakłada rąk bezczyn- 
nie, a chociaż ma trosk aż nadto z| 
„wielką polityką", z trójprzymierzem, 
traktatami i nową taryfą ełową — jio- 
dnak ani chwiłę nie spuszczą z oka ; 
dzielnie polskich, lecz dąży tu całą sil 
pary do celów, jakie wytknęła mu har 
kata. Nie dosć mu zaś, jak się zdaj 
już wprowadzonych w ruch i życie śro! 
dków antypolskich — bo oto rozbiegą' 
się pogłoska, iż nowe przeciwko nami 
obmyślił specyały. Ile w pogłosce 
prawdy, nie wiadomo na razie. 
atoli, co donoszą o rozmowie cosar 
Wilhelma z „głośnym* profesorem Scii 
manem, w której to cesarz mial się 
oświadczyć za dalszą polityką antipolską 
i to nawet sroższą, niż dotychczasowe 
— zdaje się zapowiadać nowe ciosy, 
nowe okrojenie zarówno narodowych, 
jak i polityczno - obywatelskich praw 
naszych. 

A my — co na to? — Nie — nie 
zgoła. Dziesiątki pól leżą odłogiem, wiele 
kwestyi piekących oczekuje rozwiązania, 
dużo ran, zadanych nam ręką wroga, 
zagojenia, my zaś bawimy się w 
czcze jeremiady i narzekania — jak zt 
„dobrych czasów * Przepraszam | dzia 
lamy przecie / Poznań adobył się nawet 
na wiec, na którym... po całym steki 
szczęśliwych i mniej szezęsliwych 
frazesów zwymyślano koliety polskie od 


widą 


oszustek itp. — a obok tego uprawiamy 
z zapałem walkę domową, bawimy się 
dla odmiany w bratobójstwo. Tak jest! 
Napróżno oto szukalibysmy w „powa- 
inych“ naszych organach artykułów, 
adpowiadających ważności a raczej gro- 

zie chwili. Nawet „Kuryer Poznański" 

Gkywiony zresztą najlepszemi chęciami 

A odznaczający się dobrem zrozumieniem 

położenia naszego, zamilkł jakoś w o- 

atnich dniach. Czyżby się również 
kl teroryzmu, E jakim pewne koła 

%wr.|czają wszelką pracę, wszelki odruch 
ażaturalny? E to zwłaszcza dla 

pzzeglą prasy*. Jakże chę- 
agnąłby przytoczyć jak najwięcej 
| g swiadczących o zdrowej myśli 

(1 żywej pracy odpornej! 'Tymozasem 

śnapróżno rozgląda się za tem! Nie 

Tznajduje nic prócz polemiki, i to pole- 

rmiki, która po stronie poważnych przy- 

| biera charakter — paszkwilu. 

: Od polemiki tedy i dzisiejszy nasz 
„przegląd“ zacząć musimy; na szczęście 
od polemiki słusznej. Znajdujemy ją w 
„Gońcu  Wielkopolskim*. Organ ten w 
następujący sposób zwalcza jałowe tyra- 
dy „Dziennika Poznańskiego“.  „Goniec* 
pisze: 

„Naokół nas płonie i szumi życie, ty- 
siące zagadnień żądających tyleż zastano- 
wień i postanowień, a „Dziennik Poznań- 
ski“ na wszystko to ma jednę odpowiedź; 
„jednością i jawnością silni“ — naokół 
nas tyle błędów i ran, a „Dziennik Po- 
zuański* jako lekarstwo na wszystko na- 
tarczywie i bezwzględnie reklamuje opa- 
teutowaną przez siebietynkturę „jedneścią 
i jawnością silni...“ 

„Dzien. Pozn.“ zakazuje pracy tajnej, 
lizez czy wzywa do zdwojenia jawnej 
pracy? Nie! Wzywa do jawności, a sam 
w swej pracy publicystycznej przeczy jej 
ctwarcie. Boć chyba jest publicystycznym 
obowiązkiem dawanie wyrazu opinii pu- 
ulicznej w wypadkach tak haniebnych jak 
„ledawno przez nas poruszony fakt zniem- 
„zenia nazwisk synów jednej z poznańa- 
«ich powag. I to jest jawność! I taką 
jawnością chcą być „silni“, Jawnie pra- 
cowąć każą wobec wrogów, a wobec sie- 
Lie samych, we własnym domu grają w 
slepą babkę, boją się skrzywionej miny 
„powag”* poznańskich, oszukują się i kła- 
mią milczeniem, W ostatnich swych elu- 
kubracyach na temat „jednością i jawno- 
Scią silni“ chwali „Dz. Pozn.,* że „Przegl. 
Polski* w artykule omawiającym kon- 
spiratorstwc galicyjskie „nazwał rzecz po 


imieniu“. 
„Nim zaczniecie nazywać po imieniu 
galicyjskie  konspiratorstwo, wprzódy 


uczyńcie tak z poznańskiem ronegactwam, 

„Nie dość na tem, „Dz. Pozn.“ — co 
gorsze — paraliżuje wprost umysty 
wiernych swych czytelników, uśmierca 
część opinii i część siły narodowej. 
Widząc, że przewodzić można trupią for- 
mułą, że można i wśród życia być szkie- 
letem, byle tylko umiejącym powtarzać 
z wytrwałością papugi: „jednością i ja- 
wnością silni“, przywłaszczają sobie tę 
formułę, jako jedyny broń polityczną, 
Ora jest im poduóżkier., na którym się 
wspinając unoszę Się „ponad“ przeko- 
nanism ji Jr sira A , ona jest im 

iwwi i youoseji. Martwa 
+ życie narodowe 


— 434 — 


Tak jest! najzupełniej się na to go- 
dzimy, szematyzm to i nie więcej; na 
takim samym martwym szematyzmie, 
nie umiejącym zastósować się do zmie- 
nionej dziś sytuacyi opiera się także 
artykuł „Prżegłądu polskiego“ — o lidze 
narodowej, przedrukowany przez kilka 
pism tutejszych. Zawiera on niejedną 
słuszną uwagę, całość atoli nie odpo- 
wiada chwili obecnej. Teorye nie mogą 
być wieczne, życie w coraz nowe wkra- 
cza odmiany, i nam potrzeba dziś nie 
formułek, lecz czynnej, żywej precy! 

Btosunki zmieniają się do niepozna- 
nia. Ludzie nawet ze wszech miar za- 
służeni, nie mogą jakoś zdobyć się na 
neleżyte ocenienie tej zmiany. 

Padają tedy jej ofiarą podczas, gdy 
mogliby dalej z korzyścią służyć społe- 
czeństwu swemu. Doznał tego na sobie 
zacny pan Berkan, przywódzca polonii 
berlińskiej. W tamtejczej kolonii naszej 
także nastąpił przewrot. Posłuchajmy, 
jak go przedstawia korespondent war- 
szawskiej „Gazety Polskiej.“ Cytat to tro- 
chę długi, ale znamienny dla stosunków 
obecnych i dokonującej się ewolucyi 
w łonie naszem, dlatego przytaczeamy 
go dosłownie: 


„Muszę przedewszystkiem zwrócić się 
cokolwiek wstecz i wspomnieć o wy- 
padku, który przebrzmiał prawie bez 
echa w prasie polskiej, a ma ogromne 
znaczenia w dziejach tutejszej kolonii 
polskiej. Mieliśmy tu maleńką rewolu- 
cyjkę. Przy tegorocznych wyborach pre- 
zesa „Komitetu stowarzyszeń polskich 
w Berlinie“ przepadł prezes dotychcza- 
sowy, p. Władysław Berkan, a miejsce 
jego zajął człowiek nowy, p. Wróbel. 
Aby zrozumieć, co to znaczy, trzeba 
wiedzieć, co tu znaczy prezes komitetu 
stowarzyszeń polskich. Proszę sobie 
wyobrazić, że kolonia polska w Berlinie 
stanowi republikę. W takim razie po- 
jedyńcze stowarzyszenia, w liczbie około 
30-tu są jej prowincyami, a prezes ko- 
mitetu jej prezydentem. I to prezyden- 
tem nie malowanym, jeżeli wie, czego 
chce i umie dawać sobie radę z niezbyt 
spokojną ludnością polską w Berlinie. 


„Obalony w tegorocznych wyborach 
prezes komitetu był twórcą tej olbrzy- 
miej, działającej wybornie organizacji. 

„Ten jeden przykład daje miarę zdol- 
ności organizacyjnych obalonego obecnie 
prezesa.  Ronieważ piszę tu niejako 
jego nekrolog (?) polityczny, dodam, żo 
właściwie wszystko, co zdziałano poży- 
tecznego w berlińskiej kolonii polskiej 
(uależy zaliczać do nich także Btowa- 
rzyszenia z miast okolicznych Branden- 
burgii) zdziałano za staraniem i z ini- 
cyatywy p. Berkana. On był w poro- 
zumieniu z ks, Wawrzyniakiem, twórcą 
banku polskiego, on zorganizował i po- 


dniósł szkółkę polską, kierował całą 
akcyą, zmierzającą do obrony przed 
germanizacyą, całą akcją polityczną 


przy wyberach, prowadził z wielką zrę- 
cznością i z wielkiem stosunkowo powo- 
dzeniem walkę z ks. kardynałem Koppem 
i jego delegatem berlińskim o nabo 
żeństwo polskie dła Polaków. Słowem, 
był wszędzie i rządził wgzystkiem. W tej 
akcyi na tak wielką skalę były oczy- 
wiście błędy, niekiedy może nawet wielkie; 
przedewszystkiem za5 można mu zsrzu 
cić zbytnia ostrożaość i. pewien upór 
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despożyczny, właściwy zresztą wszyst 
kim ludziom, którzy zdsiałali cokolwiek 
w życiu publicznem. 

„Obecnie następuje kmiana radykalną, 
Upadek dotychczasowego prezesa, pomimo 
jego olbrzymich zasług, może nie miałby 
nadzwyczajnego znaczenia, bo organiza- 
cya już istnieje i działa, gdyby nie był 
to równocześnie upadek jego systemu. 
P. Berkan ubolewał nad tem, że tylu 
Polaków z konieczności wyprowadza się 
ze stron ojczystych i szuka zajęcie w głębi 
Niemiec, i wszystkie jego usiłowania 
były skierowane do tego celu, aby zła- 
godzić skutki tej smutnej konieczności, 
uchronić wychodżców od utraty narodo- 
wości i umożliwić przynajmniej części 
z nich powrót do kraju. Więcej dla 
siebie i kolonii polskiej w Berlirie nie 
pragnął, chociaż csobiście interesował 
się bardzo wszystkiem, co się działo 
w całem społeczeństwie i brał czynny 
udział w prawie każdej więks ej ukcyi, 
Upadek jego zamyka okres tej polityki, 
W ciągu dwóch lat ostatnich utworzyło 
się nowe stronnictwo, fóre chce z Ber- 
lina oddziaływać na kraj cały i nie 
jest zadowolone s osirożnej it prze- 
zornej działalności dotychczasowego 
kierownika kolonii polskiej, Berkan 
upadł, a miejsce jego zajął pan Ludwik 
Wróbel. Człowiek to bezwarunkowo uczci- 
wy i ożywiony najlepszemi chęciami, ale 
pod względem politycznym niewyrobiony. 
Ukrywają się za nim inni. Społeczeńs= 
twu ten zwrot nie może być obojętny, 
Nie może ono pozwolić na to, aby na 
emigracyi utworzyła się grupa osób z pre- 
tensyą do nadawania tonu i kierownic- 
twa w poliłyce calego społeczeństwa. 
Organizacye takie są pozbawione z ko- 
nieczności czucia z krajem, popsdają 
zbyt łatwo w doktryneryzm, który jest 
największym wrogiem życia. Obyśmy 

. nie zrobili ponownie takiego doświadcze- 
nia z Beriincm * 


Obawy tu poniekęd słuszne. I my 
nie życzylibyśmy sobie wcale, aby — 
z Berlina kierowano naszą skcyą odpor- 
ną. Dziwić się atoli nie możemy, że 
tak się rzeczy układają, gdy my tu w kra- 
ju zakładamy ręce i jeno... polemizuje- 
my z sobą. Gdy zdobędziemy się na 
więcej energii odpornej, nikt nam nie 
odważy się narzucać dyrektywy. I pan 
Berkan mógł był dalej zajmować dawne 
stanowisko swoje, 
lekceważył procesu, jaki dokonywa się 
dziś wsród nas na całej linii. Biada, 
jeżli wczes go nie opanujemy i nie zu- 
żytkujemy dla produktywnej pracy. Wow- 
czas może wydać rezultat, nie tylko nie 
pożyteczny, ale wręcz szkodliwy. Nie 
poraz pierwszy by to było! 


Oto całe pokłosie, jakie zebrać zdo- 


taliśmy z „wielkiej naszej" polityki ubie- 
głego tygodnia. Pozatem mamy do za- 
notowanie jeno zwykłe cierpienia i żale. 
Wiadomo, że władze karzą zis Indzi 
zm .. . miłosierdzie okazywane dla hia- 
dnyeh rodzin skazańców wrzesińs: :ch, 
za zbieranie składek na ich rzecz. 
brą radę przeciwko temu podaje w „Ku= 


ryerze Pozn.“ „bywalec“ z wałki kultur- 


nej. Oto co radzi: 


zetach naszych, że tu i tam gkszano 


pewne osoby na grzywny ta to, że zbie 


rały skladki na ofiary wrzesińskie. Może; 


gdyby ot nie był o 
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ateresowanym, albo też i tym, kitórychiy 
przyszłości o sbieranie składek sa 
, powyższy œl eskarżone, pomoglaby na- 
_ mtępująca rada: oto niech się przed są- 
| dam powolają na te, że sprawa ba już 
jami przedawniona. 
„Przed mniej więcej dziesięciu laty 
_ gadenancyował mnie głośny swego czasa 
Rea, że wzywam do składek na Oky- 
= telnie Ludowe i że je zbierałera. W ter- 
minie sądowym badał sędsia bwiadków, 
= którego dnia to uoczyniłem i na moje 
_ szczęście wykazało się, że od onego dnia 
= saporwa upłynęły frzy miesięcy i fe- 
dem dzień. Ten jeden dsień przedaw- 
= mienia sprawił, że xostałem uwolniony. 
|. „kładki na ofiary wrzenińskie zbierano 
_ prawie wszędzie tylko aż do Nowego 
~ roku, a zatem nastąpiłe jnż przedawnie- 
= nie. Niechże więc ci, którzy jeszcze 
' mogą, na mocy tego apelują, a inni niech 
sig na nia odwołują." 


= Po zatem dzieją się u nas rzeczy 
wprost straszne. „Lech* np. donosi, że 
gimnazyastom polskim gimnazyum gnie 
śnieńskiego zabroniono wprost pod karą 

ydalenia obcowania między sobą. Mają 
tylko obcować z Niemcami, a nawet 
bylko w towarzystwie Niemców wracać 
do domu. Gdzieindziej znów zamykają 
rrota gimnazyalne przed ohłopcami, 
których matki niechcą pisać nazwiska 
rego po niemiecku!! Oto oo donosi 
„Gazeta Gdańska“ se Starogardu: 


„Pawna pani prosiła dyrektora tutej- 
szego gimnazyum o przyjęcie syna. Pierw- 
sze pytania p. dyrektora było to, czy 
sią pisze „ski“ lub „ska“ Jako Polka 
odpowiedziała naturalnie owa pani, że 
sio pisze „ska.“ Chłopiec nia został przy- 
jęty: czy może wskutek tej odpowiedzi? 
A jednak w procesie pana redaktora 
Bre,skiego przeciw urzędnikowi stanu 
zeznał X. proboszcz Kunert z Pączewa, 
w tutejszym sądzie jako rzeczoznawea, 
nawet pod przysięga, że żona p. Brej- 
y skiego nazywa się Brejska, a nie Brej- 
3 ski, co też dowiódł z ksiąg kościelnych 
8 
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Szanowny X. proboszcz osobiście jeszcze 


©. zaznaczył, że chociaż jest Niemcem, to 
je = go ciarki przeehodzą, jeśli od kogo sły- 
- | szy n. p. Frau Brejska, zamiast Fran 
a Brejski.* 
| A, cóż dopiero dzieje się na Ślązku! 
se | Tam w orgii germanizacyjnej bierze 
| 0 udział coraz „energiezniej* duchowień- 
ję wo. niemiaskie. Nową na to skargę 
s | Enajdujemy w „fórneślązaku:* 
> „W Wielkich Rudach w powiecie ryb- 


nickim, w siedzibie książąt Raciborskich, 
znanych opiekunów „uciśnionej niem- 
czyzny*, miało się założyć w palmową 
niedaicię „Poleko-katolickie Towarzystwo 
g- ludowe." Ks. proboszcz dowiedziawszy 
6- się o tem, dążył wszystkiemi śŚrodkan:i 
wą  g-rraniaatorskchhakatystycznemi do te- 
| go, by sparalitow:ć takowe . usiłowania, 
Ua | aby jeszoze więcej pozyskać łask od 


księcia i rządu. - Dlatego pędził od jed- 
4 |] mego do drugiego, ostrzegając ich przed 
mi takimi wrogami Kościoła i rządu. Nie 
WĄĘ i wahejąc się nawet karczmarsowi panu 
*E L., u którego się miało odbyć to zebra- 


| nie, powiedzieć, że jeżeli się u niego 
| odbędzie, w takim razie wyklucza go 
od sakramentów (?l). Miał nawet tę 
bajstość publiernie z ambony powiedzieć: 
' „fo Towaraystwo nia maże być kato- 
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liskie, bo jesb — polskie, i chce lui 
zbrntować przeciw Kościołowi i rządowi! 

„Lecz mimo wszelkich usiłowań, szykan 
i grożb se strony ka. proboszcza, odbyło 
siq w niedzielą palmową na sali p. L. 
wspaniałe zebranie ludu polskiego tutej- 
szej okolicy. 

„Pod bacznem okiem aż trzech prred- 
sławicieli policyi zeLranie sagajono po- 
zdrowieniem. Niech będzie pochwalony 
Jezns Chrystus Przemawiali pctem pp. 
aptekarz O. i chałupnik K, z Bargłówki 
pod Rudami, wzywając wszystkich do 
jak energiomiejszej pracy dla sprawy 
narodowej w życiu prywatnem i publicz- 
nem,  Huozne oklaski ndowodniły, że 
lnd wieśniaczy zrozumiał całą doniosłość 
wywodów i wszystkiemi siłami chce wy- 
pełnić swoje obowiąski, których wymaga 
narodowość, W toku obrad stawił wnio- 
sek jeden m obecnych, aby obrano ks. 
proboszcza prezesem honorowym. Ale 
natychmiast powstał gospodarz K, i pc- 
wiedział: Nie, bo w takim raria musie- 
libysmy być polsko-mówiącymi Prusaka- 
mi, a my jesteśmy i chcemy być Pola- 
kami. Na to zgodzono się. Wzniosła 
to chwila Po wybraniu xarządu wpisa- 
ła się okazałą liczba robotników i gos- 
podarzy za członków." 


Lud ślązki mimo to nie traci ducha, 
lecz broni się jak może. Jeno my — 
„starsza broćś — zamiast się bronić, 
trwonimy siły na wsikę domową Quous- 

B. M. 
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Głosy od przyjaciół, 


W ijewo. 
Szanowna Redakcyo I 


Pozdrawiając Szanowną Redakcyą 
„Pracy* serdecznie, życzę dobrego po- 
wodzenia w tym nowyti kwartale, a mia- 
nowicie, żeby znów wielu nowych zwo- 
lenników pod wspólny nasz sziandar 
przybyło, ażeby „Praca“ coraz więcej 
się rozpowszechniała a szczególnie tam, 
gdzie lud polski już prawie na pół zger- 
manizowany, a chociaż jeszcze polskim się 
czuje, jednak mu wiele braknie, Ponieważ 
ze wszystkich stron nadchodzą żale nate- 
raźniejsze nasze położenie a tu z oko- 
licy Wijewa nic nie słychać, postano- 
wiłem sobie kilka słów napisać, bo też 
co prawda, to aż się serce kraje, gdy 
się widzi jaki tu lud oziębły. Niektórzy 
rodzice dostają nawet od swych synów 
lub córek listy z obczyzuy pisane 
w niemieckim języku, z któremi potem 
muszą chodzić do innych ludzi, aby im 
przelłomaczyć, to przecie aż litość bierze 
człowieka mad takimi nieszczęśliwymi 
rodzica:ni, ale któż im jest winien? Czy 
to nie misli tyle czasu do tego. «by ich 
nauczyć za młodu, zanim na obczyznę 


wyjeżdżali, a przynajmniej, by dzisiaj 
niedostali || t zatytułowanego: „Liebe 
Elltern* lub  :szcze inaczej poprzektę- ! 


cane czego dawet przeczytać nie me 
zamiast tak słodkiego pols:' 

razu: „Kochani Rodzice. * — A tu jesz- 
cze ułedosyć na tem. Zamiast mówić 
jeden do drugiego, gdy się spotykają, 
jak to na nas Polaków-katolików przy- 
stoi: „Niech będzie pochwalony Jezus 


Chrustus!* albo kiedy już nie tak, to! 
przynajmniej dzień dobry po  polsku,. 
ale o zgrozo! Tu tylko słychać jakieś: 
tam — Moń — czy — Main — gdyż 
NEO nie umie tego nawet wymówić. 

bracia Polacy | Ocknijcie się z obec- 
nego snu, a zwróćcie uwagę waszą na 
Wrześniaków i innych za język nasz 
polski prześladowanych. Już dosyć ha- 
katysty nam chcą naszą kochaną mowę 
wydrzeć i nasze całe polskie mienie 
zniszczyć, choć im to się naturalnie ni- 
gdy, przenigdy nie uda, to jeszcze my 
sami sobie będziemy naszą kochaną 
mowę, ten skarb n:jdroższy po ojcach 
naszych odebrany, kaleczyć, 

Uczcie wasze dziatki, kochani Rodacy, 
po polsku pisać i czytać; czas do tego 
każdy mieć musi, bo to jest nasz święty 
obowiązek I 

Tak samo musimy tcwary tylko od 
naszych kupców Rodaków pobierać, a 
nie gdzieś daleko Niemców szukać, bo 
swoich wszędzie dosyć mamy. Pokaż- 
my, że jesteśmy prawdziwymi Polakami, 
szanujmy nasz język ojczysty nade- 
wszystko, dopomapajmy sobie nawzajem 
gdzie tylko można a hakatysty nic nam 
nie zrobią. 

Czytelnik „Pracy.” 


Z Prus Zachodnich, 
Szanowna Redakcyol 


Dziwi mnie bardzo, że z naszych 
stron kaszubskich nic w „Pracy“ nie 
słychać. Czyżby to było dlatego, że 
nas nasi kulturtregierzy w końcu ze- 
szłego stulecia przynajmniej na bibule 
jakimś tam murem chińskim otoczyli, 
tworząc z pięciu powiatów nowy obwód 
z urzędową nazwą „Kassuben”, aby nas 
przez to od reszty naszych braci oder- 
wać? 

Oczy wiście, otwarcie PA I 
przyznać muszę, iż brak nam tutaj od- 
powiednich filarów, któreby podpierały 
narodowość naszą, ale w to miejsce 
posiadamy tak silne fundamenta, że 
nas nietylko niewola bibułowa, ale na- 
wet hakata sama zachwiać nie zdoła. 
Choć co prawda, to nam fale morskie 
często rozmaitych topielców wyrzucają, 
którzy potem zarazę trupizny roznoszą 
po całej okolicy naszej, lądem zaś przy- 
bywają rozmaici kulturnicy w postaci 
kolonistów, aby nas swej „wyższej“ kul- 
tury nauczyć. I taki szwab, jak ci so- 
bie prymkę pod język włoży, albo fajkę 
w usta weźmie, co pewno wyższość 
jego kultury ma oznaczać, udaje ogro- 
mnego zucha i powiada, że się tylko 
Boga boi i niby to ma „kulturę“ sze- 
rzyć a rzeczywiście tylko po to przy- 
chodzi, żeby kraj wyzyskać, a potem 
się wynieść, bo im tutaj powietrze ja- 
koś służyć nie chce, bo to przecież po- 
wietrze polskie. 

Kaszub. 


"=". 


Pnrawy ekonomiczne, 


Przemyst drzewny w Galicyi. 
Przemysł drzewny w (łalicyi stano- 
wiący od dłuższego czasu najpoważniej- 
szą pozycyę dodatnią w bilansie kraju, 
przedstawia się wedle dat przybliżonych 


$ ostatniego dziesięciolecia imponująco. 
Rocznie wywozi się stamtąd 70.000 wa- 
godów, czyli okrągło 1,500.000 metr. 
gześc. drzewa użytkowego i około 10.000 
wagonów t. j. 150.000 metr. szeło. drze- 
wa klasyfikowanego za opałowe, wartości 
agólnej co najmniej 46,000.000 koron. 

Do głównych odbiorców należą dzi- 
saj: Niemcy, ościenne kraje koronne, 
Ozarne morze i kraje wschodnie. Przed- 
miot wywozu stanowią: kloce do tarta- 
ków, drewno kopalniane, oprawki, plan- 
sony, materyały tarte, bednarskie, ręko- 
dzielnicze, liczone do drzewa opałowego, 
krąglaki osikowe i świerkowe, jakoteż 
różne inne przetwory w drobnych iloś- 
ciach. 

Na czele wywozu figurują materyały 
tarte, t. j. deski i łaty rozmaitych roz- 
miarów, stosowanych do zamówień. Ga- 
licya wyrabia je na tsriakach parov) ` 
i wodnych ze świerk.. jodły, sosny 1 is- 
nych. Szczególnym pokupem cieszą się 
świerk górski i sosna. Atoli tartaki 
galicyjskie bez wyjątku grzeszą konser- 
watyzmem przy przeróbce z powodu 
braku suszarni i heblarni. Deska wy- 
Buszona sztucznie, zheblowana maszy- 
nowo, opatrzona czopem i wpustem, 
jeśli przy zamówieniu inaczej nie ugo- 
dzono, znosi najodleglejsze transporty 
z powodu lekkości, a jako potrzebująca 
tylko niewielkiego wykończenia w dal- 
szej przeróbce znachodzi zawsze chęt- 
nych nabywców. | 

Smutną jest rzeczą, że większe tar- 
taki parowe w Galicyi nie pomyślą 
o przeróbce dalszej na miejscu swych 
tartych materyałów na części składowe 
drzwi, okien, boazeryi, listwy fasono- 
wane. Zyskałyby ceny wyższe za prze- 
tworzone w ten sposób materyały tarte 
i zarobek tysięcy najemników zostałby 
'w kraju. 

W Ameryce, Szwecyi i Norwegii od 
dawna tartaki pracują w ten sposób 
i ciągną ogromne zyski. 

Osobliwem wyda się wielu, by kraj 
o przemyśle tartacznym, tak wysoko roz- 
„winiętym, wywoził klooe. © óż dla wy- 
tłomaczenia przytoczyć hel..y, iż Gali- 
oya padła ofiarą traktatu cłowego a Niem- 
cami. Na drewno użytkowe okrągłe na- 
łożono cło 1.20 marki od metra sześc., 
zaś od metra sześc. drewna jakkolwiek 
.obrobionego, cztery razy tyle, celem 
podniesienia własnego przemysłu tarta- 
cznego. 

Pomysł dopisał, ponieważ, jak długo 
starczyło zapasów z zachodniej Galioyi, 
namnożyło mię tartaków niemieckich, 
‘tuż za granicą przerabiających galicyj- 
skie kloce. Dalszemu powodzeniu prze- 
szkodziły wysokie taryfy kolejowe. Fir- 
my niemieckie, nie snajdując już re- 
chunku w opłaceniu dostawy kloców, 
pootwierały tartaki w Głalicyi, lub sat 
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częły sprowadzać na wielką skalę mate- 


-ryały tarte z dalszych stron Galicyi. 


Gdyby się dało uzyskać stosunek ocle- 
nia podwójny na drewno jakkolwiek 
przerobione w porównaniu z drewnem 
okrągłem, to nie opłaci się Niemcom 
uwozić kloce przez granicę nawet z naj- 
bliższych oxołio — więc co najmniej 
odpady i zarobek robotników zostałyby 
w kraju. Reprezentacya galicyjska z Wie- 
dnia powinna o tem pamiętać. 
EP. 


A w tej naszej cichej Wioseel 


A w tej naszej cichej wiosce, 
Jest szeroka droga — 
Potoczyła się tu z góry 
Jakby z niebios proga. 
Rozwinęła się szeroko 
Pomiędzy chatami — 
I tak idzie — hen daleko 
W świat — po za lasami. 
Oj szeroka u nas droga 
Z kamieni ubita... 
Oj! dla wszystkich jest otwarta, 
Dla szczęścia — ukryta. 
Jeżdżą pany, idą biedni, 
Hej! hej! Mocny Boże... 
Ale szczęście po tej drodze 
Trafić snać nie może. 
Bo i niechby raz zajrzało 
Na te nasze pola, 
Oj poznało, by poznało, 
Co chłopska niedola... 
Tylko widać, że to szczęście 
Co smutki wypłasza 
Inną drogą do wsi wchodzi, 
Nie taką jak nasza — 
Boć ta nasza choć szeroka, 
Z gór się potoczyła — 
Widać, że się z drogą szczęścia 
Nigdzie nie złączyła ! 
Jadwiga z Łobzowa. 


Da 
ZRONIRA- 


Już nieraz z dobrej chęci wynikała 
krzywda. — Chciałem służyć dobrej 
sprawie, potępiając za panem „Civisem'* 
w „Dzienniku Poznańskim“ zachowanie 
się radnego p. W. partii: 5 w 
obec 2 wniosków magistratu, reby 
niepotrzebnie zwiększyły ciężary nieza- 
możnym mieszkańcom Poznanła — a tu 
po puszczeniu w świat kroniki ostatniej 
ukazało się stanowcze zaprzeczenie, że 
p. „Civis“ obwiniał p. Urbanowskiego 
niesłusznie. Z tego wynika, że nawet 
w objawianiu dobrych chęci trzeba nie- 
kiedy być powściągliwym, gdy można 
przytem łatwo wyrządzić komuś = 


nie Chohlik ale i Civiay. 
hociażby zaś głosowanie p. Wrba- 

nowskiego za wnioskami magistrackiemi 

Kg prawdą, to cóżby znaczyło w obec 
rozirząsanego w pismąch połzkich, 


że trzej synowie p. radzcy Zielewicza, | 
jednego z naczelnych opiekunów „To- 
warzystwa Naukowej Poniocy,* przy- 
brali do polskiego nazwiska przydatek 
niemiecki von der Heyden, kooplowani 
przez majora tegoż ra wiska. W czasach 
gdy całe społeczeń. . o w zaborze pru- 
skim broni się przea niemczeniem razw 
miejscowości, gdy się dzieją niesłychane 
nadużycia z nazwiskaini Polaków, gdy każ- 
de nieledwie polskie brzmienie spotyka 
się z polakożerczą szykaną — jestto wy- 
padek zaiste bardzo pamiętny. Ale na- 
ród nasz, broniąc się dobrze jako ca- 
łość okazuje w tego rodzaju wypadkach 
dużo trainej rczygnacyi i mówi sobie: 
„nie nie szkodzi!”,,.. 

Niema zresztą czasu zaprzątać się 
długo trzema osobnikami o pół nie- 


mieckiem i pół  polskiem brzmie- 
niu nazwiska, gdy naród jest 
w trosce o młodzież całą. Nie 


w najgorszych zaprawdę młodzieńców 
ugodziły wyroki, zatwierdzone już nie- 
stety przez lipski trybunał, nie najgor- 
sza to potomność, co w sercach swych | 4 
najlepsze cząstki poświęcać pragnie na- 1 
rodowym ideałom i świętościom. f | 

Wszyscy jesteśmy zgodni w tem, 
ażeby młodzież nie zatracała pamięci 
dla dziejowej naszej przeszłości, ażeby 
miłowała Ojczyznę, ażeby w wysokiej 
cenie miała to, co stanowi o naszej na- 
rodowej istocie, poznawała i przyswajała 
sobie to, co stworzył geniusz narodu. 

Natomiast żaden z organów prasy 
naszej nie przemówił za tem, ażebyjij 
to wszystko dokonywało się przez tajne 
stowarzyszenia i związki. A tymczasem 
od wielu tygodni wlecze się jałowa dy- 
skusya pod czczem hasłem „jednością | 
i jawnością silni“, jakby dla rozwesele- 
nia i humoru z wielką emfazą głoszonem. 
A cóż dopiero mówić o tych kilome 
trowych podpisach obywateli, obwie- 
szczających światu, że się zgadzają na 
odezwę „Do naszej młodzieży”, odezwę, 
która jedynie treścią swą, a nie nazwi- 
skami, choćby ich były setki tysięcy, 
przekonać może. Na przesyłaniu na- 
zwisk zyskać może tylko poczta, bojko-[ 
tująca adresy polskie, — sprawa samai 
zaś nic prócz stosów makulatury. Czy 
nie pożyteczniej byłoby zużyć czas, íM 
zbieraniu podpisów poświęcany bez= 
myślnie, na rzucanie światłych myśli, {$i 
na udzielanie rozumnych rad i wska-lj 
zówek młodzieży? Ale  oczywiściejj 
łatwiej o nazwiska pod odezwami, niźli 
o myśli w odezwach. 

W ogóle u nas o myśl dobrą, zdro- 
wą i jasną trudno. Nie zmienia to sta=| 
nu rzeczy, iż się pojawi na horyzoncie $$ 
naszym jaka „myśl jawnością silna“, nię $: 
zmienia tym mniej, że ta sama myśli 
z całą siłą i e całą jawnością chwali 
np. białe i czarne osobliwości w „Kais 
sergartenie". Ta myśl „jawnością silna“ 


a cznego dopatrzeć się nie moż 


9 eaa sztuko nasza, $ ulari mite 
sz z drogi, a wydani ng 
świat przez aki plemiona, ode $ 
ę pochód przez nasz ojczyś i k 
remuie łekniesy uznanie | pochwi 
które Gi i należą: 


" nareszcie i do Polski. Szedł 


wiety Woj Boch. 


` W zt piątą rocznieę męczeńskiej śmierci. 


(Do illustracyi). 


W pierwszych latach panowania Bo- 
lesławowego przybył na ziemię Polską 
Święty Wojciech, bisktip ptazki, bliski 
krewny Bolesława Wielkiego. 

Ojczyzną św. Wojciecha były Czechy, 
zatem mąż ten święty był Słowianinem, 
gdyż Czesi tak jak Polacy do Słowian 
należą. Dła wielkiej świą- 
tobliwości życia i nauk 
obrano św. Wojciecha bis- 
kupem w Pradze, które to 
miasto było i jest stolicą 
narodu czeskiego. Lecz gdy 
Czesi, a mianowicie miesz- 
kańcy Pragi, nie chcieli słu- 
chać swego pasterza, wtedy 
opuścił św. Wojeiech Cze- 
chy, i udał się w inne kfa- 
je. Na jego prośby uwol- 
tiił go papież od rządów 
biskupstwa prazkiEgo: 

Sw. Wojciech, przeszedł- 
szy różne ziemie, udał się 


chętnie do tej ziemi, bo 
wiedział, że tam jeszcze 
było wiełe do pracy, aby 
tutwierdzać w sercach pol- 
skich świętą wiarę, a zara- 
zem z Polski chciał ten mąż 
święty udać się do które- 
go z pogranicznych pogań- 
skich krajów, aby tam sło- 
wo Boże, świętą naukę 
Chrystusa, opowiadać. 

Przybył tedy 996 r. św. 
Wojciech do Polski na dwór 
Bolesława Wielkiego, który 
go przyjął z czcią wielką. 
Kochał bardzo nasz Bole- 
sław św. Wojciecha i był 
posłuszny jego napomnie- 
niom i przykazaniom. Chciał 
też zatrzymać go na zawsze 
przy sobie, ale nie mogło 
to nastąpić, gdyż św. Woj- 
ciech chciał się udać do 
pogańskich krain, aby je 
pozyskać dla owczarni Chry- 
stusowej. 

W Polsce w wielu miej- 
scach święty Wojciech 
słowo Boże opowiadał, jak o tem 
nietylko stare kroniki, ale i podania lu- 
dowe świadczą. I tak w Krakowie, w 
Opolu na Ślązku, przy Strzelnie, Trze- 
mesznie, we wsi Gościeszynie, Mieści- 
sku i w wielu innych miejscach docho- 
wały się podania, że tam święty Apostół 
nauczał lud zasad świętej wiary. 

Piszą stare księgi, iż św. Wojciech 
był pierwszym arcybiskupem gnieźnień- 
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R 1 Aii stolica czyli katedra 
arcybiskupia w Gnieźnie po dziś dzień 
katedrą św. Wojciecha się zowie, że ni- 
by na niej św. Wojciech zasiadał. Je- 
dnakże nie ma na to pewnych dowodów, 
czy rzeczywiście mąż ten święty był ar- 
cybiskupem gnieźnieńskim. 

Św. Wojciechowi zawdzięczają Polacy 
drogi wielce klejnot, t. j. bardzo piękną 
pieśń: „Boga Rodzica*. Jestto najstar- 
sza pieśń polska i sławna bardzo, bo ją 
nietylko dawniej w kościołach, ale i 


Szymon Czechowicz. 


Męczeństwo św. Wojciecha. 


w wojsku polskiem na wojnach śpiewano. 
Ma zatem ta pieśń religijne i historyczne 
znaczenie. 

Roku 997 wiosną udał się św. Woj- 
ciech w towarzystwie brata Radzyma i 
kapłana Benedykta do pruskiej ziemi, 
aby tamże słowo Boże opowiadać. Bo- 
lesław dodał mu dla obrony żołnierzy. 
Płynąc Wisłą na łodzi, przybył św. Woj- 
ciech do Gdańska, miasta leżącego nad 
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morzem  Bałtyckiem. Należał wtedy 
Gdańsk do Polski. Tam nauczał św. 
Wojciech lud okoliczny i chrzcił tych, 
którzy jeszcze nie byli ochrzceni. 

Z Gdańska wyruszył św. Wojciech 
do Prus, gdzie 23 kwietnia 997 roku 
poniósł śmierć męczeńską. Dwaj jego 
towarzysze, którym nie odebrane życia, 
udali się natychmiast do Bolesława, do- 
nosząc mu o tem męczeństwie. Zapła- 
kał Bolesław nad stratą sługi Bożego, 
a jeśli nie więcej, to przynajmniej za- 
pragnął święte jego ciało 
uczcić wspaniałym pogrze- 
bem i złożyć w swej sto- 
licy, jako skarb najdroższy. 
Wysłał więc posłów do Pru- 
saków, aby wydali zwłoki 
św. męczennika. Ale ci żą- 
dali tyle srebra za wydanie 
ileby ciało św. Wojciecha 
ważyło. Przystał na ten 
warunek pobożny Bolesław, 
bo miał wiele skarbów, któ- 
reby wszystkie chętnie od- 
dał za zwłoki św. Wojcie- 
cha. Przy ważeniu miał 
cud stać się taki, że bar- 
dzo mało zwłoki ważyły, 
więc też Prusacy tylko nie- 
co srebra dostali. 

Na granicy państwa pol- 
skiego przyjął ciało św. 
Wojciecha Bolesław Wielki, 
otoczony biskupami, księż- 
mi i panami. Najprzód w 
Trzemesznie zwłoki złożono, 
a potem 20 października 
999 r. przeniesiono je do 
Gniezna, gdzie dotąd spo- 
czywają, a w Trzemesznie 
pozostała ręka tylko. Znaj- 
duje się też w Trzemesznie 
kielich św. Wojciecha. 

Ten to św. Wojciech jest 
od samego początku patro- 
nem tj. obrońcą i wspomo- 
życielem naszego narodu 
polskiego. Tysiące Pola- 
ków odbywały i odbywają 
pielgrzymki do grobu św. 
Patrona, błagając go o przy- 
czynienie się za nami u Bo- 
ga. Z naszych polskich 
Świętych i Patronów jest 
św. Wojciech najwięcej 
w Polsce znanym i najwię- 
kszą też cześć u nas odbiera. 

Nietylko Polski, ale Czech jest Pa- 
tronem św. Wojciech, tj. tej krainy, z któ- 
rej do nas zawitało chrześciaństwo. Daj 
Boże! aby za przyczyną św. Wojciecha 
Polacy i Czesi miłowali się wzajem jak 
bracia, i aby dążyli do ścisłego połą- 
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Oblężenie Głogowa. 


(WspQrpi snie historyczne). 


Za Bolesława, gdy szańce Głogowa, 
Niemce oblegli, o miasta poddanie 


_ Zaszła ugoda, że nie cofną słowa, 


Dali swe dziatki na zakład mieszczanie. 


Jeszcze nie doszedł był czas umówiony, 
Wróg się napierał już być miasta panem, 
Bo wieść gruchnęła, że król niezwalczony, 
Idzie Bolesław w pomoc swym pod- 
[danym. 


„Naszych żelaznych bram, rzekli mie- 
[szkańce, 
„Przed umówioną nie otworzym dobą" 
Wtenczas wróg gniewny biegł gwałtem 
[na szańce 


I zakładników prowadził przed sobą. 


Szli na ostrz ojców broni skrępowani, 
Wtem głos od miasta z chmurą 

[strzał wylata: 
„Lepiej wy gińcie synkowie kochani, 
Niż sprawiedliwość ma zginąć ze świata!“ 


„O Bolesławie! spiesz z twemi wojskami, 
„Wybaw nas, wybaw, spiesz się Polski 

[Królu !“ 
Krzyczą młodziaszki przeszyte strzałami, 
A wiatr ich jęki roznosi po polu. 


„Niebo was czeka, uciszcie się dzieci!* 
Na synów żale Głogów odpowiada; 
A coraz nowych grad pocisków leci, 
Na niewiniątkach stosy Niemców pada. 


Naprzód! na mury! cóż zwracacie czoła! 

„Czyż nieprzeprzecie tej garstki żołnierza ! 

W pień ich wytniecie!* Cesarz Henryk 
[woła, 

I całe Niemców potęga uderza. 

Lecz na opokę co wśród morza stoi, 

Gdy ryknie burza: Jak skacze nawała, 

Jak ją szturmuje, skała się nie boi: 

Tak ich Szlązaków broń tam odpierała. 


Dzień i noc trwali. — Wtem na pomoc 
[mężnym 
Przybiegł Bolesław z rycerstwem po- 
tężnym, 


Pierzchnął wróg, oni bramy otworzyli — 
Tak to przed czasy, tak kiedyś walczyli. 


Ant. Qorecki: 
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Rzeź humańska. 


(Do illustracyi.) 


Na Ukrainie, jako graniczącej z Mo- 
skwą, tlało zawsze zarzewie niechęci ku 
Polakom, a Moskwa umiała;wybornie roz- 
dmuchiwać to zarzewie. Skoro Polacy 
ogłosili konfederacyą w Barze, Moskwa 
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zaraz wydała rozkazy, aby lud ruski na 
Ukrainie wystąpił zbrojno przeciw Pola- 
kom. Było to w r. 1768.  Wykona- 
wcami woli rządu moskiewskiego byli 
głównie Koniski, biskup prawosławny, 
mnich Melchizedech Jaworski i pop 
Sadkowski.  Schizmatyckie klasztory 
nad granicą moskiewską stały się gnia- 
zdem knowań i poduszczań. Tam po- 
święcali czerńcy czyli zakonnicy pra- 
wosławni noże, przysłane z Moskwy, 
i pokazywali dokument od carowej, pi- 
sany złotemi głoskami i opatrzony złotą 
pieczęcią, wzywający lud w imię religii 
do rzezi Polaków. Zbrodnicze namowy 
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których w okrutny sposób wymordo- 3 


wano. i; 
Ze starego rękopisu o rzezi tej okru- 

tnej następujące podajemy szczegóły: 
„Gonta i Żeleźniak z swemi rozbój- 


niczemi tłumami opanowali bramy 
miasta i zaraz zaczęła się wszędzie 
okropna rzeź morderstwa. Buntownicy 


atakowali miasto od godziny 7 z wie- 
czora przez noc całą, strzelając z rę- 
cznej broni i pędząc ludzi do podrą- 
bywania i podkopywania palów, lecz 
będąc rażeni kartaczami, zostawiwszy 
wiele zabitych trupów, odstąpili. Gonta, 
widząc takowy opór, uwiązał chustkę 
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Rzeż humańska. 


wydały plon obfity. Zjawił się niejaki | białą do dzidy, jeździł z nią na znak 


Żeleźniak, poddany rosyjski, który 
zgromadziwszy sobie oddział hajdama- 
ków, czyli zbójców, wyruszył z lasu 
obok klasztoru Motrenin rzezać Pola- 
ków. Tłumy chłopów z nim się łączyły. 
Uzbrojeni byli w owe poświęcone noże, 
w piki, a często tylko w ożogi, za- 
ostrzone u szezytu.  Hajdamacy ude- 
rzyli najprzód na miasta Śmiłę, Zwino- 
gródkę i Lisiankę, gdzie wyrznęli wszy- 
stkich Połaków i żydów. Skoro tylko 
krew popłynęła, wnet całą Ukrainę 
zajął płomień buntu.  Szlacha i żydzi 
opuszczali swe siedziby, chroniąc się 
do miejsc warownych, a szczególnie do 
Humania, dziedzictwa Potockich, gdzie 
się zebrało około 20,000 uciekających, 


pokoju, i drugą posłał komisarzowi 
miasta Mładanowiczowi, z uwiadomie- 
niem wielce łagodnem i pomyślnem, 
byle go wpuścił do miasta. Mładano- 
wiez, pomimo sporu usilnego Kapitana 
Lenarda i Chorążego nadwornej milicyi 
Markowskiego, chcących strzelać z har- 
mat i ręcznej broni, kazał otworzyć 
bramy i na wyniesionym stole wystawić 
na przyjęcie Gonty chleb i sól, Lenar- 
dowi zaś zaraz po tej sprzeczce udało 
się wymknąć z miasta. 

Tłum więc rozbójników wpadłszy 
w miasto, obstawił zaraz strażami ko- 
ściół, kaplicę bazyliańską i żydowską 
szkołę, do której żydzi się schronili. 
Jeden zabójca wszedłszy w kościele 
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n na x ambonę, R wygadywał 
ropniejsze bluźnierstwa. Potem za- 
eły się srogie mordy: Ksiądz Wa- 


kłóty został; jednych obnażono, dru- 
h siekieraini rozcinano, trzecich strze- 
o, innym nożami, dzidami, drągami, 
lierć zadawano; wywilekano za wło- 
sy sędziwych starców, oraz delikatne 
damy publicznie gwałcono i zabijano, 
rozdzierano niemowlęta. Toż się działo 
jw kaplicy XX. Bazylianów: XX. He- 
rakli Kostecki, rektor; Jan Lewicki, 
icerektor; Eliasz Magerowicz, Epifani 
achocki, Libory Oczaski, misyonarz 
i Majewski, Bazylianin, dnia 19. czerwca 
odprawując wprzód dni dwa nabożeń- 
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stwo, śmierć męczeńską odnieśli; księ- 
dza 'Kosteckiego, wprzód postrzelonego, 
a zbierającego rozrzucone przez zbójów 
hostye i one spożywającego, spisami 
zakłóto i w rynsztok wrzucono; a zaś 
innych księży bito, żądając, iżby wyznali, 
gdzie są schronione klasztorne sprzęty 
i obywatelskie depozyta; a gdy tych 
w lochach zakopanych już nie zastali, 
bo je inni hultaje zabrać  uspieszyli, 
w kije uplotszy, bijąc po głowie, twa- 
rzy, plecach i brzuchu kańczugami 
i ratyszczami od pik, koląc zwolna spi- 
sami, około ratusza prowadzonych, nie- 
podobnych do życia, za wstawieniem 
się niektórych mieszczan, pod straż 
ścisłą do domu Ihnata Bohatego oddano, 
a za nastaniem jednego z współeczni- 
ków, około cerkwi św. Mikołaja pokłóto, 
i ciała ich tam na uiicy pozostawiono. 


naj- 


W żydowskiej bóżnicy, żydów do 
trzech tysięcy wymordowano, i we 
wszystkich miejscach miasta Humania 
tyrańsko zabijano, dzieci brano na spisy, 
podrzucano w górę i na dach, a jeżeli 
spadły żywe dobijano; ciężarne matki 
męczono, płód z nich próto i okropnie 
zabijano; widzieć było można tarzających 
się od ran we krwi, pozbawionych rąk, 
nóg, lub innej części ciała, proszących 
o dobicie siebie. Wielu przybiegłe ze 


wsiów pobliskich pospólstwo, rozrąby- 
wało siekierami i zabijało drągami; wy- 
szukiwano schronionych w lochach, ja- 
mach, chwastach i różnych kryjówkach, 
i tych w jedno miejsce prowadzono 
i zabijano; nawet kobiety, za przykła- 


zasadzka. 


dem mężczyzn, ożogami, nożami, rydla- 
mi, sierpami, rznęły i zabijały, zachę- 
cając dv tej rozjadłości dzieci swoje. 
Trupy do naga odzierano i niepogtze- 
bane zostawiano, i tak w krótkim czasie 
więcej ośmnastu tysięcy ludzi tyrańską 
śmiercią zginęło; kościół, kaplicę i całe 
miasto ze wszystkiego złupiono, depo- 
zyta i wszystkie rzeczy do Gonty zanie- 
siono. Złoczyńce, w suknie z trupów 
ubrani, na ułtarzach siadali, na nogach 
sobie chodaki poprawiali, lub z nich 
zrzucali. Puszkę niesioną z Eucharystyą 
do cerkwi przez bogobojnego Atamana, 
nazwiskiem Tyłek, rozbestwiony mo- 
tłoch z rąk mu wybił, komunikanty na 
ziemię rozsypał i we krwi podeptał. 
Na krucyfiksy plwano. Inni, ubrawszy 
się w ornaty, na nierząd udawali się. 
Patyny dziurawili i na znak dysktynkcyi 


na siebie wieszali.  Kielichów kościel- 
nych do opilstwa używali. 

Gdy zbójce dopełniali w świątyniach 
morderstwa, inni wybierali z pomiędzy 
młodych kobiet im upodobane, dla 
ochrzcenia i ożenienia się potem z nie- 
mi; a inni mężczyzn sobie znajomych 
iod siebie wprzód lubionych; a inni 
litościwi chociaż nieznanych, lecz szcze- 
gólnie przez ochrzcenie, dla zachowania 
im życia. 

Tłumnie więc pędzono ten wybór 
przed sobą do mieszkania Mładanowicza, 


które było opalisadowane na wzór 
zamku. W czasie wytłaczania nie- 
szczęśliwych tych ofiar z kościoła, 


pchniętą była spisą córka Mładanowicza, 


lecz upadłą podniósł za włosy jeden 
ze zbójów i wziął woreczek, któren 
jej ojciec, dając obraz, wrzucił był 
w kieszonkę przy fartuszku będącą, 
zapewne ze złotem. W tym przepę- 
dzonym do mieszkania rządu ekono- 
micznego i na dziedzińcu umieszczonym 
oddziale, z famili Mładanowicza naleźli 
się: syn jego, córka i ich ciotka. 

Z tego miejsca zbiór ten osób prze- 
pędzono do cerkwi dla ochrzcenia, przy 
której drzący od strachu oczekiwał na 
nich kapłan, który zmuszony był do- 
pełniać chrzest. Kumi byli gotowi 
z tychże samych rozbójników; przy 
chrzceniu zaś dzieci Mładanowicza byli 
nimi, Gonta i Żeleźniak; ciotka ich zaś 
za to, że się odezwała z prośbą do 
Boga, iżby je dozwolił w tej wierze 
umierać, w której się urodziła, od sto- 


j 
jącego za nią chłopa miała rozciętą 
głowę, i tak życie skończyła: 

Po tej ceremonii, odprowadzono 
wszystkich ochrzconych, na odwach 
byłego garnizonu, i tam w kurdygardzie 
zamknięto, taki zaś był w niej natłok, 
że tylko stać mogli. W liczbie ochrzco- 
nych były młode żydówki, lecz z tych 
kilka wyprowadzono i zabito. 

Tegoż dnia po ochrzceniu, gdy je- 
szcze najdowali się w tem miejscu, ku 
wieczorowi dał się słyszeć głos zapy- 
tujący po rusku o dzieci Mładanowicza; 
to zapytanie zdawało się być hasłem 
ich śmierci, lecz wchodzi między za- 
trzymanych kozak z rozkazem, jakoby 
od Gonty, iżby nikogo z ochrzconych 
nie zabijano. Zbliża się on do córki 
Mładanowicza i syna, a oni poznają 
w nim krewnego swojego, w kozackie 
odzienie przebranego (które dał mu 
kozak z posesyi ojca jego); nachyliwszy 
się on, cichym głosem uwiadomił ich: 
iż ich i jego rodziców  pozabijanych 
zwłoki leżą na ulicy przed domem 
mieszkańca humańskiego, Bohaty zwa- 
nego. 

W takim stanie, gdy przez całą dobę 
(słysząc nieustanne krzyki i jęki zabi- 
janych) po ochrzceniu zostawali, wchodzi 
jakiś naczelnik rozbójników i wywołuje 
do wyjścia na odwach Mładanowicza 
dzieci; już tò zwiastowało im ostatni 
wyrok ich śmierci, lecz wyprowadzający 
z tego więzienia, gdy rzekł do nich: — 
Nelekajte sia, Boh z wamy! — zatrzymał 
mdlejące już ich życia; ujrzeli oni przed 
odwachem siedzącego na koniu Gontę, 
i zaraz podjechał do niego w odmien- 
nym ubiorze drugi naczelnik; był to 
Żeleźniak, a za nim szło trzech ludzi, 
jeden z nich starzec, i od jednego do 
drugiego z tych jeźdzów chodził, i sie- 
dzących na koniach w nogi całował; 
wtem odezwał się Gonta: — Berit ich 
sobi, bo i Pan Żeleźniak prosit, szczoby 
ich wam  podarowaty. Wtenczas 
wszyscy ucałowawszy nogi Gonty i Że- 
leźniaka, wzięli córkę i syna Mładano- 
wicza, przyprowadzili do swych wozów, 
na jednym włożyli obojga, i radnem 
przykrywszy, wsiadł jeden do pędzenia 
koni, a drugich dwóch usiadłszy na 
drugi wóz, ile mogły konie wydołać, 


ujeżdżali. 
Oddaliwszy się zaś znacznie od Hu- 
mania, dopieru zastanowili się, od- 


krywszy one uwużone rodzeńsbwo, 0- 
znajmili onemu: iż oni są ze wsi Ositni, 
którą ich ojciec miał w possessyi. Starzec 
Osadczy, czyli wiejski Ataman, a inni 
dwóch sielanie, i że brata ich, który 
był przy mamce, mamka uniosła i prze- 
chowuje się z nim w innej wsi. 

I tak zawiózłszy ich do Ositny, prze- 
brali w swoje odzienie, na dzień wy- 
prawiali w pole, niby dla gromadzenia 


siana, a w nocy chronili w lasach i 
trzcinach, bojąc się rozbiegłego już po 
wsiach hultajstwa, z których część, pod- 
czas ich oddalenia się do Humanii za 
dziećmi Mładanowicza, wpadła do wsi, 
ekonoma z żoną i trojgiem dzieci za- 
biła, cu było w folwarcznym domu o- 
grabiła i zabudówanie folwarczne zbu- | 
żyła. Lecz zostawmy  Mładanowicza 
dzieci w tem schronieniu, a wróćmy się 
do Humania i przypatrzmy się dalszym 
szkaradom tych nienasytnych krwi ludz- 
kiej potworów i im podobnym, rozga- 
łęzionemi w różne strony kupami, do- 
pełnianym grabieżom i n.orderstwom. 

Po wymordowaniu w Humaniu do 
dwudziestu prawie tysięcy osób, zbrod- 
niarze ci, osądzili, że wymordowani przez 
nich niegodni są, iżby ich zwłoki ziemia 
pokryła, lecz gdy smród z ciał zgniłych 
przymusił do ich zagrzebania, kazali 
więc wrzucić je w studnią bardzo głę- 
boką, w którą upewniano, że wielu 
studentów żywych wrzucono, w czasie 
dopełnianych zabójstw; reszta zaś trupów 
za miastem, została na pożarcie psom, 
bestyom i drapieżnym ptakom.. Nad tą 
studnią dopiero wspomnianą, w mieście 
będącą, a o której Krebsowa powiada: 
że jeszcze skończona nie była i nie 
miała wody, z narzucanych i ziemią za- 


cze w roku 1779 dość znaczna, teraz 
zaś najduje się ona pod murami ra- 
tusza. 

Poczem buntownicy zaczęli biesia- 
pito prawie dwa tygodnie. 
Herszty, przy wystrzałach z harmat 
i ręcznej broni, dawali sobie tytuły 
i godności. Maksym Żeleźniak hetmanem 
i księciem silańskim, Gonta pułkownikiem 
i księciem humańskim, Kozak Ulasenko 
ustanowiony  humańszczyzny rządzcą, 
który najlepiej na tym urzędzie wyszedł, 
bo zabrawszwy pieniądze, na Wołosz- 
czyznę uciekł; naznaczono takoż i innych 
urzędników, dając temu urząd wyższy, 
kto więcej popełnił zabójstw. 

Tłuszcza — tak kończy się rękopis — 
wzrastała przez przybywające ze wszyst- 
kich stron chłopstwo, i z niej kupami 
bystro rozciekały się na różne strony 
ich oddziały, a mianowicie udały się 
do miasteczek Granowa, Teplika, Da- 
szowa, Tulczyna, Manastyrzyszcz, Hej- 
syna, Koneły, Bosówki, Żydyczyna, La- 
dyżyna i innych wielu, a takoż po 
wsiach. 

Sami Moskale wreszcie przelękli się 
wielkich rozmiarów buntu, dlatego, aby 
powściągnąć hordy hajdamackie, a za- 
razem oczyścić się z zarzutu, że za ich 
sprawą koliszczyzna (wyraz ruski, ozna- 
czający rzeź, bunt) wybuchnęła, wystą- 
pili zbrojno przeciw hajdamakom. Po- 
chwycili Gontę i Żeleźniaka, a morderców 
powiązali. Gonta został ukarany okropną 


dować; 


moskiewski, do Rosyi odesłany, gdzle 


utraciło życie na Ukrainie z rąk hajda- 


Wernyhora, który odwodził lud od rzezi. 
Pozostawił on przepowiednię, że Polska 
upadnie, ale dźwignie się później z u- 


padku. Jego przepowiednie mają po 
dziś dzień wielkie znaczenie u ludu 
ruskiego. 


krytych trupów, powstała mogiła, i jesz- 


żył spokojnie. Przybyło później wojsko 
polskie pod dowództwem Stępkowskiego,) 
który straszliwie karał lud zbuntowany. 
Jedni ginęli od miecza, inni uciekali, 
tak że Ukraina zaczęła się wyludniać. 
Obliczeno, że 200,000 ludzi w tym czasiej 


mackich i przez wojsko, wysłane na 
stłumienie buntu. 

Wypada tu wspomnieć, że w tym 
czasie żył na Ukrainie chłop ruski, 


R Ś 


SZER. 


Pogrzeb powstańców. 


(Wpomnienie z r. 1868.) 


Lud się polski z każdej strony 
Tłumnie garnie do kościoła, 
Choć kościelny dzwon nie woła, 
Czy to dzisiaj dzień święcony? 


Jakież dziwne dzisiaj święto? 
Czemu milczą polskie dzwony ? 
Czemu lud tak zasmucony 
Jakby mu pół szczęścia wzięto? 


Temu milczą polskie dzwony, 

Że Ojczyzna dziś w żałobie, 

A lud temu zasmucony, 

Że swą dziatwę grzebie w grobie. 


Bo w kościołku, gdzie lud bieży — 
Kiłkanaście trumien czarnych 
Rzędem stoi, a w nich leży 
Kilkanaście ciał ofiarnych. 


Po nich straszne, ciężkie rany, 
Znać, się Moskwie w znaki dali! 
Każdy z przodu cios zadany, 
Znać, że kroku dotrzymali ! 


O, nie wsiąka w ziemię marno 
Krew ta, co za wolność płynie, 
Taka krew jest krwią ofiarną! 
Nie umiera kto tak ginie! 


Znać się im o Polsce marzy 
W śmierci śnie, w sosnowej trumnie, 
Bo z ich bladej, zwiędłej twarzy, 
Coś tak patrzy śmiało, dumnie! 


Mówcie... czy z krwawego dzieła 
Będzie co?... ha, wy mówicie 
Przez swe rany: „nie zginęła 

Tadcusz Komar. 
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= Nowi profesorowie. 
(Do illustracyi). 


Politechnika lwowska pozyskała w o- 


_ |entów — a jest nadzieja, że i na kate- 
< drach uniwersytetu zasiędą nowe chluby 
_ nauki polskiej. r 

© Około nazwiska Edgara Kovatsa oplą- 
 tała się sprawa stylu zakopiańskiego tak 
samo, jak około nazwiska Witkiewicza. 
Każde z nich oznacza pewien odrębny 
punkt patrzenia na sprawę. Witkiewicz, 
_ który zakopiańszczyznę, rzec można, od- 
krył, który już w r. 1888, kiedy nikomu 
nie śniło się o tem, że na Podhalu spo- 
' czywają nieoszacowane skarby polskich 
5 motywów „artystycznych, nawoływał do 
_ przeciwdziałania potopowi szwajcarszczy- 
~ zny, zalewającemu Zakopane z jego wła- 
~ snemi, odrębnemi, rodzinnemi elemen- 
tami budowlanemi i ornamentalnemi, wy- 
chodzi z zasady, że elementy te są dość 
bogate, aby posłużyć do rozwinięcia 
stylu polskiego w całem tego słowa zna- 
czeniu i dlatego każe niemi artyście 
tworzyć tak, aby nie dostał się do nich 
ani jeden ton obcy. 

© Kovats jest sceptyk. Nie może się 
przekonać do powyższego stanowiska. 


— 44] 
Ceni motywy zakopiańskie, ale uważa 
je za zbyt ograniczone, aby je w styl 
rozwinąć. Z takiego założenia wycho- 
dząc, nie uważa za potrzebne krępować 
się zachowywaniem bezwzględnej czy- 
stości tych motywów, posługując się 
niemi tylko jako materyałem, który do- 
wolnie i swobodnie ugniata w retorcie 
swojej fantazyi twórczej. Tę cechę od- 
rębną, jaką w ornamentyce góralskiej 
spotyka, nazywa skromnie „sposobem 
zakopiańskim". Wyznawcami Kovatsa i 
„sposobu* są także niektórzy architekci 
nasi. 

Spór jest ciągle otwarty. Rozstrzy- 
gnie go praktyka. 

Edgar Kovats, Polak bukowiński, syn 
wiarusa z r. 1831, pojawił się na hory- 
zoncie Galicyjskim w r. 1896 powołany 
z Wiednia, gdzie pracował przez długie 
lata, jako architekt, na kierownika szkoły 
przemysłu drzewnego w Zakopanem. 
Odegrał tu wybitną rolę. Chociaż za- 
rzucają mu, że się nie poznał na war- 
tości motywów zakopiańskich, jednakże 
faktem jest, że on dopiero napiawdę 
motywy te do głosu dopuścił w szkole, 
prowadzonej od początku przez Niemca, 
dla którego polska sztuka ludowa była 
zbyt „barbarzyńską", ażeby się nią mógł 


| iEWnętrze sali posiedzeń sejmu galicyjskiego we Lwowie przed rozpoczęciem 
[7 obrad nad interpelacyą w sprawie wrzesińskiej, w grudniu r. z. 


zajmować szanujący się tyrolski fabry- 
kant figurek. Kovats rozwinął na wielką 
skalę wytwarzanie zakopiańskich mebli 
stylowych, ołtarzy i drobiazgów dekora- 


Prof Edgar Kovats. 


cyjnych. Z tego czasu datuje się jego 
„wnętrze zakopiańskie", posłane na wy- 
stawę Paryzką 1900r. i odznaczone zło- 
tym medalem. W r. b. powołany zo- 
stał Kovats, jako profesor zwyczajny na 
katedrę architektury w lwowskiej szkole 
politechnicznej. 

Edgar Kovats urodził się w r. 1859 
w Karaprzyjowie na Bukowinie, studya 
odbywał w byłej lwowskiej „Akademii 
technicznej“, potem we Wiedniu i w Zu- 
rychu pod kierunkiem sławnego Goliryda 
Sempera. Pracował długo pod kierun= 
kiem Hasenauera we Wiedniu a w r. 1895 
powrócił do kraju, jako dyrektor szkoły 
dla przemysłu drzewnego w Zakopaneni. 
Jakkolwiek kierunek jego artystyczny 
mocno jest atakowany, wątpliwości nie 
ulega, że pod względem czysto techni- 
cznym i pedagogicznym prof. Kovats 
przyczynił się znakomicie do podniesie= 


Prof. Teodor Talowski. 


nia szkoły zakopiańskiej. Obecnie 
wykłada na politechnice lwowskiej 
architekturę po jednym z najznakomi- 
tszych budowniczych połskich Jul. Za- 
charyewiczu, 


w * 
* 


Architektura, według słów Lamennais, 
poezya świata brył — niestety dzisiaj 
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w służbie swojej nie wielu ma poetów 


Architekt przeciętny, zwyczajny — to 
najczęściej naśladowca dawnych stylów, 
kompilator bez siły twórcej — albo ma- 
tematyk suchy. Ludzi z fantazyą, poetów 
cegły i kamienia, jakżeż mało między 
nimi! 


Józct Białynia Chołodecki 
Prezes Towarzystwa Teatru Ludowego. 


Należy do nich jednak od niedawna 
mianowany prof. Politechniki lwowskiej, 
architekt Teodor Talowski, chluba naszej 
architektury, posiadający i za granicą 
rozgłośne imię. 

Teodor Talowski ur. 1857 r. w Zasso- 
wie, jest wychowankiem szkół krakow- 
skich, i w Krakowie spędził większą 
część życia. Po ukończeniu gimnazyutm 
w Krakowie, chodził na technikę wie- 
deńską, następnie we Lwowie studyował 
architekturę pod kierunkiem prof. Za- 
charyewicza. Od r. 1881—1891 prze- 
bywał w Krakowie, naprzód jako asy- 
stent, następnie profesor rysunku w Szko- 
le przemysłowej. Od r. 1887 począł 
zwracać na się uwagę, jako praktyczny 
architekt. Nie będziemy tu określali 
szerzej rodzaju jego talentu, pełnego 
polotu twórczego, niewyczerpanego w o- 
ryginalnych kombinacyach. 

Zaznaczamy tylko, że budowle jego i 
plany jego (w 1897 wydał wielką księgę 


Tadeusz Pilarski 
Artysta i kierownik Teatru Ludowego. 
w roli Pana Młodego z „Wesela“ Wyspiańskiego. 


„Projekty kościołów“) zyskały zasłużone 
i szerokie uznanie na licznych wysta- 
wach (1892 w Turynie, 1894 medal zło- 
ty na Wystawie lwowskiej). W r. 1898 
milioner H. Loewenield wezwał go do 
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Londynu, aby mu zbudował wspaniałe 
mauzoleum w czystym stylu greckim. 
Główne prace Talowskiego są: Ko- 
ściół romańsko-gotycki, fundowany przez 
hr. W4. Branickiego w Suchej; kościół 
gotycki w Dobrzechowie i pałac dla 
hr. R. Michałowskiego; dom  Goetza 
Okocimskiego w Krakowie; podkop i 
wiadukt w ulicy Lubicz w Krakowie ; 
gmack Sokoła w Jarosławiu; mauzo- 
leum hr. R. Potockiego; willa w Bochni 
dla dra. Dembowskiego; domy w Kra- 
kowie: „Pod pająkiem*, „Festina lente*, 
„Pod osłem", „Pod żabą"; Szpital Bo- 
nifratrów w Krakowie; projekt ossarium 
na polu bitwy pod Austerlitz i. w i. 
Tak więc Kraków i okolice Krakowa 
były głównem polem oryginalnej dzia- 
łalności znakomitego architekty. Teraz 


osiadł we Lwowie, w pełni sił twór- 
czych, które niewątpliwie wydadzą nie- 
jeden owoc godny podziwu. 


Ob. 


Jan Nowacki 
Reżyser Teatru Ludowego. 


Teatr ludowy we Lwowie. 
(Do illustracyi.) 


Kwestya Teatru ludowego stanęła we 
Lwowie na porządku, za przykładem 
Warszawy i Krakowa. Jak wiadomo, za- 
jął się nią niedawno Wydział krajowy 
i chcąc zbadać ją — puścił w ruch cięż- 
ki aparat urzędowy w formie ankiety, 
rozesłanej do całego legionu znawców, 
literatów, dyrektorów, krytyków zawodo- 
wych itd. Po kilku miesiącach nadeszły 
stosy memoryałów, które było można 
śmiało na osobnym wozie zwieść do biur 
Wydziału krajowego. Cały ten pasztet 
odstąpiono do łaskawego strawienia i „za- 
opiniowania* dyrektorowi Pawlikowskie- 
mu, który go trawi właśnie z anielską 
cierpliwością. Czy ankieta będzie miała 
jakiś skutek pozytywny -- da się to wi- 
dzieć później, już dziś jednak p. Pawli- 
kowski wyraża poważną wątpliwość co 
do pożytku całego przedsięwzięcia, które 
zgromadziło sądy najsprzeczniejsze i wy- 
kazujące grubą nieznajomość praktycznej 
strony interesu. 


A tymczasem — nie czekając na ru- 
szenie się ciężkiej inicyatywy oficyałnej 
—- grono ożywionych szlachetnym zapa- 
łem miłośników sztuki dramatycznej | 4 
porwało się do ciężkiego, lecz wdzięcz- | 
nego dzieła stworzenia Teatru ludowego. || 


Zygmunt Drągowski 
Skarbnik Tow. Teatru Ludowego. 


Zapał okazał się lepszym twórcą od po- 
ważnych ankiet urzędniczych i oto, gdy 
p. Pawlikowski z przykładną skrupulat- 
nością (?) brnie w stosach memoryałów, 
odstąpionych mu do zreferowania, Teatr | 
ludowy otwarto już we Lwowie w listo- 
padzie r. z. l 

Króciutka jego historya wygląda tak: | 

W r. 1899 zawiązało się we Lwowie gro- 
no osób „Teatr miłośników sceny“ z zamia- 
rem dawania przedstawień na cele dobro- i 
czynne. Zamiar ten powiódł się nadspo- | 
dziewanie. Towarzystwo, zgromadziwszy 
około 30 amatorów i amatorek, do któ- 
rych doangażowano następnie 10 zawo- | 
dowych artystów prowincyonalnych, i 'po- 
wierzywszy reżyseryę artyście sceny lwow= 
skiej, p. Janowi Nowackiemu, dało w cią- 
gu dwóch sezonów (1899, 1900) 70 przed-- 
stawień we wszystkich znaczniejszych [i 
miastach Galicyi i zamknęło pierwszy + 
sezon czystym zyskiem w kwocie 560 
koron, a drugi w kwocie okoko 1.500 4 
koron. „Miłośnicy“ zdobyli sobie wstę- — 


Julian Dobrzański 
Wiceprezes Tow. Teatru Ludowego. 


pnym bojem popularność : zaró- 
wno we Lwowie jak i na prowincyi, 
którą objechali tryumfalnie z „Roman- 
tycznymi* Rostanda i „Weselem* Wy- 
spiańskiego. Krynica wydzierżawiła im 
na sezon letni 1901 swój Teatr, dzien- 


piki Pih respektować ich występy — 
j powodzenie było zupełne. 
Zachęceni niem — postanowili po- 
myśleć o zupełnem utrwaleniu swojego 
_ bytu i z teatrzyku, posiłkującego swoimi 
dochodami rozmaite stowarzyszenia 
_ filantropijne, zamienić się w scenę, 
istniejącą dla siebie samej, obracającą 
czysty zysk na coraz to większe dosko- 
nalenie się i ciągły postęp. W takiej to 
chwili, d. 29 września z. r. wystąpił 
kierownik artystyczny p. Tadeusz Pilarski 
z projektem przetworzenia „Teatru mi- 
 łośników* na stały Teatr ludowy we 
Lwowie. Myśl podobała się i została 
przyjęta. Wydzierżawiono na razie na 
rok salę w domu Towarzystwa pedago- 
gicznego przy ul. Zimorowicza (w miejscu 
dawnego orfeum Klingsberga), przebu- 
dowano ją poprzednio —- i dziś otwarto 
ją uroczyście. 

O godz. 12 w południe zebrali się 
'w sali nowego Teatru przedstawiciele 
świata literackiego, dziennikarskiego 
i artystycznego, delegaci Stowarzyszeń 
akademickich i robotniczych i spora 
garść publiczności, pozyskanej już da- 
wniej przez miłośników. Księża łacińscy 
i grecko-katol. (Swisterski i Jaremowicz) 
poświęcili nową scenę, chór akademicki 
powitał ją pieśnią — a pp. Chołodecki 
(prezes), Pilarski (kierownik artystyczny), 
Nowacki (reżyser), dyr. Pawlikowski 
i p. Kazimierz Skrzyński (imieniem 
prasy) — przemówili, 

Wieczorem odbyło się inauguracyjne 
przedstawienie. Grano „Na wyłomie* 
> dramat Leopolda  Starzeńskiego. 
Dalsze przedstawienia odbywają się 3 
razy na tydzień: jedno w sobotę i dwa 
w niedzielę. 

* 5 

„Miłośnicy* mają tę wielką zasługę, 
że kwestyę dostatecznie już obgadaną, 
„a ślamazarnie prowadzoną i skazaną na 
pokutowanie Bóg wie jak długo jeszcze 
w fascykułach biurowych, postawili spo- 
łeczeństwu przed oczy jednym śmiałym 
rzutem, jako czyn dokonany. Jakikol- 
wiek jest ten teatrzyk, którego *, per- 
sonału rekrutuje się z amatorów, którego 
chór pożycza się z czytelni akademickiej, 
którego sala nadaje się więcej na kon- 
certy, niż przedstawienia dla rzesz ludo- 
wych, ale istnieje już, i działa dotych- 
czasowymi swoimi losami utwierdził po 
nad wszelką wątpliwość swoją żywotność 
i racyę bytu. O to właśnie chodzi. 

Lwów rozumie doskonsle, że udały 
eksperyment z amatorskim teatrem lu- 
dowym będzie introdukcyą do założenia 
stałego Teatru ludowego przez kraj lub 


miasto. 


YSE. 


Hymn o zachodzie słońca na morzu. 


Smutno mi Boże! Dla mnie na zachodzie 
Rozlałeś tęczę blasków promienistą ; 
Przedemną gasisz w lazurowej wodzie 
Gwiazdę ognistą, 

Choć mi tak niebo Ty złocisz i morze, 
Smutno mi Boże! 


Jak puste kłosy z podniesioną głową, 
Stoję rozkoszy próżen i do sytu; 

Dla obcych ludzi mam twarz jednakową, 
Ciszę błękitu, 

Ale przed Tobą głąb serca otworzę, 
Smutno mi Boże. 


Jako na matki odejście się żali 

Mała dziecina, tak ja płaczu bliski 
Patrząc na słońce, co mi rzuca z fali 
Ostatnie błyski, 

Choć wiem, że jutro błyśnie nowe zorze, 
Smutno mi Boże! 


Dzisiaj na wielkiem morzu obłąkany, 

Sto mil od brzegu i sto mil przed brze- 
[giem 

Spotkałem lotne w powietrzu bociany 

Długim szeregiem. 

Żem je znał kiedyś na polskim ugorze, 

Smutno mi Boże! 

Żem często dumał nad mogiłą ludzi, 

Żem nie znał prawie rodzinnego domu, 

Żem był jak pielgrzym, co się w drodze 
[trudzi 

Przy blaskach gromu, 

Że nie wiem, gdzie się w mogiłę położę 

Smutno mi Boże! 


Ty będziesz widział moje białe kości, 
W straż nie oddane kolumnowym czołom, 
Alem jest jako człowiek, co zazdrości 
Mogił... popiołom, 

Więc że nieznane gotujesz mi łoże, 
Smutno mi Boże! 


Kazano w kraju niewinnej dziecinie 
Modlić się za mnie co dzień, a ja przecie 
Wiem, że mój okręt nie do kraju płynie 
Płynąc po świecie. 

Więc, że modlitwa dziecka nic nie może, 
Smutno mi Boże! 


Na tęczę błasków, którą tak ogromnie 


-Anieli Twoi w niebie rozpostarli, * 


Nowi gdzieś ludzie w sto lat będą po 
[mnie, 

Patrzący, marli... 

Nim się przed moją nicością ukorzę, 

Smutno mi Boże! 


Juliusz Słowacki. 


ka 


CZERKIESI 


(Do illustracyi albumowej). 


Czerkiesi (w ich ojczystym języku 
Adigte), zaliczają się do szczepu ludu, 
który dawniej zamieszkiwał wschodnie 
wybrzeże morza Czarnego, wielką część 
podnóża Kaukazu, 
banem i wielką część płaszczyzny Ka- 
bardinijskiej. 

Obecnie liczba zamieszkałych Czer- 
kiesów na Kaukazie rosyjskim wynosi 
152 tysiące głów. Pokrewieństwa Czer- 
kiesów z innymi ludami dotąd nie mo- 
żna było stwierdzić. Także jest nie- 
znane ich pierwotne pochodzenie, atoli 
nie ulega wątpliwości, iż już przed na- 
rodzeniem Chrystusa zamieszkiwali wy- 
brzeża morza Azowskiego i Czarnego. 

Czerkiesi są silnej budowy, niz- 
kiego wzrostu, mają regularne, choć 
często dzikie rysy twarzy. Pomiędzy 
kobietami napotyka się rzeczywiste pię- 
kności, atoli ich piękność wnet prze- 
mija, ponieważ ciężko pracować muszą. 
Życie rodzinne nosi cechę patryarchalną. 
Czerkies szanuje wiek i jest gościnnym, 
chociaż dzika żądza krwi w nim często 
się odzywa. Ubiór Czerkiesów jest ma: 
lowniczy, mianowicie zdobi ich długi 
surdut t. zw. czerkieska. 

Duch ich wojowniczy, śmiałość nie- 
ustraszona i zwinność znane są po- 
wszechnie. Czerkiesi są wyznawcami 
Islamu, choć są dowody, że niegdyś 
byli chrześcianami, mianowicie czczą 
Chrystusa, Matkę Boską i krzyż jedno- 
cześnie obok praktyki innych pogańskich 
zwyczajów. Około szerzenia między Czer- 
kiesami chrześciaństwa zasłużył się naj- 
więcej cesarz Justinian, którego nieś- 
miertelne imię żyje między nimi po 
dziś dzień w pieśniach. 
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— ski. 


Burzliwa noc jesienna rozpostarła swe 
cienie nad zatoką Finlandzką. Ogromne 
bałwany morskie z wściekłością rzucały 
się na skały sweaborskie i beżsilne z dzi- 
kim jękiem rozbijały się o ich granitową 
powierzchnię... 
skotem i, dmąc wzdłuż wysokieh ścian 
fortecy, przeraźliwie świszczał w ambra- 
zurach, zawodził tęsknie w wieżycach 
fortecznych i wreszcie, zwycięzko wyr- 
wawszy się na swobodę, znowu pędził 
w ciemną tajemniczą przestrzeń morską, 
zrywając śiglarnie po drodze siwe, pie- 
niste wierzchołki fal morskich. 

Z za węgla bastyonu błysnął ogień. 
Garstka ludzi, ponuro oświecona małem 
światłem latarni, postępuje powoli wzdłuż 
murów fortecy. Słychać szczęk broni. 
To patrol, rozstawiający na czaty wartę. 

— Baczność! uważaj... — mówi na- 


równiny nad Ku- 


Zimny wiatr wpadał z ło- - 
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kazująco podoficer, stawiając na warcie 
młodziutkiego żołnierza. 

Patrol oddalił się. 

Pierwszy to raz w życiu wypadło żoł- 
nierzowi być w tak blizkiem sąsiedztwie 
z burzliwem morzem... Dopiero od dwóch 
dni pułk jego przybył z Rosyi do Fin- 
landyi. 

Otóż i morze, ryczy gdzieś tu, trochę 
niżej, zupełnie prawie tuż... Dolatują 
do niego nawet słone bryzgi fal,.. A nie 
widaćl... Nic a nic nie widać... 

Deszcz z wiatrem tak chłoszcze w 
oczy. 
Markotno jakoś żołnierzowi. 

On, mieszkaniec środkowych guber- 
nii, nawet nie marzył nigdy o takich 
strasznych rzeczach. Nieraz już w ciem- 
ne jesienne noce zdarzało mu się noco- 
wać w polu, w lesie, na rzece, — a nie 
bał się wcale, a tu — strach jakoś. 

— [dlaczegóż to?... Przecież u nas 
i wilki i niedźwiedzie chodzą, a ty śpisz 
sobie, ani myślisz o tem... 

A tu?t.. Ach, to tylko wiatr! — mó- 
wi do siebie żołnierz, zachodząc za ba- 
styon. — Tu zaciszniej, nie tak dojmuje 
— dodał, i szczelnie otuliwszy się w swój 
kożuch, usiadł na kamieniu. 

— No, niepogoda!.. Podoficer zale- 
cał baczność — „nie ziewaj“... powie- 
dział.. I dlaczego „nie ziewać' ? myśli 
żołnierz. Alboż w taką niepogodę kto 
zechce uciekać? Na własną zgubę? 

I gdzież tu uciekać, kiedy w koło 
woda ?... 

A ojciec?.. — błysnęła mu nagle 
myśl. Jakże ojciec też uciekłP... 

Tak, pamiętam, siwy, wysoki starzec 
opowiadał... w beczkach płynęli przez 
dwie doby po morzu... 

Tak... pamiętam... przyszedł on w no- 
cy, siedział w komórce, wziął mnie na 
kolana do siebie... Całuje a sam płacze... 
Matka również szlochała... Jakże mnie 
go było żall.. On tejże nocy znów 
od nas poszedł. Matka powiedziała mi: 
„to twój ojciec!“ Zakazywała jeszcze, 
abym nikomu nie mówił, żeon był u nas 
— w izbie. Długo wówczas nie spaliś- 
my. Matka i ciotka modliły się długo, 
bardzo długo. 

Co też dzieje się z matką, czy żyje? 
Zostawiłem ją słabą, schorzałą... Czy też 
da Bóg jeszcze ją zobaczyć? I matka 
staruszka jak żywa stanęła w jego wy- 
obraźni. 

— Oto ona idzie do cerkwi... 
zgarbiona, podpiera się kijem. 
chusteczka w ręku. Komuś kłania się... 
Komuż to?.. Ależ to Głasza!... Tak, 
tak, to onal... Zdrowa, rumiana, ubrana 
świątecznie i wstążka w warkoczu.. A 
kosa też jaka ?... Na wiosnę jak wyjdzie 
do chorowodu — zapatrzeć się trzeba. 

Jak też ładnie u nas na wiosnę! 


Wołga rozleje szeroko... szeroko... 
Usiądziesz z Głaszą w łódkę i popłyniesz 
daleko — za wyspę. A na wyspie taka ci- 
sza, tak świeżo l... 

Nas tylko dwoje zostało na świecie: 
żyć-by i umrzeć tak razem... | śmierć 
nie straszna... Raz wiozłem ją... Jaka 
też burza była! Parostatki — i te sta- 
nęły. Wołga rozgniewała się bardzo!... 
Zdawało się, że sam jeden za nic bym 
nie popłynął, a z nią — lubo... 

Naleci biała fala — ogromna, zdaje 
się, że tu i śmierć.. a ona Śmieje się. 
Cała wieś zbiegła się patrzeć... Jak też 


mała, 
Biała 
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łajali nas! Matka o mało co nie straciła 
rozumu. 

„Szaleńcy! w taką burzę na tej łupi- 
nie! Utoniesz, kto się mną starą zaopie- 
kuje? Jeden jesteś przecie...“ A sio- 
stra? Ale wszakże ktoś ją uwiózł. Tak, 
tak, pamiętam, matka mówiła do ciotki: 
„Nie zmógł ze sobą, nie ścierpiał ojciec, 
— jedna u nas córka była tylko. Wzięli 
ją siłą, skrzywdzili, shańbili. Nie prze- 
niósł tego ojciec. Poszedł... zabił... Jed- 
nem uderzeniem siekiery na miejscu uło- 
żył. Za dziecko!* I oczy staruszki gnie- 
wnie błysnęły. On pamięta wszystko 
jak na dłoni: Leżał wówczas na przy- 
piecku i wszystko słyszał i widział; pa- 
mięta wybornie, jak przy mdławem świe- 
tle łuczywa zabłyszczały oczy matki. 
I słowa jej pamięta wszystkie.... 

— Baczność!.. przyniósł wiatr z od- 
dali... 

— Słyszę, matulu, wszystko słyszę 
— szepcze w zapomnieniu żołnierz. 

On nie śpi jednak, zakrył tylko obu 
rękami oczy... Wspomnienia rozgrzały 
go; wie jednak dobrze, że wszystko to 
się tylko marzy, majaczy, a na prawdę, 
to odbywa wartę. Kazano mu pilnować, 
żeby nie uciekli aresztanci, a'szczególniej 
tamten wysoki, siwy... To on zdaje się 
był u nas w chacie, co dziedzica zabił 
za swoją córkę... Tak, tak, to on... to 
ojciec. Pilnować go trzeba, bo ucieknie... 
znowu do naszej chaty, znów matka 
szlochać będzie. Za to znów ukarzą go, 
jak wtedy. Pamiętam jak go karali... 

Iśni się żołnierzowi: Jasny, gorący 
był dzień! Ogromny plac, zapełniony 
tłumem, widać tylko głowy, same głowy, 
mnóstwo głów! A tam pośrodku placu, 
wyżej od wszystkich, jakiś człowiek w 
czerwonej koszuli. Oto wyjął nahajkę 
dziwnej formy i próbuje, potrzaskuje, 
zupełnie tak samo, jak nasz Michałek — 
pastuch wiejski... 

Widzę jak na dłoni: mnie wuj Alek- 
sy, mój chrzestny, trzymał na rękach... 
Po chwili zbliżył się ze mną do czło- 
wieka w koszult czerwonej. Ach jakiż 
on straszny, oczy zielone! Chrzestny 
wsunął mi w rękę miedzianą monetę. 
„Rzuć mu, rzucaj! krzyczą ludzie. 
On ojca twego będz e karać — rzucaj !“ 
Ja rzuciłem. „Przyjm od syna — tłum 
krzyknął -- to syn jego.“ Wtem ude- 
rzono w bębny. Wszyscy zdjęli czapki, 
żegnając się. „Żegnaj i ty - ktoś szep- 
cze do mnie — módl się! To ojciec 
twój.“ I czyjaś twarda ręka złożyła mi 
palce na krzyż... 

A oto obck czerwonego człowieka 
jeszcze drugi wysoki, siwy... Tak — 
to ten sam, co był u nas w chacie! Sta- 
rzec kłania się wszystkim i mnie także, 
Obalają go nagle na pomost... „Módl 
się“ — mówi chrzestny i zaczął żegnać 
się, płacząc. Wszyscy dokoła żegnają 
się i płaczą. 

Wtem czerwony człowiek zamierzył 
się i krzyknął: „Gotuj się.“ — Swisnęło 
coś w powietrzu i — straszny, rozpacz- 
liwy jęk rozległ się w przestrzeni... To 
jęczał wysoki... Czerwony człowiek bił 
go zato, że uciekał z więzienia... Trzech 
ich uciekło. Dwom udało się, a wyso- 
kiego złapali, i to tylko dlatego, że był 
bardzo wysokim; spostrzeżono go, gdy 
przez mur przełaził... 

Cóż to? Oto znowu on przełazi. 

Boże, co to jest? To on, ojciec! 


Złapią, ukarzą, będą biczować, — prze- 
łaź prędzej... Zobaczą, ubiją.. Prę- 
dzej !... 

Żołnierz zadrżał, Przed nim stanął 
wysoki, siwy starzec, aresztant. Karabin 
wypadł z rąk... „Ojcze mój, rodzicu!* 
krzyknął z rozpaczą w głosie żołnierz 
i jak snop zwalił mu się do nóg... Sta- 
rzec stał przed nim zdumiony... Nie sły- 
szał, że już po raz drugi wołał na niego 
inny żołnierz. Padł wystrzał. Starzec 
upadł. Zrobiono alarm. Na skalistym 
brzegu morza znaleziono zwłoki zbiega 
aresztarta z przestrzeloną na wylot gło- 
wą, a obok niego — żołnierza leżącego 
bez przytomności... 

Ze względu na czas wojenny oraz na 
ważność przestępstwa aresztanta, żołnie- 
rza oddano pod sąd wojenny polowy... 
On przyznał się, że widział, jak aresztant 
przechodził przez mur, lecz nie wystrze- 
lił dlatego, że to był jego ojciec. Natu- 
ralnie nikt mu nie uwierzył, tem bardziej, 
że zbiegły więzień należał do sfer uprzy- 
wilejowanych. — Żołnierza skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie. On obojętnie 
jakoś wysłuchał zakomunikowanego mu 
wyroku. To przekonanie, że umrzeć ma 
za ojca, nie opuszczało go do ostatniej 
chwili. Na drugi dzień o godzinie 6-tej 
rano żołnierz miał iść na stracenie. Wy- 
słuchawszy obojętnie konfirmacyę wyro- 
ku, zgłębokiem poddaniem się ucałował 
krucyfiks. 

W tej chwili z za morza błyszcząca 
kula złocistego słońca wypłynęła nad 
poziom i oświeciła całą okolicę. Zaczął 
się jasny pogodny dzień jesienny. Ska- 
zany drgnął... gwałtowna żądza życia ob- 
jęła całe jego jestestwo. Spojrzał na 
kapłana. który trzymał w ręku błyszczą- 
cy krzyż... co zdawał się pociągać go 
ku sobie. Nieszczęśliwy upadł na kola- 
na i z jękiem przylgnął ustami do re- 
likwii... 

Odezwała się komenda; skazanemu 
zawiązano oczy. „Żegnaj mi życie! Że- 
gnajcie matko, Głaszo !* 

Dlaczego jednak tak mu jasno pomi- 
mo chustki na oczach? On widzi wszy- 
stko, widzi, jak świeci słońce, Ogromne 
pole, zapełnione tłumem: same tylko 
głowy, całe morze głów... A tam pośrod- 
ku jakiś człowiek w czerwonej koszuli, 
a obok niego drugi — wysoki, siwy. 
Ojciec! Oto czerwony człowiek zamie- 
rzył się, ktoś w oddaleniu krzyknął .. Ode- 
zwały się bębny. Padły strzały... Odgłosu 
ich jednak nie słyszał już młody żołnierz. 
Sześć plam czerwonych wystąpiło na je- 
go śmiertelnej koszuli... 

Nie było widać zrządzeniem Boż$em, 
abyś zobaczył się jeszcze tu na ziemi 
z staruszką: matką, 

J. Garszyn. 


Złote myśli. 


Zbrodnia nie razi człeka, gdy się 
w niej zaprawi. 
Lenartowicz. 
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Stara odwróciła się i zaraz odeszła. 
Klara poszła dalej, nakoniec stanęła u bramy pałacu. 
Moeb był w Paryżu, lecz przyjęła ją po pewnych objaśnie- 


| niach stara dama o słodkim uśmiechu. 


— Bankier Moeb mówił mi o tobie panienko, widocznie 


oczekiwał twego przybycia. 


— Oh! jeżeli on jest tak dobry, to go poproszę o wiel- 


ką przysługę, właśnie dlatego tu przyszłam. 


— Mów panienko, pan Moeb uczyni wszystko, abyś tyl- 


| ko była szczęśliwą. Zobaczysz, jak on jest hojny, jak daje 


bez rachunku... wokoło niego są sami zadowoleni... 
— Ah! pani, ja nie chcę pieniędzy od pana Moeb, ja 
chcę pracować, sama zarobię na życie, a czy będę mogła 


prędko zobaczyć go? 


-- Nie, przyjedzie on tu aż za dni 15, nie będziesz chy- 
ba tu czekać na niego, najlepiej moje dziecko odpocznij so- 
bie w pałacu ze dwa dni, a potem pojedziesz do Paryża, 


gdzie pan Moeb przyjmie cię jak ojciec. 


'- On się postara dla mnie o robotę, prawda? 
© Naturalnie, moje dziecko, będziesz miała z czego żyć, 


powiedziała ze złośliwym uśmiechem stara dama. 


Zaprowadzono Klarę do bogato umeblowanego pokoju, 
gdzie spędziła dwa dni, ciągle płacząc za swoją drogą Luizą, 
poczem odjechała do Paryża. Stara dama dała jej pieniędzy 


na drogę i list do Moeba, na co Klara powiedziała, że jej 


zwróci poniesione koszta, jak tylko coś zarobi. W Paryżu 


prosto ze stacyi udała się do wspaniałego domu w alei Wa- 


gram, będącego własnością Moeba. Służący widocznie był 
uprzedzony, gdyż odebrał list, wprowadził Klarę do salonu 


1 prosił, żeby zechciała zaczekać na pana. Usiadła nieśmiało 
na krzesełku przy drzwiach i rozglądała się po salonie tak 
 togato umeblowanym, jakiego w życiu nigdy nie widziała. 


Za chwilkę podniosła się portyera, w salonie stanął Moeb 
uśmiechnięty radośnie, podszedł do dzieweczki, ujął obie jej 
ręce serdecznie i mówił dobrotliwie. 

— Moje drogie dziecko, całe życie będę ci wdzięczny, 


że o mnie nie zapomniałaś i pozwolisz, abym ci był uży- 


teczny! 
Uścisnął silnie maleńkie rączki Klary i pociągnął ją na 


kanapkę, a sam zajął miejsce obok niej. Mówił do niej 


z uszanowaniem i ojcowską dobrocią, to też wkrótce zostało 
postanowionem, że Marya, gdyż takie imię przybrała Klara 


wobec Moeba, zamieszka bardzo blizko, nawet tuż koło pała- 
_ Cu zajmie małe mieszkanko, umeblowane w domu cichym 
1 przyzwoitym. Jeszcze dnia tego naiwna dzieweczka znała- 


zła się u siebie, zajmowała dwa śliczne pokoiki skromnie 
umebłowane, tak że nic nie raziło i nie poddawało złych my- 
śli młodej lokatorce, poczem Moeb wręczył jej adres fabryki 
gorsetów, gdzie miała dostać robotę i prosił Maryą, żeby się 
czasem odwiedzić pozwoliła. 

— Jakże pan jesteś dobry, czem panu będę się mogła 
odwdzięczyć ? 

— Być może, że wkrótce, 
z dobrocią. 

Klara udała się do pani Leboutois na ulicę Quatre-Sep- 
tembre Nr. 13, gdzie uprzejma właścicielka fabryki bez chwili 
wahania wręczyła jej robotę, nawet nie żądała, aby Klara 
pracowała na miejscu, pozwoliła jej wykończać w domu. Po 
kilku dniach, kiedy odniosła gorsety i obliczyła pieniądze, 
przekonała się, że zarabiała po 10 franków dziennie, wróciła, 
sądząc, że się pomylono, lecz ku wielkiej jej radości zacna 
pani odpowiedziała: 


moje dziecko, powiedział 


— Moje dziecko, jesteś zręczną robotnicą, płacę ci to, 
coś warta; za 15 dni zarabiać zaczniesz po dwadzieścia Íran- 
ków dziennie. 

Jakże Klara była szczęśliwą, mogła teraz oszczędzać 
i wkrótce zwrócić Moebowi to, co na nią wydał i gdyby nie 
myśl o Luizie, życie jej płynęłoby w spokoju. l 

Moeb był taki dobry, bogaty, poprosi go, żeby odnalazł 
Luizę, mówiła mu, że jest sierotą, że urodziła się w Bretanii, 
powie mu, że ma siostrę, on wróci jej siostrę, jeżeli tylko 
jeszcze żyje. 

Moeb przychodził z początku tylko dwa razy na tydzień, 
bawił kilka minut i zaraz odchodził, potem zaczął przycho- 
dzić codzień, spędzał u Klary godzinę wieczorem, ona praco- 
wała przy nim, całował ją w czoło na przywitanie i pożegna- 
nie, to było wszystko. Raz tylko zbliżył się do niej nagle, 
przytulił bez słowa do siebie i całował jak szalony jej włosy 
i usta, wyrwała mu się przerażona, on się też zaraz uspokoił, 
a na pożegnanie podał jej tylko rękę, jak dobry kolega. 

Klara spała noc całą niespokojnie, prześladowało ją 
przeczucie czegoś złego, wieczorem poszła odnieść robotę 
i odebrać zapłatę. Była już godzina 8 wieczór, kiedy wró- 
ciła, zastała już u siebie bankiera, na stole był zastawiony 
bogaty obiad i kilka butelek szampana. Zatrzymała się w pro- 
gu niepewna, zadziwiona, lecz on roześmiał się wesoło i mó- 
wił swobodnie: 

— Kochana Maryo! Nigdy mnie do siebie nie zaprosi- 
łaś na obiad, to też ja sobie pozwoliłem ciebie zastąpić. No, 
moje dziecko, nie bądźże tak przestraszoną, chyba w tem nie 
ma nic złego. 

Miał przytem taką poczciwą minę dobrego ojca, co dziec- 
ku chce zrobić przyjemność swoją niespodzianką, że biedna 
dziewczyna nie śmiała się dalej opierać, zawdzięczała tyle 
temu człowiekowi, zresztą zbyt była niewinną, by przeczuć 
jego zamiary. Jadła z apetytem wyborne, nieznane jej po- 
trawy, lecz do wina dolała wody, mówiąc, że jest zbyt moc- 
ne, a oną nigdy wina dotąd takiego nie piła. Moeb od czasu 
do czasu całował rączkę Klary, lecz ona pamiętając wczoraj- 
szy pocałunek, trzymała się z daleka i prosiła, aby odszedł, 
gdyż ona musi wstać jutro wcześnie do roboty. 


— Moja kochana Maryo! nie myśl o jutrze, ani o pra- 
cy.. przecież masz mnie, moim obowiązkiem jest czuwać, 
aby ci nic nie brakowało.. wiesz przecież, jak ja ciebie 
lubię... 

— Ja chcę mojej pracy zawdzięczać wszystko... a także 
muszę panu zwrócić to, co na mnie wydałeś... Oh! ja je- 
stem bogata, patrz pan, mam oszczędności, proszę pana, 
weź je. 

Otworzyła szufladę i podała mu pudełeczko, gdzie było 
kilka sztuk złota... lecz jego nie rozbroiła ta naiwność i ten 
wdzięk uczciwości, uchwycił jej rączki, całował je i mówił 
głosem namiętnym: 

— Czyż nie widzisz Maryo, że ja ciebie kocham? Je- 
stem bogaty, stworzę ci życie pełne radości i zbytku, a w za- 
mian chcę od ciebie tylko trochę przyjaźni. 

Klara nareszcie zrozumiała wszystko, krew uderzyła jej 
do głowy, wyrwała mu ręce i stanęła we drzwiach. 


— Maryo, nie odchodź, błagam cię zostań przy mnie! 

Ona widząc, że Moeb się zbliża, wyjęła szybko klucz 
z drzwi, otworzyła je, wybiegła do sieni, zamknęła drzwi z dru- 
giej strony i jak szalona rzuciła się na wschody, a potem na 
ulicę. Przez kilka godzin chodziła bez myśli, aż nareszcie 
oprzytomniała, poczuła, że toś trzyma w ręku, to było małe 
pudełeczko z jej oszczędnościami, to ją uratowało, weszła na 
boczną ulicę, wynalazła skromny hotel i tam przenocowała. 
Nazajutrz poszła do swego mieszkania, żeby zabrać robotę, 
jakież było jej zdziwienie, gdy odźwierny zakazał jej tam 
wejść i powiedział surowo: 

— Moja panno, to wstyd, żeby zrobić coś podobnego, 
pan Moeb to człowiek zacny, szlachetny, on to płacił miesz- 
kanie, jego są meble, panna nie masz tu prawa wchodzić. 
Uwolniłem dziś. rano tego dobrego pana i klucz mu od- 
dałem. 


Klara rozpłakała się serdecznie, oto znów znalazła się, 


-jak nazajutrz po ucieczce z zakładu, sama bez opieki i pie- 


niędzy; to co miała, nie mogło starczyć na długo, cała na- 
dzieja była w pani Leboutois, lecz że nie mogła odnieść za- 
branej roboty, nie wiedziała, co ją czeka. Zastała właściciel- 
kę zakładu, czytającą list, podniosła głowę na widok Klary 
i spojrzała na nią niechętnie. 


— Wybacz mi pani, że nie odnoszę powierzonej mi ro- 
boty, nie chcą mi oddać klucza od mieszkania, nocowałam 
w hotelu. 

— Mniejsza o to, moja panno, lecz muszę ci powie- 
dzieć, że nadal nie masz już u mnie zajęcia, teraz jest czas, 
że oddalam połowę robotnic... bardzo mi przykro, ale nic dla 
ciebie nie mogę zrobić. 

Klara odeszła zrozpaczona, teraz jasno już widziała, jaki 
był powód dobroci Moeba, życie prędko ją uczyło doświad- 
czenia, zrozumiała uprzejmość siwej pani w pałacu na wsi, 
łatwość, z jaką otrzymała robotę i zapłatę tak hojną za nią, 
to wszystko pochodziło od Moeba, z którego sieci wyrwała 
się tak szczęśliwie, lecz teraz co ją czeka, do kogo udać się 
po radę i pracę. Stała tak smutna, niepewna w bramie pra- 
cowni gorsetów, gdy naraz ktoś ujął jej ramię; to była Zofia, 
robotnica. którą poznała w fabryce. 

— To ty, Marya, co ci jest, czegoś taka smutna? 

— Pani nie chce mi już dać roboty, wyrzucono mnie 
z mieszkania, nie mam z czego żyć! 

— Ty, a to pyszne, a cóż bankier? To przecież twój... 

— Milcz, Zofio, ja nie chcę go znać, nie wiedziałam... 
że to on się mną zajmował. 

— Oj ty głupie cielątko... przecież mieszkanie nie ume- 
blowało się samo... przecież nie płacą dziennie po 20 fr. za 
taką robotę jak twoja! 

— Zołio, ja ci przysięgam, że nic nie rozumiałam... 

— No, no... ale cóż teraz zrobisz? Wiesz, ja mieszkam 
na ulicy Poissoniere Nr. 11; jak ci będzie bardzo źle, zajdź 
do mnie, znajdzie się tam kąt dla ciebie. 

— Zofio, czy nie możesz się dla mnie postarać o za- 
jęcie ? 

— Co ja... chyba że nie, ono by ci się nie podobało... 
no, bądź zdrowa, a pamiętaj o mnie. 

Rozpoczęła się dla Klary wędrówka od magazynu do 
fabryki, od fabryki do sklepu, lecz wszędzie biedne dziecko 
spotykało odmowę, wszędzie żądano rekomendacyi i świadec- 
twa; nie mając dachu nad głową, ani jednego franka na chleb, 
po większej walce z sobą zastukała do drzwi mieszkania Zo- 
fii, która przyjęła ją życzliwie i wesoło. 

Nareszcie dostała zajęcie w szwalni, gdzie siedząc dwa- 
naście godzin, zarabiała jednego franka dziennie, a potem 
dwa. Zofia była dla niej dobrą, to też Klara musiała zamykać 
oczy na postępowanie ładnej blondynki. Powoli przywykła 
do tego życia pracy, towarzyszka jej nie narzucała się dzie- 
weczce swoją osobą, dopiero raz na wiosnę namówiła Klarę 
do wspólnej wycieczki na wieś. Pojechały do Fontainebleau, 
gdzie Zofia miała mnóstwo znajomości między kółkiem we- 
sołej młodzieżv, co na nią oczekiwali, byli to chłopcy bogaci, 
rozbawieni, lecz poczciwi i weseli, między nimi był tylko 
jeden starszy, poważniejszy, powierzchowności dosyć pospo- 
litej, lecz człowiek dobry i inteligentny. Nazywał się Robert 
Aujoux, miał w Paryżu fabrykę koronek, był bardzo bogatym, 
bezdzietnym wdowcem. Młode dziewczyny spędziły trzy dni 
na wsi w tem towarzystwie; kiedy się znalazła w wagonie 
same w drodze do Paryża, Zofia zapytały Klary: 

Maryo, cóż, jakże ci się podobał Robert Aujoux, 
wiesz, on jest w tobie zakochany, to człowiek poczciwy i bar- 
dzo bogaty. 

Kłara zaczerwieniła 


4 się strasznie, a łzy napełniły 
jej oczy. 
© — Dosyć, już wiem resztę, powiedziała blondynka 
wesoło. 

W miesiąc potem Klara pozostała przyjaciółką Roberta. 


s A 


ROZDZIAŁ IX. 
Na progu wesołego życia. 


Robert Aujoux umeblował z całym przepychem i gustem 
nowoczesnym na ulicy de Rome apartament, do którego 
przeniosła się Klara prosto z ubogiego pokoiku Zofii. Robert 
kochał prawdziwie swoją małą przyjaciółkę, to też znalazła 
się ona wśród dostatków i zbytku pod każdym względem; 
nic dla niej nie żałował, ani zabaw, to też w pierwszej chwili 
olśniona rzuciła się w to nowe życie bez upamiętania. Do- 
piero kiedy się tem nasyciła, rozpoczęła życie spokojne i wol- 
ne od wszelkiej troski. 

Pewnego dnia Robert zostawił ją samą, gdyż musiał się 
zajmować swemi interesami. Klara usiadła w salonie, okna 
były otwarte, słońce wesoło oświetlało bogactwa, co ją ota- 


czały, lecz ona była smutna, płakała i myślała, co też powie. 


Luiza, jeżeli powróci i znajdzie ją w tej nowej sytuacyi, czy 
się jej nie wyrzeknie na zawsze, przerwała te rozmyślania 
pokojówka, mówiąc, że jakiś pan pragnie się widzieć z panią, 
poczem podała kartę, na której Klara ku wielkiemu zadziwie- 
niu zobaczyła wstrętne nazwisko „Moeb*. 

— Nie chcę go widzieć, rozumiesz, nie przyjmę, zawo- 
łała z gniewem. 

Lecz zaledwie to wymówiła, Moeb nie czekając dłużej, 
wszedł do salonu, służąca przestraszona ulotniła się zaraz, 
bankier nieśmiało podszedł do Klary i mówił bardzo wzru- 
szonym głosem: 

— Wybacz mi Maryo, że przestąpiłem twoją wolę... tak 
dawno cię szukam... dlaczego uciekłaś, czemu się mnie boisz, 
przecież ja ci nigdy nic złego nie zrobiłem? Ja ciebie tak 
kocham ! 

— A ja nienawidzę pana... pan jesteś przyczyną mego 
nieszczęścia! 

— Nie jest ono chyba tak przykre, powiedział Moeb, 
rozglądając się po bogatym pokoju. 

— Posłuchaj mnie, Maryo, nie znam twego przyjaciela, 
nie wiem, kto zajął się twoim losem, ale się dowiem, wtedy 
się miej na baczności. Kocham cię, a ty chyba nie będziesz 
już tak draźliwą, jak przedtem; wróć do mnie, otoczę cię 
jeszcze większem bogactwem. Jeżeli nie możesz zaraz, ZO- 
stawiam ci czas do namysłu, kiedy zechcesz, zawołasz mnie, 
ja przyjdę... i 

— Powiedziałam już raz, że nigdy to nie nastąpi. 

— Nie... to pamiętaj, źe masz teraz we mnie wroga! 

— Mniejsza o to. 

— Wroga, który ci tego nie przebaczy! 
będzie prześladować i tych, co się tobą zajęli. 

— Nędzniku ! 

— Tak, będę nędznikiem, jeżeli mi nie ulegniesz... no 
jakże, czy się namyśliłaś ? 

— Zabraniam panu odwiedzać mnie. 

— Paryż jest wielki, znajdę tysiąc sposobności. 

Moeb ukłonił się z uszanowaniem i znikł za drzwiami, 
zostawiając Klarę zaniepokojoną jego groźbami; jednakże nie 
mówiła o tem Robertowi, a że nic złego nie zaszło, zapom- 
niała już prawie o niemiłej wizycie, gdy po dniach piętnastu 
odebrała list bez podpisu, drukowany na maszynie; zawierał 
on te słowa: 


„Nie zapomniano o groźbach.. daje się 8 dni pięknej 
Maryi do namysłu, jeżeli do tego czasu nie spełni życzeń 
swego pierwszego przyjaciela, niech będzie pewną zemsty.“ 

Zbyt to było jasnem, że list pochodzi od Moeba, już 


Wroga, co cię 


chciała zwierzyć się ze wszystkiem Robertowi, ale on ją tak M 
kochał, chciałby się mścić, a ona nie chciała, żeby przyszło | 


przez nią do pojedynku, więc milczała, przejęta ciągle nie- 
pewnością i trwogą. Jednakże 8 dni przeszło zupełnie spo- 
kojnie, dopiero dnia dziewiątego zauważyła, że Robert przy- 
szedł niezwykle wzburzony, była to Niedziela, mieli zamiar 
pojechać do klubu nawyścigi cyklistów, lecz Klara była cier- 
piącą, została w domu; Robert pojechał sam, miał wrócić do 
niej na wieczór. 
jeszcze bardziej wzruszony i czemś widocznie zajęty. Na 


pożegnanie przytulił ją do siebie serdecznie, całował jej po- A 


chyloną główkę i głosem wzruszonym powtarzał: 

„Moje drogie kochane maleństwo !“ 

Istotnie zaszło coś ważnego i przykrego dla Roberta, 
miał on gwałtowną sprzeczkę w loży sędziów na wyścigach 
cyklistów z nowym członkiem komitetu, który zjawił się tam 
po raz pierwszy, był to bankier Moeb. Robert był gwałtow- 
ny, odpowiedział policzkiem na zaczepkę bankiera, skandal 


Przyjechał późno, bawił krótko i odszedł > 


musiał się zakończyć pojedynkiem, naznaczonym na dzień - 


następny. Bankier oznajmił świadkom Roberta, że wymaga 


pojedynku poważnego, śmiertelnego, a że obawiano się kary, A 


miał on mieć miejsce w Belgii. O 10 wieczór odebrała Klara 
depeszę: 
„Jeszcze czas, namyśl się, odpowiedz.“ 


Biedna, niedoświadczona dziewczyna, nie znająca życia s 
paryzkiego, ani jego tajemnic nie miała nawet pojęcia, że 


Robertowi grozi pojedynek, ona nie umiała udawać, a on był 
taki spokojny odchodząc. Rano w poniedziałek pewną była, 
że on jest w swojej fabryce, spodziewała się go o 1-szej na 
śniadanie, nie przybył, lecz odebrała depeszę, którą przeczy- 
tawszy, wydała boleśny okrzyk. 


„Przybywaj natychmiast, Robert wzywa Ciebie, umiera.“ 


TRY 
- 


ROEE lic da LE 


Depesza pochodziła ze stacyi Givet, ostatniej po stronie 


 Francyi, o kilka minut od granicy belgijskiej. 


Pojechała natychmiast, o 9-tej wieczór była na miejscu, 
na stacyi kolei czekało, na nią dwóch przyjaciół Roberta. 

— Czy jeszcze nie za późno? 

— Nie, ale nadzieja stracona, on umiera... odwagi! 

Wsiedli do powozu, po kilku minutach wchodziła do 
wiejskiej oberży, gdzie złożono rannego; leżał z oczami zwró- 
conemi ku drzwiom, oczekiwał na swoją drogą Maryą. Kiedy 


weszła, uśmiechnął się do niej radośnie, dziękował, że przy- 


była, mówił, że jest dobrą, że mu żal umierać, bo ją kocha. 
Z temi słowy skonał spokojnie, trzymając jej rączki na swo- 


jem sercu. 


Klara płakała serdecznie, bo czuła, że to przez nią zgi- 


-= nął ten dobry człowiek, nie chciała odejść od zmarłego, wte- 


dy zbliżył się do niej jakiś młody człowiek, wysoki, sympa- 


= tyczny, dystyngowany, mówił, że jest doktorem, wezwanym 


przez zmarłego. starał się ją pocieszyć, ofiarował odwieźć do 
Paryża, zkąd przybył jako świadek pojedynku. Przyglądał 


= się Klarze z wielką uwagą, jakby twarz jej budziła w nim 


jakieś wspomnienia, tym młodym doktorem był Gustaw Ma- 
rignan. Ujeta jego słodyczą i dobrocią, Klara pytała o po- 
wód pojedynku i nazwisko przeciwnika, powiedział jej wszyst- 
ko., ból wielki przejął jej biedne serduszko, znów była samą... 
Moeb dotrzymał przyrzeczenia, spełnił grożby ! 


ROZDZIAŁ X. 
MIŁOSĆ. 


Robert przed pojedynkiem zrobił testament; ponieważ 
nie miał rodziny, tylko krewnych bardzo oddalonycii, zapisał 
połowę majątku Klarze, a drugą połowę kilku biednyin swo- 
im przyjaciołom. 

Nazajutrz po jego śmierci Klara była bardzo bogatą. 
Włożyła żałobę i przeniosła się ze swego mieszkania do ślicz- 
nej willi w lasku Bulońskim, otoczonej ogrodem z widokiem 
na Sekwanę. Smutek jej powiększał się z dniem każdym, 
myślała ciągle o Luizie, a że była teraz wolną i bogatą, po- 
stanowiła zająć się poszukiwaniem siostry. Żyła samotnie, 
nikt jej nie odwiedzał, czasem tylko dwaj przyjaciele Roberta, 
świadkowie pojedynku, jadąc łaskiem na spacer, wstępowali 
na kilka minut do niej. 

Przyszedł też do niej Gustaw, gdyż Klara zrobiła na 
nim dziwne wrażenie; sam sobie nie zdawał sprawy z sym- 
patyi, jaką nagle uczuł do przyjaciółki Roberta, miła jej dzie- 
cinna, jeszcze tchnąca niewinnością twarzyczka, dziwnie mu 
przypominała rysy nieszczęśliwej Karoliny. Nie marzył on 
o miłości... od chwili, kiedy poznał całą ohbydę postępku 
swego ojca, żałoba pokryła jego myśli, serce zamarło dla 
uciech świata... przyszedł do niej, bo czuł, że iona jest smut- 
ua, ona przyjęła go, chociaż wiedziała dobrze, że to był syn 
człowieka, co zgubił jej matkę; nie czuła jednakże do niego 
nienawiści, przeciwnie, serduszko jej biło silniej na jego wi- 
dok. Odwiedzał ją przez całą zimę, ale nigdy sam, zawsze 
w towarzystwie którego z przyjaciół Roberta, dopiero na wio- 
srę przestał do niej zupełnie przychodzić. 

Wtedy dopiero poczuła Klara, jakie miejsce w jej życiu 
zajął młody doktór. 

— Co to znaczy, dlaczego on nie przychodzi, pytała 
się sama siebie ze smutkiem. 

Twarzyczka jej blada, łzy zasłaniały śliczne oczy, spę- 
dziła dni 11 w strasznej tęsknocie i daremnem oczekiwaniu... 
wtedy serduszko powiedziało jej, że kocha Gustawa ! 

Przekonanie to napełniło ją nieznanem szczęściem i bó- 
lem zarazem. On już może nigdy: nie przyjdzie, kochać jej 
nie będzie, a ona czuła, że się tej miłości oprzeć nie zdoła. 
Minęło znów cni 15.. on nie przyszedł! A Gustaw? Cóż 
on czuł, co myślał? 

— On kochał Maryę, kochał pomimo jej przeszłości, 
bez upamiętania, namiętnie z całej duszy, oto dlaczego nie 
odwiedzał jej, bo sobie powiedział: 

— Nie chcę jej więcej widzieć, gdzież mnie ta miłość 
zaprowadzi? Dopiero kiedy pewnego dnia odebrał od Klary 
kartkę: „Jestem chora, wzywam pana jako lekarza, Marya* 
bez namysłu pobiegł do pięknej willi w lasku. Służąca 
otwierająca mu drzwi, była smutna i niespokojna. 

— Oh! panie doktorze, chodź prędko, moja kochana 
pani jest bardzo chora, nie chciała wezwać żadnego doktora, 
leży prawie bez czucia od chwili, kiedy do pana napisała 
ten list. 


Gustaw wszedł do pokoju, Klara nie spała, oczy jej były 4 


błyszczące, miała gorączkę i febrę. 

— Doktorze, nie pozwól mi umrzeć, bo ty jesteś przy- 
czyną mojej choroby. 

Zbadał chorą, miał przed sobą groźne objawy febry 
i tyfusu. 
lecz to trwało krótko, zabrał się zaraz z całą energią do rą- 
tunku, aż po trzech tygodniach mógł śmiało powiedzieć do 
wracającej do przytomności Klary. 

— Teraz ręczę za pani życie, ale musisz mi być po- 
słuszną. 

— Będę doktorze... ja nie chcę umierać. 

Przez te trzy tygodnie nie odszedł od niej ani na chwilkę, 
teraz powrócił do siebie, lecz odwiedzał ją codziennie, bawił 
niedługo i zaraz odchodził, wtedy ona patrząc na niego z wy- 
rzutem, powiedziała nieśmiało: 

— Czy już nie jesteś pan moim przyjacielem... dlaczego 
uciekasz odemnie ? 

— Mylisz się panno Maryo... 

— Nie, ja czuję, że mnie unikasz, dlaczego ? 

— Czas mam bardzo zajęty... 

— A kilka tygodni temu, a dawniej ?... 

— Jesteś pani zdrową, nie jestem ci potrzebny. 

— Ne będziesz już przychodzić.. nigdy? 

— Nie. 

— Oh! ja wier, nie wypada ci odwiedzać takiej... ta- 
kiej dziewczyny jak ja ? 

Ileż.. nie.. wiele razy będziesz mnie potrzebować 
panno Maryo, zawsze przyjdę. 

— Oh|.. ale ja nie tego pragnę... 

— Nic... nic nie mogę więcej przyrzec... 

— Żegnaj mi, mój przyjacielu... 

— ŻZegnaj.. nie, tylko do widzenia Maryo. 

Uścisnęli sobie ręce zimno, nie patrząc w oczy, poczem 
Gustaw odszedł, lecz nie na długo, bo już w niedzielę nie 
mogąc się oprzeć pokusie, wmięszał się w tłumy spacerują- 
cych po lasku i krążył wokoło wili, a że nie spotkał Maryi, 
poszedł aż pod okna w nadziei, że ją zobaczy. Niestety, 
okiennice były pozamykane jakby w mieszkaniu była pustka, 
zaniepokojony zadzwonił i ku wielkiej radości dowiedział się, 
że pani jest w domu z drugiej strony od ogrodu, że zupeł- 
nie zdrowa, tylko smutna. 

Na widok Gustawa Klara uśmiechnęła się radośnie, lecz 
zanim podała mu rękę zapytała: 

— Czy to doktór przyszedł, czy przyjaciel? 

— Tak, to przyjaciel! 

, — Myślałam, że pan już nigdy nie przyjdziesz? Prze- 
cież możemy żyć w przyjaźni jak dwaj koledzy, no zgoda? 

Tak się stało, Gustaw odwiedzał Klarę jak towarzysz, 
kolega, ani jedno serdeczniejsze słówko nie zostało wymó- 
wione, starali się zapominać o miłości, żyli jak przyjaciele. 
Pewnego dnia stali, w ogrodzie przy kracie rozdzielającej 
wilę od lasku, kiedy wypadkiem ręka Gustawa dotknęła 
rączki Klary, uścisnął małe paluszki, rączka drżała... spojrzał 
na twarzyczkę, miała oczy zamknięte, po twarzy biegły łzy 
jak brylanty. 

— Maryo! Ukochana Maryo! 

Oparła czoło o kratę i cicho płakała..,. po chwili zebrała 
odwagę, uspokoiła się i powiedziała: 

— To nic... nic mój przyjacielu... wróć jutro, pamiętaj 
jak do... przyjaciółki! 

Ucałował z poszanowaniem jej rękę i odszedł tłumiąc 
ból co mu serce rozrywał... postanowił mieć się na ostro- 
żności, aby nie wymówić słowa, co mu biegło do ust na wi- 
dok łez ukochanej dziewczyny. Pomimo tych postanowień 
nadszedł dzień, że serca ich nie miały odwagi dalej milczeć, 
było to wieczorem w lesie, chodzili po ogrodzie, Gustaw był 
zamyślony, milczący, wtedy ona powiedziała: 

— Wiem co myślisz... ty mnie kochasz! 

— Tak... kocham cię nad życie, a ty? 

— Ja ciebie też kocham od pierwszej godziny naszego 
poznania, kocham całą duszą moją... lecz cóż z tego?... Czy 
ty mnie szanujesz Gustawie? 

— Oh! tak! 

— Pomimo wszystko? 

— Tak... pomimo... wiem, że musiałaś bardzo cierpieć, 
znam twoją niewinną duszę, byłaś tak samą, tak młodą... lecz... 

— Oh?! Gustawie, jakże jestem nieszczęśliwą... wiem, że 
mnie rozumiesz... nie mogę należeć do ciebie, lepiej będzie, 
jeżeli przestaniemy się widywać. 


W pierwszej chwili stracił głowę, nie ufał sobie, — 


— 448 — 


— Ja też chciałem to uczynić, ale nie miałem sił... wi- 
dzisz, bez ciebie Maryo czuję się zbyt nieszczęśliwym. 

— A gdybym ja była inną... taką jak dawniej i gdybyś 
mnie kochał... 

O! wtedy została byś moją żoną, we dwoje lżej by nam 
życie zeszło. 

Biedna dziewczyna płakała nad utraconą nadzieją szczę- 
ścia, usiedli oboje na ławce, wieczór był już ciemny, nie po- 
trzebowała łez ukrywać, Gustaw usłyszał jej westchnienia, zro- 
zumiał jak bardzo cierpi to biedne dziecko. 

— Maryo... moja droga... ja też jestem jak ty nieszczę- 
śliwy, lecz nie mógł dalej mówić, pochwycił ją w ramiona 


i mówił zapomniawszy o wszystkiem. 


— Kocham cię... kocham, już usta do ust jej zbliżał, 
gdy usłyszeli straszny okrzyk kobiecy wołający rozpaczliwie... 
Ratunku | Ratunku | 

Za kratą o kiłka kroków od nich na drodze zobaczyli 
grupę mężczyzn przy świetle księżyca, znów odezwał się po- 
śród nich głos kobiecy... „Pomocy“. 

Gustaw bez namysłu otworzył furtkę i rzucił się między 


zebranych, kilku zaczęło uciekać, pozostałych trzech paso- 


wało się z kobietą, która rozpaczliwie im się broniła i ciągle 
wzywała ratunku. Rozpoczęła się walka, ludzie puścili ofiarę, 
lecz napadli na tego, co ją chciał bronić, na szczęście dały 
się słyszeć kroki przechodzących drogą, napastnicy uciekli, 
Gustaw zwrócił się do kobiety leżącej bez sił na ziemi. 

— O! Panie, nie odchódź... ja się tak boję... myślałam, 
że mnie zabiją. 

— spokój się pani, chodź ze mną... pochylił się nad 
biedaczką, była to młoda, śliczna dziewczyna, pełna wdźięku, 
o anielskiej twarzyczce. Cóż ona mogła robić tak sama o tej 
godzinie? Zrozumiała pewaio jego zadziwienie, bo przemó- 
wiła głosem jak śpiew harmonijnym. 

— Przyjechałam dziś rano do Paryża, bez pieniędzy... 
szukałam zajęcia, chodziłam po całem mieście, aż zaszłam na 
tę ulicę, zabłądziłam... nie miałam sił iść dalej... bo ja od 
wczoraj nic nie jadłam... usiadłam na ławce, wtedy ci ludzie 
rzucili się na mnie... ia, ja jestem taka głodna! 

Gustaw poczuł, że słabnie, ujął ją bez pytania na ręce 
i szybko uniósł do domu Klary, której po drodze w ogrodzie 
opowiedział co zaszło. Zaledwie złożył swój ciężar w salonie 
na otomanie, a Klara w świetle lampy pochyliła się nad zem- 
dloną, wydała okrzyk szalonej nieopisanej radości i pokry- 
wała tysiącem pocałunków bladą twarzyczkę. powtarzając wśród 
pieszczot: Luizo... moja ukochano, Luizo, nareszcie cię zna- 
lazłam ! 

— Ty znasz Maryo tę dziewczynę ? 

— To moja siostra | 

— Siostra? Ty masz siostrę? 

— Tak, nie mówiłam ci o tem, bo to moja tajemnica, 
ale teraz dowiesz się o wszystkiem, musisz o tem wiedzieć, 
Gustawie. 

Luiza otworzyła oczy, spojrzała najpierw przychylnie na 
swego zbawcę, potem ujrzała Klarę i oto znów ona wydala 
okrzyk przestrachu, jakby zobaczyła widmo, lecz ono nie 
znika, chociaż Luiza podnosi sę i idzie ku niemu, wyciąga 
ramiona i mówi wśród łez radości: 

— Lu zo, moja Luizo! 

— Klaro, to ty Klaro moja! 

Siostry płaczą w swoich objęciach, nie mają słów, tylko 
łzy na objawienie szczęścia i radości. Gustaw odszedł dy- 
skretnie w drugą stronę salonu, usłyszał on okrzyk Luizy: 
Klaro! Więc ona nie nazywała się Marya? Nagle zrozumiał. 
Klara i Luiza, dwie siostry, córki Pija: zki; tak to były one, 
prawie był tego pewien, matka nie znalazła dzieci w zakła- 
dzie, zginęły... oto znów miał przed oczyma nową zbrodnię 
swego ojca, następstwo pierwszej... upadek Klary, kt» wie, 
może i Luizy? 

W objęciach s ostry Luiza powtarzała słabo: 

— Ja taka głodna... jeść... daj mi jeść! 

Oh! Boże. ja o tem zapomniałam, siadaj tu naj- 
droższa, zaraz przyniosę. 

Pobiegła do kuchni, przyniosła mięsa zimnego. chleba, 
wina, owoców, rzuc łą wszystko z posviechem na stolik, który 
przystawiła do otomany, uklękła przy Luizie i karmiła ją 
ostrożnie jak dziecko. 

— Pij, moja droga, powoli, jedz, ostrożnie, możesz s0- 
bie zaszkodzić.. masz tu najpierw kawałek chleba. 

Oh! świeży, biały chleb... ja tak dawno nie jadłam 
świeżego chleba. 
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— Jedz Luizo, masz mięso, owoce... jedz moja naj- 
milsza. 
— Patrzała na siostrę, pożerała ją oczyma, nie wierzyła 
w swoje szczęście, zapomniała nawet o Gustawie... trzymały 
się za ręce i ciągle mówiły: 
Oh! moja Klara! Oh! moja Luiza! 
— Kto jest ten młody człowiek? -- zapytała Luiza 
cicho. 
— To Gustaw, syn doktora Marignan... 
kto ja jestem... ale jutro powiem mu wszystko! 
Gustaw usłyszał... więc to są one... nie ma już żadnej 
wątpliwości. Podszedł do nich z powagą i smutkiem. * 
Teraz, kiedy już pani nie jestem potrzebny, odcho- 
Cieszy mnie to, że odnalazłaś siostrę. 
Klara odprowadziła go aż do drzwi. 
— Gustawie, ja jestem taka szczęśliwa, taka szczęśliwa! 
Wszak ty mnie kochasz, dlaczego milczysz? 
— Bo mi smutao.,. jutro ci powiem przyczynę... 
— Mów dziś... zaraz. 
Ja wiem już, kto ty jesteś, kto tamta... 
Jesteśmy córki Pijaczki... Klara i Luiza!... 
wstydzisz się teraz, że mnie kochasz? 
Oh! nie. Przysięgam ci, że od chwili, kiedy pozna- 
łem twoją tajemnicę... kocham cię jeszsze bardziej. 
Klara chciała go zatrzymać, lecz on uciekł, zostawiając 
ją nieprzytomną ze szczęścia! 


On nie wie, 


dzę. 


A ty 


ROZDZIAŁ XI. 
DWIE SIOSTRY. 


Kiedy Klara wróciła do siostry, zastała ją oglądającą 
bogate umeblowanie salonu i kosztowne drobnostki. 

— Gdzie ja jestem Klaro... ty zdajesz się być tu panią? 

-- Tak, jesteś u mnie. 

— Więc to wszystko co tu jest twoje, te meble, dywany, 
lustra, całe to bogactwo... to twoje? Jakże ty ładnie jesteś 
ubraną... masz w uszach brylanty... 

— Później... później powiem ci wszystko... czy już nie 
jesteś głodna? 

— Nie... tylko mi głowa cięży... spać... oh! spać! 

— Chodź do mego pokoju, położysz się zaraz. 

Tam opowiesz mi, co się z tobą działo od naszego 
rozstania, dobrze Luizo ? 

A ty opowiesz mi, jak doszłaś do tego bogactwa, 
kto ci to dał, za co? 

Klara miała płomienie na twarzy, chciała mówić o czem 
innem, lecz w pokoju sypialnym Luiza zaczęła wydawać nowe 
okrzyki zachwytu i podziwu nad pięknością tego uroczego 
niebieskiego gniazdka. Przegląda się w lustrze, a widząc swoją 
zmoczoną, ubogą sukienkę mówi: 

Ja powalam twoje piękne meble... oh! powiedz że 
mi nareszcie zkąd zdobyłaś to wszystko w tak krótkim czasie? 

-- Później Luizo... mów mi o sobie teraz. 

Opowiem ci, to nie potrwa długo. Kiedy się z tobą 
rozłączyłam za kratą zakładu, zaczęłam biedz przez wieś, 
pola i lasy, zbłądziłam, zaskoczyła mnie noc w lesie, bałam 
się strasznie tej ciemności, lecz byłam tak zmęczoną i głodną, 
że ułożywszy się na mchu zasnęłam zaraz. Deszcz padał 
całą noc, ja tego nie czułam, przemokłam, a rano nie miałam 
sił iść dalej; na szczęście przejeżdżał tą stroną lasu jakiś 
poczciwy gospodarz, zabrał mnie na swój wózek i odwiózł 
już nieprzytomną, w gorączce do szpitala. Przez 6 tygodni 
miałam tyfus, doktór pewien był, że umrę, nareszcie wyzdro- 
wiałam i wyszłam ze szpitala bez środków do życia, nie ma- 
jąc nikogo życzliwego. Oh! Klaro wiesz mi, że wtedy prag- 
nęłam umrzeć, taka mnie rozpacz ogarnęła. Znalazłam chwi- 
lowy przytułek u biednych wieśniaków, lecz oni za dni kilka 
mieli emigrować do Argentyny... cóż było robić, zabrałam 
się z nimi, opłacono moją podróż, myślałam, że może tam 
znajdę zarobek, straciłam nadzieję odnalezienia ciebie i poje- 
chałam. Niestety zaraz na miejscu zapadłam na panującą 
tam febrę, moi towarzysze padli jej ofiarą, ja wyzdrowiałam, 
poszłam do konsulatu i ubłagałam, żeby mnie odesłano z po- 
wrotem do Francyi. Przyjechałam prosto do Paryża bo mia- 
łam nadzieję, że tu prędzej znajdę pracę, a może, ciebie. 
Tak byłam opuszczona, samotna... Tylko raz.. raz poznałam 
co jest szczęście ! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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(Przedruk wzbroniony). 


MĘCZENNICA W KORONIE 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ILUSTROWANA. 


5) ORYGINALNY PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO. 
Animi 


(Ciąg dalszy.) 


Oczy cygana błysnęły radośnie. e 

— Dam ci nietylko dużo pieniędzy — mówiła Elźbieta 
dalej — ale nadto kupię ci w Wiedniu pałac, powóz i konie 
— pod warunkiem jednak, że nigdy już na skrzypcach grać 
nie będziesz. Zgadzasz się na to? 

Rozjaśniona twarz cygana spochmurniała nagle. 

— Nie! — zawołał, cofając się, — nigdy! Ja miałbym 
się wyrzec gry na skrzypcach? Wolałbym umrzeć! Nie 
chcę pieniędzy, nie chcę pałacu, ale moich skrzypców nie 
oddam za nic w świecie! Nie pani cesarzowa, na to nie 
zgodzę się! 

I z dumnie podniesioną głową zamierzał wyjść z salonu. 

Cesarzowa z uśmiechem spojrzała na arcyksięcia Jana. 

— Kto miał słuszność? — szepnęła. 

— Jestem zwyciężony! — odrzekł Jan. 

* 


* * 


Tego jeszcze wieczora wyjechał Rigo do Paryża. Tam, 
na koszt cesarzowej miał się kształcić w muzyce. Ukochane 
jego skrzypce leżały obok niego w kosztownem pudle 
a w dali — uśmiechały się do niego błękitne oczy dziecka 
i wzywały go do siebie... 


ROZDZIAŁ XVII 
Tajemnice rosyjskiej kawiarni, 

W wytwornie urządzonym salonie jednego z najpię- 
kniejszych pałaców na Newskim — Prospekcie w Peters- 
burgu leżała na nizkiej otomanie, pokrytej skórą białego 
niedźwiedzia, Felicya Olivarez. 

Na dworze padał śnieg w gęstych płatkach — w salo- 
nie ciepło było i zaciśnie, a młoda kobieta wpatrywała się 
w jasny ogień na kominku i w głębokich była pogrążona 
myślach. 

Teraz otorzyły się drzwi i Ramiro, czyli Pedro wszedł 
do salonu. 

Był on bardzo zmieniony, i jego dawni znajomi z Wie- 
dnia nie byliby go może wcale poznali. Długa, czarna broda 
zakryła mu usta, nadając twarzy całkiem inny wyraz, a włosy 
zaczesane zupełnie inaczej, przyczyniały się także do zmiany. 
Był to teraz bardzo piękny mężczyzna, podczas kiedy da- 
wniej nie można go było nazwać nawet przystojnym. Na 
palcach jego błyszczały kosztowne brylantowe pierścienie, 
a ogromny szmaragd zdobił jasną krawatę. 


— Jakąże mi wiadomość przynosisz? — zawołała Fe- 
licya żywo. — Czy możemy tu być spokojni?... 

— Nie potrzebujesz się niczego obawiać — odrzekł 
Pedro. — Komisarz policyi, znalazł nasze paszporty w po- 


rządku — nazywamy się odtąd hrabia i hrabina Barin! Cała 
młodzież będzie wkrótce u stóp twoich leżeć... 

— Dzięki Bogu! Nareszcie jesteśmy bezpieczni przed 
prześladowaniem cesarzowej! — rzekła Felicya, nie zważając 
na ostatnie słowa męża. 

— Tak, dopóki posługujemy się fałszywem nazwiskiem! 
Nie możemy nikomu w świecie zdradzić naszej tajemnicy, 
dłatego też dobrze, że pozbyliśmy się w drodze owej Jó- 
zefiny! Nie dziw się teraz, dla czego tak usilnie żądałem 
oddalenia tej dziewczyny. 

— (iekawem, co się z nią stało — szepnęła Felicya. — 
Nie wiele miała pieniędzy. Gdzie ona teraz być może? 

— No cóż? Została w Anglii!  Toć i nas tam okręt 
zawiózł! Józefina zresztą nie była niczem innem! jak szpie- 
giem, a śledziła nas z polecenia Maksymiliana Kronau! 


M c AIEE 


"PF" |744 2 WM = A 


— Felicya zarumieniła się. | 
— Powiedz szczerze — mówił Pedro dalej, 


namawiał cię do powrotu do Austryi? 
— Tak! 


— A czy wiesz, coby cię było czekało, gdybyś była 3 
Austryi byliby cię natychmiast 
uwięzili, bo Kronau był szpiegiem policyjnym, który na roz- 


usłuchała jego rady? W 
kaz cesarzowej miał cię do Wiednia sprowadzić! Cesarzowa 
wiedziała, że kochałaś go niegdyś, była więc pewną, że 
uczynisz chętnie to, czego on żąda. 


buje się ukrywać. 
— Masz słuszność! Poznaję teraz całą prawdę, a je- 


dnak serce boli mnie, gdy pomyślę, że Maksymilian takim E 


stał się nędznikiem. 
— Więc kochasz go zawsze jeszcze? (| 
— Kochałam go, ale zaczynam nienawidzić... 
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— W każdym razie wiesz, kim on był. I gdyby, broń R 

Boże, on jeszcze raz miał ożyć, to strzeż go się, najdroższa! a 
Nie zapominaj nigdy, że to szpieg twej największej nieprzy- 


jaciółki, wszechwładnej Elźbiety, która wydała za tobą list 
gończy... 


"Ach, ten list gończy! — jęknęła Felicya — to mnie > 


zabija! A przecież Bóg świadkiem, że jestem niewinna! 


Pedro Branco, czyli hrabia Barin, jak go odtąd zwać 


wypada, usiłował za jakąkolwiek cenę odosobnić żonę od 
ludzi dla tego, aby posłuszna, wykonywała wszystkie jego 
rozkazy i nigdy mu nie stawiała oporu. 

— Ale ja będę odważną, mówiła dalej patrząc na mę- 
ża z serdeczną wdzięcznością, — i nie zapomnę nigdy tego, 


co ty dla mnie uczyniłeś. Wyrzekłeś się domu, stanowiska, | 


spokojnego życia i tułasz się ze mną po świecie... 

—. Bo kocham cię! A teraz muszę odejść niestety. 
Ubierz się tymczasem na bał, baron Frascati lubi pun- 
ktualność. 

— Czy ty rzeczywiście chcesz być na tym balu? U se- 
kretarza posła austryjackiego? On mnie jeszcze nie poznał, 
ale przed kilku dniami, gdy jechaliśmy razem sankami, patrzał 
ciągle na mnie, jak gdyby chciał sobie przypomnieć, 
gdzie i kiedy mnie widział. 

— Mylisz się. On, tak jak i wszyscy tutaj, uważa nas 
za prawdziwych hrabiów Barinow, a że na ciebie patrzał — 
no, to dla tego, że biedak zakochał się w tobie! 

— Ach, jak możesz mówić coś podobnego, zawołała 
Felicja oburzona. Przecież jestem kobietą zamężną! 

— Aja zastrzelił bym go z zimną krwią, gdybym za- 
uważył, że jesteś dla niego zbyt uprzejmą! Ale nie lękam 
się, wiem, żeś uczciwa kobieta. 
ty wiesz już kogo! 

— Maksymiljana! O możesz być zupełnie sp ny, 
Chociażbym go kochała jeszcze, to dotrzymam ci wierności, 
którą ci przed ołtarzem przysięgałam! 

Ramiro ucałował białe czoło żony. | 

— (o do barona Frascatiego, rzekł cicho, to nie od- 


pychaj go, przeciwnie, staraj się wzniecić w sercu jego 
większą jeszcze miłość... 

— (Czemu? 

— Bo — bo nie możemy wiedzieć, jak on nam może 
być użytecznym. W naszem położeniu — rozumiesz? _ Se- 
kretarz ambasadora aastryackiego — nie zapominaj o liście 
gończym! 


Felicya zbladła. 

— Uczynię wszystko, co każesz, szepnęła. - 

Barin wyszedł i udał się do swego pokoju, zamykając 
starannie drzwi za sobą. I wtedy stało się coś dziwnego! 

Mąż i żona zabrali się równocześnie, nie wiedząc na- 
wzajem o tem — do zmiany ubrania. 

Oboje — przebrali się! i 

Barin zrzucił wytworny salonowy surdut i wdział na 
siebie szarą bluzę robotnika, skórzane spodnie, i owinął 
szyję długim, wełnianym szalem. Na głowę włożył wytartą 
czapkę, poplamioną wapnem. 

Potem wyszedł do sieni, a usłyszawszy na schodach 
nad sobą, szelest kroków, wcisnął się w głęboką framugę 
okna chcąc się przekonać, kto rązem z nim zamierza wyjść 
z domu. 


czy owej. z 
pamiętnej nocy nie ostrzegł cię Kronau przedemną, czy nie ` 
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Czemu on odegrał tę — 
komedyą z samobójstwem, czemu wziął maskę na twarz, gdy 
prosił cię o rozmowę na okręcie — tego ja nie wiem, ale są 
człowiek, który nie ma czegoś złego na myśli, nie potrze- 


Ja tylko jednego się boję, 


spokojny! R 
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„Po chwili przeszła koło niego żakonnica w czarnym, 
długim habicie, z złotym na piersiach krzyżem i paciórkami 
w ręku. Twarz zakrywał duży biały kornet. 

Barin poczekał, aż wyszła, a potem sam szybko wy- 
sunął się na ulicę. 

~ Przeszedłszy Newski-Prospekt, zwrócił się obok pomnika 
Piotra Wielkiego w boczną uliczkę i zniknął w tłumie ludzi 
na przedmieściu Katarzyny. 

„Tutaj zatrzymał się przed jednym z małych, brudnych 
domów i zdawał się czekać na kogoś. 

Kilka minut później ukazał się jakiś obdarty pijak, 
a przechodząc obok Barina zatoczył się tak, że nie chcąc 
upaść, schwycił silnie ramię jego. 

— Oczekuję cię w kawiarni 
szepnął. 

. , Barin odepchnął go, zaklął po rosyjsku, i poszedł dalej, 
aż do najbrudniejszego domu, w którym na parterze mieś- 
ciła się kawiarnia żyda izydora Gregorowicza. 

Gospodarz, mały, garbaty i brzydki żyd, zbliżył się na- 
tychmiast do wchodzącego. 

— Czy kawa gorąca? zapytał Barin. 

„— Tak, odrzekł żyd, ale ile kropli Śmietany trzeba 
w ma wiać? 

— Dwadzieścia! 

— Bardzo dobrze! Idź pan na prawo, tam za portjerą 
są drzwi. On czeka na ciebie. 

Bariu uniósł brudną, czerwoną firankę, zapuvał do 
drzwi, i zaraz potem wszedł do pokoju, w którym siedział 
na kanapie mężczyzna jakiś, otulony w długie kosz- 
towne futro. 

| >— Eksccllencyo, rzekł Barin, zbliżając się do niego, 
spieszę po wasze rozkazy! 

da Daj pan pokój tytułom, kochany hrabio, nazywaj 
mnie tutaj tylko Wasylem. Siadaj obok mnie i zapał papie- 
rosą. Napijesz pan się kawy lub herbaty? odpowiedział 
ekscellencya. 

— Nie, dziękuję. 
Wasyli? ; 


.. "7 Jesteśmy z pana bardzo zadowoleni! zaczął Rosjanin 
cicho. Wyrządziłeś w przeciągu kilku miesięcy wielkie 
przysługi „czarnemu gabinetowi*. Damy ci teraz polecenie, 
którego spełnienie może ci przynieść wielkie zyski, pomi- 
nąwszy już to, że pomimo ścigania cię policyi angielskiej 
i austryackiej, siedzisz tu bezpieczny. 

. 7 Nie zapomnę nigdy mej wdzięczności względem 
policyi rosyjskiej. 

— My nie żądamy wdzięczności, tylko usług, rzekł 
Wasyli szorstko, dla nas nie istnieje Ramiro del Olivarez 
dopóty, dopóki hrabia Barin pełni sumiennie swoje obo- 
wiązki. A teraz słuchaj pan, o co chodzi. — 

Barin przysunął się jeszcze bliżej do Vasyła. 

— Mamy dowody — zaczął tenże, — że Niemcy za- 
warły przymierze z Austryą, i to bez wątpienia — przeciwko 
Rosyi. Bismark i Andrasy połączyli się, aby nas zaniepo- 
koić — cesarzowa Elźbieta pragnęła bardzo tego — i nie 
można jej się dziwić. Ale my nie znamy treści układu! Do- 
wiedzieliśmy się jednak, że z Wiednia przysłano układ po- 
słowi austryackiemu do Petersburga — poseł zaś dał go 
baronowi Frascati do odpisania! Takiej rzeczy nie można 
powierzyć pierwszemu lepszemu urzędnikowi! Frascati ma 
ten ważny dokument w swoim pokoju — w małej, żelaznej 
szkatułce, przytwierdzonej silnemi żelaznemi szrubami do po- 
dłogi — pod łóżkiem. Teraz uważaj pan, jak masz postąpić. 
Frascati kocha twoją piękną żonę — jej zadaniem więc 
jest, naznaczyć mu schadzkę w jakiem odległem miej- 
scu. Młody baron wyzna jej swoją miłość, a ona — ale to 
już panu po cichu powiem — do ucha, obawiam się, aby 
nas kto nie podsłuchiwał....* 


I teraz zaczęli obydwaj szeptać ledwo dosłyszalnym 
głosem. 


= a EŃ pan? zapytał w końcu Wasyl głośniej. 
ak! 
I podejmujesz się tego? 
Tak, i wykonam wszystko! 
Można zaufać żonie pana? 
odegranie tej komedyi? 
— Moja żona wypełnia wszystkie moje rozkazy. 
— Potrzebujesz pan pieniędzy? 
— Owszem! 
Wasyli wyjął weksel z kieszeni. 


Izydora Gregorowicza, 


Więc jakie są twoje rozkazy, panie 


Czy ona zgodzi się na 


Wi s 
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-= Bankier Stroncow, rzekł, wypłaci panu pięć tysięcy 
rubli dziś — nazajutrz po wręczeniu nam dokumentów 
otrzymasz cztery razy tyle. 

— Dobrze. Ale teraz ja także mam prośbę, zaczął 
Barin nieśmiało. 

Mów pan, o co ci chodzi! 

— Zdaje mi się —*to jest — obawiam się, że zjawi 
się tu w Petersburgu człowiek, który prześladuje żonę moją 
swoją miłością, Nazywa,on się Maksymilian Dorn. Miałem 
nadzieję, że nędznik ten zginął w morzu — ale czytałem 


'niedawno w gazetach, że statek rosyjski „Olga“ wyratował 


go i przywiózł do Odesy. Prawdziwe jego nazwisko jest 
Maksymilian Kronau — jest to szpieg austryaeki... 

— Szpiegów posyłamy na Sybir, rzekł Wasyl z przy- 
ciskiem, i spojrzał znacząco na Barina. 

— Ah, to byłoby najlepsze, zawołał Barin uradowany. 
Dorn musi zniknąć, zanim“ zobaczy moją żonę! 

— Więc on jest dla niej więcej niebezpiecznym, niż 
Frascati? rozśmiał się Wasyli szyderczo. 

Nie, nie, ale... 

— Mniejsza o to! Jeżeli pan będziesz się chciał wi- 
dzieć kiedy ze mną, to wiesz, gdzie mnie szukać! Żegnam 
pana, rzekł Wasyl, żapinając futro. 

Po upływie kilku minut wyszedł i Barin z kawiarni, 
a pierwszą osobą, którą na ulicy ujrzał, była owa zakonnica, 
którą dziś już widział wychodzącą z swego własnego domu. 

Tym razem nie krył się przed nią, i gdy spojrzał uwa- 
żniej na jej twarz, stanął jak skamieniały. 

Wszakże to była Felicya, jego żona! 

Nie domyślając się niczego, weszła Felicya teraz do 
kawiarni i zwróciła się wprost ku schodom, wiodącym na 
górę. Barin pospieszył za nią. 

— Moja żona, myślał, nie posiadając się z gniewu, 
przebrana — w tym domu? Co to znaczy? Czyżby i ta ła- 
godna, i dobra kobieta oszukiwała mnie haniebnie? 

Na progu spotkał Izydora Gregorowicza. 

— Kto mieszka w waszym domu na górze? szepnał. 
Tylko proszę nie kłamać — wiecie z kim tu przed chwilą 
rozmawiałem w waszym pokoju! 

Stary żyd ukłonił się nizko. : 

— Czemu miałbym kłamać, rzekł pokornie. Na górze 
wynajmuję trzy pokoiki. Jeden jest obecnie niezamieszkały 
— w drugim mieszka jakiś Francuz, markiz de Laroche, 
a w trzecim pewna młoda dziewczyna, o ile mi się zdaje 
Austryjaczka. 

.— Jak się nazywa? 

— Ach panie, ja się moich lokatorów o nazwiska nie 
pytam, ale na karcie meldunkowej było imię — Józefina 
Józefina. 

— Dobrze — dziękuję! Czy dziewczynę tę odwiedza 
kto ? 

— Nie, tylko zakonnica przychodzi do niej raz po raz. 

— Z czego żyje owa — Józefina? 

— Nie wiem. Płaci punktualnie za mieszkanie, i to 
mi wystarcza. j $ 

Barin nie pytał o więcej. Wiedział, że Felicya pozor- 
nie tylko oddaliła swoją garderobianę w Anglii — w rzeczy- 
wistości zaś dała jej pieniędzy i kazała potajemnie przyje- 
chać do Petersburga. 

l teraz nasuwało mu się pytanie: czemu? 

— Ba, pomyślał, niebezpieczeństwo Z tej strony nie 
grozi mi żadne — z tem wszystkiem usunę Józetinę. Feli- 
cya ma mnie samego mieć za powiernika! | 

Potem wyszedł pa raz drugi z domu żyda i postano- 
wił iść natychmiast do bankiera Stroncowa po pieniądze. 
Kasa jego zupełnie była wyczerpana. 

* 


>k 

Zakonnica tymczasem zapukała do drzwi środkowego 
pokoju i zaraz potem padły sobie w objęcia: Felicya i Jó- 
zefina. 

— Jak szczęśliwą jestem, że cię znowu widzę, relicyo, 
zawołała Józefina: Jakże mi tęskno było za tobą! 

— I mnie również, odrzekła Felicya. Nie mogłabym 
tu żyć bez ciebie, bo pomimo najszczerszych chęci —- Ja 
mego męża pokochać nie mogę! Wiem, że on jest dobry 
i szlachetny, a jednak... Dlatego też błogosławię godzinę, 
która nas pogodziła i zbliżyła. Nienawidziłyśmy się — nie 
znając się, a teraz! Kochałyśmyi kochamy jednego — ale on 
nie żyje — miłość rozłączyła nas, smutek złączył na zawsze. 

Józefina płakała. (CH d.Am)] 
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Czas zapisać jeszcze 


„PRACE“ 


na nowy kwartal. 


= W obrębie państwa niemieckiego jest 
| każda poczła i każdy listowy tak na wsi jak 
jw mieście zobowiązany każdego czasu do 
_ przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
| kwartał 
E tylko 1,25 m. 

| j „Praca* zapisaną jest teraz na pocz- 
i cie w spisie gazet na rok 1902 pod rub- 


| ryką: Abtheilung II t. poln. Nr. 
95. 
i Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
_ ie, winien każdy wyrażnie zaznaczyć, 
e pragnie zaabonować „Pracę* z Poz- 
nania. 
Początek drukujących się a bær- 
dzo zajmujących powieści p. t. 


„Pijaczkać 


oraz 


` „Męczennica w koronie,” 


dostarczymy każdemu nowo przy- 
byłemu abonentowi za nadesła- 
niem na porto znaczka listowego 
dwudziestojenygowego. 

Numery okazowe wysyłamy 


na żądanie bezpłatnie. 


Czas największy zapisać 
a „Czytelnię Polską” + 


na nowy kwartał. 


„CZYTELNIA POLSKAC' zapi- 
saną jest na poczcie w spisie gazet na 
rok 1901 pod rubryką: „Abtheilung II t. 

| poln. 13.“ 


Abonament „CZYTELNI PULSKIEJ'" wynosi 
| kwartalnie 


| BE 60 fenygów. SE 
PW Gulicyi i wogóle w Austro-Węgrzech 


' B® 97 hal. "zag 


Pod opaską: kwaržalnie 1,10 mrk., czyli 


1 koronę 32 hal. 


= W 12-tym zeszycie rozpoczę- 
| liśmy druk pięknej i sensacyjnej 
powieści p. t. „Zdradzona miłość“. 
Początek tej powieści dostarczymy 


| każdemu nowo przybyłemu abonentowi 
bezpłatnie. 


i Baczność! Numery zaległe z bieżą- 
į cego kwartału tak „Pracy“ jak żeż „Czytelni 
i Polskiej“ zobowiązana jest poczta dostarczyć 
| nowym abonentom. 
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Wiadomości. 


— Kronikarz „Pracy*, p. Chochlik, po- 
legając na treści artykułu, p. Civisa 
w „Dzienniku Poznańskim“, przez dni 
kilka nie odwoływanej ant nawet częścio- 
wo mie prostowanej, wplótł w pogadankę 
swą tygodniową wzmiankę satyryczną 
o zachowaniu się radnego miasta p. Wi- 
tołda Urbanowskiego wobec 2-ch wnios- 
ków magistratu. Późno niestety, bo już 
po wydrukowaniu „Pracy“ na dzień 
13-go kwietnia, ukazało się w numerze 
niedzielnym „Dziennika Poznańskiego* 
sprostowanie p. W. Urbanowskiego za- 
tytułowane „W sprawie solidarności pol- 
skich radnych miejskich.* 

Sprostowanie to opiewa, że radny 
p. W. Urbanowski nie głosował za żad- 
nym z obu wniosków magistratu, o któ- 
rych mowa była w kronice. Zaczepka 
więc satyryczna niesłusznie ugodziła 
w niego, ponieważ — jak sam oświad- 
cza — w sprawie podwyższenia podat- 
ków, nie głosował za wnioskiem mwa- 
gistratu, jeno za wnioskiem radnego 
Jaeckla, a przeciwko pozycyi 500 ma- 
rek na premią wyścigową dla niemiec- 
kiego stowarzyszenia  „Flerren-Reiter- 
Verein* głosował bezwzględnie. W prze- 
świadczeniu więc, że p. W. Urbanow- 
skiemu krzywda się stała, z obowiązku 
publicystycznego prostujemy, co było 
niesłusznem w satyrze, pozostawiając 
naszemu kronikarzowi dopełnienie swej 
powinności. 

Redakcya. 

— Z teatru. Wznowiono świeżo z po- 
wodzeniem znany z lat ubiegłych na naszej 
scenie piękny obraz historyczno-dramatycz- 
ny p. t. „Wernyhora.“ Tak gra jak też 
charakterystyka artystów zasługuje na po- 
chwałę. Pan dyrektor Ryger w roli Gonty 
był niezrównanym i zachwycał grą swą 
mistrzowską liczne audytoryum. Również 
p. Borawski dobrze się wywiązał z roli ty- 
tułowej. Z reszty artystów zasługują na 
wyróżnienie tak co do dobrej gry jak też 
wybornej charakterystyki panie Stradiotowa, 
Królikowska, Micińska, Czerniakowa i Jó- 
zefowiczowa, oraz pp. Stradiot, Czerniak 
i Zawadzki. Pan Solnicki odtańczył z taką 
werwą kozaka, że musiał go powtórzyć na 
ogólne żądanie, mimo widocznego zmęczenia. 

W sobotę wystawiła dyrekcya teatru 
nową sztukę jednoaktową znanego publi- 
cysty p. Stefana Krzywoszewskiego p. t. 
„Piękna ogrodniczka,* Sztukę tę grano 
już poprzednio z dobrem powodzeniem 
w Warszawie i Krakowie. 

„Piękna ogrodniczka* posiada zalety, 
które widza przychylnie usposabiają dla 
sztuki i autora. 

Pan dyrektor Ryger odegrał znakomicie 
rolę ogrodnika Widełkiewicza, reszta artys- 
tów dobrze mu sekundowała, wogóle całość 
odegrano starannie. 

W sobotę i w niedzielę ujrzymy znako- 
mitą i sensacyjną nowość: „Kajetan Orug" 
przez Kończyńskiego, autora „Otchłani: 
i wielu innych zajmujących utworów. 


— Na odbudowanie wieży Jasnogórskiej 


złożyła pani Wrzesiecka z Bukówca 9 mrk’ 
20 fen. 

— Zasługę niemałą ma bez zaprzeczenia 
firma „Antoni Rose w Poznaniu w Baza- 
rze“ na polu wydawnictwa pocztówek na- 
rodowych, gdyż co chwila płodzi nowości 
artystyczne — oryginalne swojskie. Swieżo 
wydała znowu w nadzwyczaj pięknem wy- 
konaniu kilka seryi pocztówek „Muzeum 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskie- 
go.“ Każda pocztówka jest drogą dla nas 
pamiątką, a wszystkie reprodukcye są zna- 
komicie pod względem artystycznym wyko- 
nane. Na tę nową seryą pocztówek zwra- 
camy baczną uwagę Szanownych Czytel- 
ników. 

— Szanownej Publiczności Poznania i oko- 
licy zwracamy uwagę na inserat rodaka 
naszego p. Neymana, właściciela drogeryi 
przy św. Marcinie nr. 46 i polecamy go 
jako sumiennego dostawcę wszelkich arty- 
kułów drogeryjpych i gospodarczych po ce- 
nach rzetelnych, najtańszych, Pan Neuman 
ma tylko na składzie towar wyborowy po 
jak najtańszych cenach. 

— Pierwsza Poznańska parowa fabryka 
eterycznych olejków, esoncyi i nietrujących 
farb p. M. Domagalskiego w Poznaniu — 
Ratajach poleca w odnośnem ogłoszeniu swe 
znakomite czyste wyroby do  fabrykacyi 
wszelkich wódek i likworów. Recepta dar- 
mo. (Cenniki i próby franko. Fabryka p. 
Domagalskiego jest urządzona podług naj- 
nowszej techniki i może śmiało stawić czo- 
ło każdej obcej, a nam wrogiej konkurencyj, 

— Na pensyonat dla przejezdnych nowo 
otwarty w Poznaniu przy ulicy Rycerskiej 
nr. 26 pani Bronisławy Zinglerowej zwra- 
camy uwagę podróżującej publiczności, Pro- 
simy przeczytać bacznie odnośny inserat, 


Ruch w Towarzystwach. 


— Górczyn pod Poznaniem. Tutejsze 
Towarzystwo Przemysłowe „Kościuszko“ 
zgotowało nam w ubiegłą niedzielę praw- 
dziwie duchową ucztę, urządziwszy na gali 
p. Hoffmanna teatr amatorski. Odegrano 
ku ogólnemu i zupełnemu zadowoleniu bar- 
dzo licznych widzów komedyo-operę p. t. 
„Zabobon czyli Krakowiacy i Górale.* 
Wszyscy amatorzy dzielnie się spisali. Czy- 
sty dochód przeznaczono na kościół katolioki 
na św. łazarzu. Po przedstawieniu odbyła 
się zabawa z tańcami. Zarządowi należy 
Się uznanie za podjęte mozoły i trudy. Pla- 
katy i listy zapraszające wykonano nadzwy- 
czaj gustownie w drukarni „Pracy“ (M. Bie- 
dermann) w Poznaniu. 

Jeden z gości. 

— Grodzisk. Tutejsze Towarzystwo Prze- 
mysłowe urządza w niedzielę, dnia 20-go 
b. m. na nowo wybudowanej sali Hotelu du 
Nord p. W. Węclewicza przedstawienie ama- 
torskie na cel dobroczynny. Odegranym bę- 
dzie obraz dramatyczno-ludowy w 5-ciu od- 
słonach ze Bpiewami p. t. „Koszyk kwia- 
tów.“ Początek o godzinie pół do 8-mej 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tań- 
cami. O liczne przybycie prosi 

Zarząd, 
e 
0d Redakcyi. 

Panu Feliksowi B. w Marten. — Za ży- 
czenia i słowa uznania dla „Pracy“ najser- 
deczniej dziękujemy, 


Panu F. w Borzykowie. — Co do ma- 
szyneryi zgłoś się Pan do fabryk: H. Ce- 
gielskiego, lub też Moegelina w Poznaniu, 
co do elektrotechniki zgłoś się Pan do za- 
kładu elektrotechnicznego F. Biskapskiego 
w Poznanin św. Marcin po informacye, 

Panu A. Bysz... w Grudziądzu. — List 
nas nie doszedł, więc prosimy o powtórze- 
nie życzenia. 

Czytelnikowi „Pracy* w Wiedniu. — 
W Rzymie zgłoś się Pan pod adresem: „C. 
R. Reverendissimo Stefan Kowalczyk San 
Sebastianello 11 via Monterello. W Padwie 
i Ankonie, o ile nasze sięgają informacye, 
polskich Towarzystw nie ma. Wątpimy tak- 
że czy istnieje w Passawie (Bawarya) To- 
warzystwo polskie. Możeby nas Szanowni 
Czytelnicy w tej sprawie zechcieli bliżej po- 
informować, 

Panu Wojciechowi Gr. w N. — Wier- 
sza umieścić nie możemy, bo by był proces. 


Panu W. S. w Stęszewie. — Z powodu 
możliwego procesu o obrazę zamieścić nie 
możemy, 

Pani Kamili S. we Lwowie. — Z powo- 


du nawału materyału dotychczas nie za- 
mieściliśmy. Dziękujemy najuprzejmiej, 
Pani Lkrytej w Poznaniu, — 
Pseudonim tajemniczy, 
Błędów w liście nikt nie zliczy, 
Więc życzenie me najpierwsza — 
Przestań, Pani, pisać wiersze, 
Panu Józefowi W. w Kościanie, — Dnia 
10.go lutego r. b. odebralisśmy na fundusz 
dla dra R. 2,75 mrk, 


Maryanowiczowi w Rawiczu. — Zanadto 
satyrycznie i zgryżliwie napisane — napisz 
Fan w innej formie —  łagodniejszej — 


a zamieścimy. 

Panu St. Now. w Kędzierzynie, — W pol- 
skim języku gazeta taka nie wychodzi, 

Panu Stefanowi J. w Dortmundzie, — 
Ojciec Pana niechaj Pana reklamuje od woj. 
ska i nie potrzebujesz Pan dlatego wracać 
do domu z Westfalii, 

Panu W. B. 1002 w Buku. — Szkoła 
mlecazrska znajduja się we Wrześni i jest 
pod protekcyą regeucyi, która także udziela 
stypendya na bezpłatne kursa. Adres: „An 
die Grenossenschafts-Molkerei in Wreschen.* 

Panu M. w Wolsztynie. — Stało się to 
nieprzewidzianym wypadkiem — nie nasza 
w tem wina — winny temu liczne konfis- 
katy, które spowodowały wiadome Panu nie- 
porozumienie. 

Panu Franciszkowi K. w Komorsku pod 
Warlubiem, Pr. Zach. — Powieści tej na 
niemieckie przełożyć nie wolno; autor za- 
strzegł sobie to wyraźnie. 

Czytelnikowi z Herne. — Była poganką, 

Pam. Julianowi B. w Mikstacie. — Właś- 
ciwie powinien był to uczynić za poprzed- 
niem porozumieniem się z Dozorem kościoła, 

Panu K. U. w G. — Prosimy nadesłać 
3 marki, a ogłosimy wiadomy inserat. 


HUMORYSTYKA. 


Na pół żartem — pół seryo. 


Kazały mi piękne panie — 
Określić w sposób treściwy — 
Kiedy ta chwila nastanie — 

Iż świat nasz będzie szczęśliwy ? 
Zlecono mi być otwartym 

I prawdę mówić jak w spowiedź.... 
Ja na pół-seryo, pół żartem 

Taką im dałem odpowiedź; 


Gdy praca będzie dyplomem m 
Do wszystkich społecznych szczebli — 
A. nikt nie wzgardzi ze stromem 
Dłonią od młota lub kebli, 

Kiedy dłoń serca posłucha — 
Pieśń czynem skończy swój chorał — 
Da ciału chleba, a w ducha 
Ziaszczepi cnotę i morał! 

Miłość nie będzie czczem mianem 
A wszyscy sobie równymi 

Nie tam gdzieś w niebie przed Panem, 
Ale i tutaj na ziemi.... 

Gdy ten, co więcej mu dano — 
Rzeknie: Biedniejszym dać muszę... 
A w miłosierdzie przestaną 
Litosne bawió się dusze! 

Dewotka, co w modłach tonie, 
Dzień cały mówiąc pacierze — 
Dziatwę poczesze w ochronie — 
Sieroce szmaty wypierze — 

Gdy ten, co lud ma w opiece — 
Jak drugi Cola — Rienzi. 
Nauczyć chłopka ABC 

Co dzień godzinkę poświęci — 

A moje piękne słuchaczki — 
Zamiast mnie słuchać i ziewać — 
Zajrzą do kuchni i praczki — 
Lub pójdą kwiatki podlewać... 
Mówić mi dłażej nie dały — 

Taki rozmowy był wynik — 

Iż później wszystkim szeptały: 
Ze-m utopista i cynik! 


Pesymistyczny kasyer. 


Interesant. Odnoszę panu talara, nad- 
płaconego mi przy wypłacie dzisiejszej. 

Kasyer (do siebie). Nieszczęście! Moja 
pomyłka musiała być wielka, jeżeli ten 
człowiek odnosi mi całego talara! 


Bannita. 


* * 
+ 

Choć czas strawił różne hasła, 

Są zasady jako spiż, 

Wprawdzie bowiem „noblesse“ zgasła, 

Ale „largent“ wszak „oblige!“ 


Tam, gdzie dawniej miecz a tarcza 
Wiodły ludzkość stopniem wzwyż, 
Dzisiaj milion nam wystarcza, 

No, bo „largent“ wszak „oblige!“ 


Gdzieś głodowej widmo nędzy... 
Jękły pisma wzdłuż i wszerz, 
Wnet napływa r:oc pieniędzy... 
No, bo „largent“ wszak „oblige!“ 


Biedna sztuka bez funduszów... 
Trudno z owsa wymleć ryż, 
Przemysł ma Medyceuszów, 
Stawia gmach... „L'argent oblige!“ 


Młódź na szkolnej czeka miedzy 
(Muzo, złotą głoską pisz!), 
Pieniądz niesie pomoc wiedzy, 
Płaci wpis... „Largent oblige!“ 


Słowem — talent, wiedza, sztuka, 
Sława czy dziadowski jeż, 
W kapitale wsparcia szuka, 
Bo... dziś „largent“ wszak „oblige!“ 


Wprawdzie czasem się urodzi 

Z wielkiej góry... mała mysz, 
Ale jakoś to uchodzi, 

No... bo „łargent* wszak „oblige!“ 


* + 
* 


Salonowieć. > g 
— Któż to kłaniał ci się przej 
chwilą ? 
— O, to salonowiec. 
— Znasz go z towarzystwa ? 
— Nie, z „salonu“ golenia i strz 
żenia, gdzie mi od wielu łat brodę ni 
mydła. 


* * 
* 


W kantorze wynajmu stużącycć 


— Jakie obowiązki pragniesz prz! 
jąć, moje dziecko ? 

— Chciałabym do „wszystkiego.“ 

— A eo umiesz? 

— Jeszcze nic, proszę pani. 


Z doświadczenia. 


Nauczyciel: Wymieńcie mi rzeczę | 
wniki, nie mające liczby pojedyńczej. 


Jaś: Rózgi. 
Staś: Baty. 
Edzio: Kije: 


Ma zamiar. 


Ojciec: Pan pocałowałes moją có 
kę, więc proszę mi powiedzieć: jaki pe 
właściwie ma zamiar? 

Kawaler: Ja... ja proszę pana dobr$ | 
dzieja mam zamiar szczery... nie rob$ 


tego więcej. | 
2 


Amator kontrastu. 


Fe! jesteś nieznośni, | 
co wieczór chodzić dł 


I 
" 
| 


I 
| 
| 


Młoda żona. 
zaczynasz już 
restauracyi! 

Mąż. Wierz mi, żontisiu złota, 
czynię to tylko dlatego, by co dzień we 
dzieć ten okropny kontrast pomiędzj, 
swoją pyszną kuchnią, a podłym restat] | 
racyjnym wiktem. | 


Ani jedno ani drugie. 


— Słyszałem, że adwokat E. lepszy 
poetą, niż prawnikiem. 

— Hm, niewiadomo. Bo prawnicy maj 
wią, że lepszym jest poetą, a poeci, 4 
lepszym jest prawnikiem. 


Niezadowolony. 

Kupczyk: Ależ panie pryncypalj 
proszę mnie tak ostro nie łajać! N 
śpiewano mi nad kołyską, że będę pół 
niej sprzedawać śledzie. |: 
Pryncypał. Więc chciałbyś może zif 
cząć zaraz od sprzedawania wielorybój| 


Uzupełnienie 
składek wrzesińskich. 


Wolsztyn: Kamiński 3 mrk, Pig. 
trowska 3 mrk., Klause 1 mrk., Adad$ 
ska 1 mrk. 

Toruń: Franc. Koczwara 5 m. 

FABRYKA || 
papierosów i tureckich tytuni i 

„WULCANć j A 
I. E. J. Komendziński w Dreźnie 


zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwaśj 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, któ 
w wszystkich główniejszych odnośnych handiadf , 
gą do nabycia. Podróżujących z zasady nie wj 
Była, oblicza natomiast przystępniejsze ceny io! 
stawia lepszy towar, 4 


dem taniej rzetelnej sprzedaż 


bieram Wymiana dozwolona. 


mierz Bozkłowicz 


—= pojazdnik = 
w Poznaniu, ulica Strzeiecka nr. 31. 


poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres 
 pojazdnictwa wchodzących przy rzetelnej usłudze 
2 cenach umiarkowanych. 188 


ES” Gotowe pojazdy zawsze na składzie. "Zzqg 


pezyjĄ 


cy mł | 
i, 


Dobre mydło 


yp l kupuje się w fabryce 42 
I N 


MOB St, Zychlińskiego w Gnieźnie, 
| a a aA 


Świece ok każdej wielkości. 


40 Z 
rybóń i 


f am wystawi: | 
Przyrodntczo- 
iekarsklel. 


BEGKEEEEGECECEGEGE 
j Ę we) 

je BACZNOŚĆ. ZG 

Kamisnica y JaK aujlepazym stania do- 
brzo sig grocentująca, jest natychmiast pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania. Cena bar- 
Mój dzo niska 13,000 mrk. Z powodu innego przed- 
„b Biębiorstwa, sprzedaż wychodzi z wolnej ręki. 
J. 7 ER E 


w Trzeriogźałto. 826 
TACO KARAKAN KARAKA KA KAKA 


ę 


s 


Fachowy dom wysyłkowy I warsztat 
M. DANECKI, 


Kicjska Górka (G3rshen Pror. Posenk 


Za każdy zegarek daję na 5 lat piimiermą gwarancyę 
są liczne zamówienia, uznania 
i podziękowanie, jakie sodziennie nawst z najdalszych stron od- 


Zegar 
w skladzie i p. Romana Nlignera w Pieszowia 


otągnę bröt wiki, dia tego sprzedaję taniej, niż niejsńm fabryki 


io I Cennik, blizko 500 illustracyś, wysSełam darmo | ronko. Dełalcznie! 


Dowo- 


ki moje można teś nabyć 
(Pleschen). 


Kolczyki slots 9 marek 
$ karat. 333 qtempel 


rebray męski remont, RR Kolezyki ułote 
Sfi., mocone wskazówki 5 słote, 338 sta 14 karat. 585 
l ,Biley w srebrze Złoty 8 karat. damski $ karat KI stempel sa pa- 
l weu na 6 iam., 9 m. segarscze< już po aR N sca. 
mie lepszy 10,25 15,00 mi, 
iki zegarek Zapołnie ten sim jek Ge jerez Di 
20d- 


Józ-f Masad, ñski. 

fabryka piecy, 
Poznań, Temicka $, pray farze 
poleca się szanownej pu- 
bliczności, do stawiania 
i przestawiania  piecy 
wszelkiego rodzaju, kuchni 
najnowszego i najdogo- 
dniejszego systemu i do 
wykonywania wszelkich 
prac w zakres piecownie- 
twa zachodzących po naj- 
dostępniejszych cenach 
przy najrzetelniejszej usłu- 
dze w mieście i na pa 
wincyi. 


d. Masadyńsfi. 


OOOO 


Koła do wozów 


dostarcza z suchego drzewa 
dobrze odrobione i po tanich 
cenach. 244 


Głogowska parowa fa- 
bryka stelmachska 


Bredner i Okoniewski. 
PAY o dy: i. Schl. 


Doskonały w O za- 
wodzie (323) 


rólmik 


w starszym wioku, który za- 
rządzał już większemi ob- 
Szarami, poszukuje samo- 
dzielnej posady na folwarku 
lub odpowiedniej posiadłości. 
Łaskawe zgłoszenia pod nr. 
52 do Eks-edycyi „Pracy“. 

Dla brata mego, który ua 
Wielkanoc wyszedł ze szkoły 
i ma zamiar się wyuczyć 


ślisarstwa 


poszukują miejsca. 
„Zgł pod lit. £. Pa 32l. 
po”, (321) 


Hurtownie! Detalicznie! 


Farby, pokosty, lakiery, 


froter, masę woskową do od- 
świeżania podłóg, mebli ogrod., 
płotów etc., jako też potrzebne 
|szezotki i pendzie do tychże. 
Carbolineum koloru orzechow. 
Wszystko znane ze swej dobroci 
poleca po znanych tanich cenach 
hurtownie i detalicznie 738 


Gentraina Drogerya 


J. Czepczyński, 
Poznań, Stary Rynek nr 8. 


Telefon nr. 238. 


= Silski, 


mistrz stolarski, 


Poznań, ulica Wrocławska nr. 31 
poleca swój 


magazyn mebli 


eA założ. w r. 1889, zaopatrzony w meble Ś% 
własnego wyrobu, znanej dobroci. Si 

KC) Kompletne wyprawy, osobne $83 
5) urządzenia pokojowe po nader niz- $$ 
kich cenach i rzetelnej usłudze. Dogodna 

$ 318 ratami. 210 


DAIT, IS 
RACZEK 
ANNA 


Maszyny 
do prania bardzo praktycz- 
nə cało dębowe, niezbędne R 
w każdem gospodarstwie f 
z powodu znacznej Oszczę- 
dności czasu i bielizny po 
ck 56,00 za azt. 


ma Płoty ra 


drutowe z kolcami 'i siad- & 
kowe. 


dla dorostych dzieci, żelazne, Z MGR 
gielskie całe mosiężne poleca 


T. Otmianowski, 


Poznań — Bazar 
Cenniki darmo i franko. 


szał 
1e1 


a KAN 


sa 
(20) 


ul. Rycerska 83 


=A 3 tomy (300 stron) 
pisarzy naszego stulecia. Powieści jego 


lite talenty wzbudzić umieją. 


gdyż każdego ona zajmie. 


S 


przeszło 300 stron 


A 


f 


brzmiałych zapasów, 
szczerze polska, obficie przelana na po 


sę 


NNE 


zliczonym pochodzie — na Sybir... 
Przy czytaniu zakręci si 

mimowoli jęk bólu, ażali umil 

męczeństw narodowych... 


a 24 maja r. b. o godz. 4 po poł. 
odbędzie sią 
w Poznaniu w Bazarze 


zwyczajne 


walne zebranie 
„Westy 


Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie 


aa które uprawnionych do głosowania członków ($ rg) 

i 9 ustaw) niniejszem uprzejmie zapraszamy, nadmienia- 

jąc, że kwity wstępu za okazaniem certyfikatów resp. 

polis wraz z kwitem na ostatnią składkę wydawać będzie 

bióro nasze od 14—23 maja r. b. pomiędzy godziną 9 

z rana a i z południa i godz. 8 a 6 po południu. Za- 

Btępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomoc- 

nictwo ($ 9 ustaw). 354 

Forzedek ebrąd: 

zagaionie zebrania przez przewodniczącego Rady Za- 

wiadowczej., 

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności banku za rok 1901 

i przedłożenie bilansu za rok 1901. 

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 

Udzielenie pokwitowania Zarządowi. 

Wybór dwóch członków Rady Zawiadowczej. 

Wybór Komisyi Rewizyjnej. 

Uchwalenie zmian statutn spowodowanych prawem 

z 12 maja 1901 r. o prywatnych przedsiębiorstwach 

asekuracyjnych. 

8. Upoważnienie dla Rady Zawiadowczej do poczynienia 
poprawek w uchwalonych przez walne zebranie zmia- 
nach statutu, o ile by władza nadzorująca miała je- 
Bzcze przed udzieleniem swego potwierdzenia jakich 
mizian zażądać. 

Poznań, dnia 2! kwietnia 1902 r. 


„Westa,* Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Zycie. 
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naw 
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BB 
a 


Da 


PĘDACH, ER 


Wydawnictwo „Pracy“ w Poznaniu, 


poleca następujące piękne powieści 
po cenie zniżonej, a mianowicie: 


e 1. Listopad, romans historyczny z drugiej połowy 
ta Zgo wieku, przez Henryka. Rzewuskiwgo. 


Henryk Rzewuski. jest jednym z najznakomitszych powieścio- 
r pochłaniane były przez 
współczesnych z tą gorączkową ciekawością, jaką tylko niepospo- == 
I z taką samą ciekawością będą ($> 
czytywane i dziś wszelkie dzieła Rzewuskiego, z pośród których f 
mianowicie romans historyczny „Listopad“ za perłę powieściopi- == 
sarstwa naszego uchodzi. Polecamy więc powieść tę sumiennie, (© 


Pragnąc zaś uprzystępnić każdemu nabycie tej obszernej a tak 
rzadko pięknym językiem barwnie napisanej powieści, oddajemy 
wszystkie 8 ton:y (300 stron) za 75 fenyg., a więc za bezcen. 

2. Krwawy Chazest, powieść ze zdarzeń ostatnich, 
w trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. 


Krwawy Chrzest — to obraz ponury, bo gdzie spojrzysz, 
tam prawie same mogiły... z których przemawiają dzieje prze- 
pełne grozy i Bapaczyi krew serdecznaj 2 

u sławy; — na każde, (748 
stronnicy przemawia do Ciebie, Czytelniku, to wszystko, co od- 
znacza polską ziemię, polski lud kochany i polskiego ducha... 

Tu syn chłopa i dziecię senatorskie walczą zarówno o to, co 
nam najdroższe, najświętsze — o wolność... 

I tętni kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz 
dalej a dalej, coraz ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- 


łza w oku a z 
ie zupełnie na ziemi naszej dzwon (%5 


Pieniądze najlepiej przesłać praekazem pocztcwym. 


Wydawnictwo „Pracy“ 
(Księgarnia wysyłkowa) 
w Posnaniu (Posen) 


= BUZZ OJECZM SZ 
TZAK/ALĄJAŁĄCJ 
EY R 
; AWLA 


tylko 75 fen. 


tylko 75 fen. £ 


iersi wyrwie się 


Rycerska 38. 


Karty okrętowe 
z Hamburga do Ame- 
ryki i Brazylii itd. 


poleca 858 
Adem Spektorek 

w Ghodzieża (Kolmar I Pr.). 
EWĘ" Kto karty okrętowe 
u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia kw 
Raźno la, ma czele którego sto- 
ją księża katoliccy, przez 
co ochroni się od każdej mo- 
ralnej i materyalnej straty. 


Do bólu zębów używaj 
tylko 


Kropp'a watę 


á fi. 50 fen. 162 

(20%/, waty Carvacrol). 
Tylko prawdziwa „Pod na- 
zwiskiem „KROPP 
geryach u R. Barcikowskiego, 
Nowa uł. I. Czepczyńskiego, 
Stary Rynek 8, Kiarowicza 
i Marcinkowskiego, plac Pio- 
tra, Teodora Millera, Bər- 
lińska ul. 16, Br. >niegockie- 
go, Rycerska ul. 38, K. Chmie- 
lewski, Wrocławska ul. 14/15, 
P. Wolff, PI. Wilhelmowski 3. 


Panna 


biegła przy wykończeniu sta- 
ików potrzebna od zaraz 
przy dobrem wynagrodzeniu. 
Zgłoszenia Wiedeńska ul. 
nz. 8 I. pintre. 


w dro- 


Marg KLIN 
RSW AEK 


nia i okolicy na sezon 


) uważać na firm 


> pa Ô 
Kupiec, kawaler, przystojny, liczący lat 29, | 


chowarzyszki życia. "BĘ, 
Panienki, dobre gosposie, li tylko Polki, w wieku . 
lat 20—25, z odpow. majątkiem zechcą swoją 
ofertę z doł. fotografii pod lit. TF, 46 do eksp. 
„Pracy“ nadesłać. Dyskrecva pod sło wam honoru. 


Urzędnik, wdowiec, wysok. wzrostu, 88 lat liczący, 
1800 mk. rocz. pensyi i kilka tysięcy gotówki posiad., 
poszukuje z braku znajomości na tej drodze dla swych 
trojga dobrze wych. dzieci, matki, a dla siebi4 skromn., relig. 

ə 


Ż6 MY. 


Majątek rzecz poboczna, najgłówa. silne zdrowie i ujmu- 
jąca powierzcho wność. Panny lub wdowy bezdzietne ze- 
chcą łask. zgłosić się z dołącz. fotogr. pod lit. E. 
Berlin, Postamt 74. Dyskr. rzecz. hon. 


gdolny administrator $ 


czasopisina 


dotąd jeszcze w miejscu, w Średnim wieku, 
B zdrów, silny, poszukuje od zaraz lub później 
stósownej posady w jakiejbądź instytucyi pry- 
, watnej, najmilej w banku lub kantorze, także Æ} 
w jakiejbądź fabryce lub w większom 
siębiorstwie przemysłowem. Kaucyą w ka: 
żądanej wysokośói złożyć może natychmiast. 
Najlepsze świadectwa i referencye. 

oferty przyjmuje skspedycya 
„Pracy“ pod Ht. W. nr. 54. 


4) > 
Tity 


Łaskawe 


Potrzebny od 1 lipca 


pierwszy maszynista 


do pługa parowego 
z kilkoletnią praktyką. 
— Zgłoszenia piśmienne 
wraz z kopią świadectw, 
których się nie zwraca, 
przyjmuje — 82 


Dom.  Czekwonawieć 


p. Krzywiń (Kriewen). 


Ślusarz 


artystyczny i budowlany 
pragnie się osiedlić lub 
nabyć gotową praco- 
WDIĄ. 856 

Zgłoszenia przyjmuje 
pod lit. A. W. 41 admi- 
nistracyą „Prący* w Po- 
magniu, 


ZWIŁU ZYCS0 ANY ANTSŁY ZAJDY ZNTAZY ANY ONTE 
ONO ACEON ANE LANE ANENE ANE 


II BACZNOŚĆ H 
Nowa Spółka Krawiecka 


Poznań, Stary Rynek 85 parter. 
przy ulicy Zamkowej 


GH poleca Szanownej Publiczności miasta Pozna 


bogato zaopatrzony magazyn gotowej garde- WS 

roby męzkiej é dla chłopców, oraz olbrzy- < 

mi skład materyi krajowych i zagranicz- 

nych, które sprzedajemy z łokcia bardzo tanio. 

; Wszelkie zamówienia na miarę wykonu- g 

jemy spiesznie, elegancko i tanio. 
ę 


A Nowa Spółka Krawiecka, 


Sy - Stary Rynek 85 parter. 
(przy ul. Zamkowej.) 


CONTONA ANNA 


wiosenno-latowy swój 53 


Prosimy 
272 £ 


rę T m 
CAN 


336 


M. 
, 382 


rzed- (4 
żdej 


pos.  chłubne By 
obeznany z eksped., wszelką 
koresp. zwłaszcza W niemu 
również książkowością, po” 
szukuje _ gdziekolwiekbądź 
miejsca do kantoru lub t. p. 
Reflektuje z przyjemnością 
choć za niską gażą, lecz Ww 
dom ronomujący. Łaskawę 
oferty do elcsped. „Pracy* 
pod lit. L. N. nr. 350 


Blachnierz, 


24 lat liczący, obeznany m 
wszystkiemi robotami 
charskiemi, pauka od zars 
lub później w jakimbądź mie 
ście w Księstwie Poznańe 
skiem miejsca za J 


kierownika warsztat 


Oferty uprasza się postiga 
garni Posen W. P. 44% 


1 felki wybór tapet 

_ od 15 fem. za rulom. 
Rozety i drążki do firan. 
Artykuły mezkie. 


(riase Wiad. Ha. 
Poznań, Stary Rynek nr. 55. 


OOGOGOGGOGDGOGDGOOG Ę 
Pewna egzjstencya dia Rodaka! 


Iuteses wiktusnlny 


łączony z obszerną sprzedażą mleka i wszelkich wa- 
ałów, z maglą angielska, eweutualnie także z dobrzo 
prowadzoną prasowalnią, bardzo dehrze się procentu- 
y, jj st z powodu nagłej zmiany stosunków właścisie'a 
zaraz przy pizystę] ny ch warunkech do sęrzedania. 
poznań, ul. św. Bcjetecha 22/24 w sklepie. 


A EEA ELEA. * 
Bes Lariao 4 


daje resepty do fibryka:yi sztucznych win 


FA. Szmytkowski 


Pniewy (Pinne, Pr. Posen). 
IP estyccya i fabryka likierów 
poleca po rizkich conach 


' dlubileuszówke 


1 BE vorin wódką d:s:row4, Odznaczoną na wy: 
stawie w Bordeaux i na wystawio hygienicznej 
w Pornariu złotym modal-m, craz wszelkie 
- inne wyrcby ins e jako to znakomita 57 


miłewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejską, 
araki, rumy i franc. koniaki. 


teyżsitkzkowkkkiida 
46%446%604646002 
| s Niech każdy sam osądzi! $ 


Berz RE NARA, 4 
edy: „am moje znakomiło eym ra: 
ICO sztuk nr. 27 mrk, 9,40 


64412006040900063 


n 100 „ " 55 o 0:2 

X TOA A ara 801 SCO 

LOOTE AStA VEO) 
A ALO zb 

inst, Ady ETOWE 

10074 265 84 6,40 


eia 


, i iano do mrk. 20 za 100 sztuk, papierosy 
$ własnej fabrykacyi zu 160 sztok od iurk. 0,55 a 

do 4,00 wk. Wysyłka odwrotną pocztą! (238) Z 
$ „Union“ wysyłkowy dom cygar. *% 
CH Strzygłów (Striegau Schl.) 


jesseó+60060%666 6348 


doooo00OC8O5002 
e = S e 
Pelagia Stein 

Księgarnia katolicka, introligatornia i szkłarnia 
we Wrześni 

polece we wielkim wyborze książki do na- 
bożeństwa, obrazy Świętych i wszel- 
kie artykuty dewocyjne po cenach nader 
umiarkowanych. 358 
Oprawa książek uskutecznia się wsku- 


tek powiększonej introligatorni jak na;spieszniej, 
gustownie i tanio, również oprawa obrazów 


R. 


eog 3 


Osiedliłem się g 


w bydgoszezy 


i mieszkam 


przy ul. Fryderykowskiej 46. 


ISt. Lewandowski! 


lekarzedentysta. 


SG TEED 


y uł. Warszawskiej 11. 


stanislaw Bzule, 


Kb, (343) lekakz-dentysta. 


z 


Do panów księgarzy 
w Wielkopolsce! 


Dwie wielkie firmy księgarskie, nie potrzebuję ich 
nazywać. bo znane Są każdemu, zcstały z wiadomej przy- 
czyny obłożone bojkotem. — Potrzebujemy w Stanach 
Z,ednoczonych za przeszło 10) tysięey marek rocznie 
książek do modlenia. Wzór ten sam co grudziądzkie. 
Tylko elegancka robota i najnowsze oprawy, bo naród 
tu jest w .:uożności zapłacić. Główny warunek unikać 
trustów, jek to do tej pory zę dzieje. Warunków udzielę 
każdemu ckoło 15 maja. Interesowani mogą ze mną wi- 
dzieć sią w hotelu P: Luziúskiego w Poznaniu. Proszę 
uważać na listę gości, gdyż tylko dwa dni tam pobędę. 
Sługa 


V. Sławski. 
Baczność Rodakom! 


Dobrze zaprowadzony 


średni skład kolonialny 


przy ulicy nejożywieńszej górnogo miasta Pomeranii, jest 
od zaraz lub najp(źniej od l-go czerwca rb. pod dogo: 
dnemmi warunkami do sprzedania. Rocznego dochodu 
30,000 marek, dzierżawa rocznie 942 marek. Gotówki 
potrzoba 400 do 5000 marek. Łaskawe oferty przyjmuje 
ekspedycyą „Precy“ pod lit. P. L, nr. 3 59, 


359 


w Duzo s 


oszczędza, kto cygara spro- 
wadza z gnieźnieńskiej fa- 
bryki cygar 281 

W celu uzyskania jak naj- 
więcej odbiorców i stawie- 
nia „wybitnej konkurencyi 
obcym fabrykatoin, posta- 
nowiłem odtąd moje wyro- 
by jeszcze lanis s: dl 1- 
acać, niż do tego czasu. Na 
próbę polecam franko przez 
zaliczkę 1 paczkę pocztową 
zawierająca 100 cygar za 
mk. 2,40, 2,60, 3,00, 3,40 i 3,70, 
razem 500 szt. za I5 miz 
10 fen. lub: 100 cygar za 
mk. 2,50, 2,70, 3,20, 3,50 i 4,50 
razme 500 szt, za IG mo. 
40 jen. Przy zamówieniu 
proszę zaznaczyć, czy się 
życzy mały, średni lub duży 
format i czy łekkie, średnie 
lub mocne. Jestem pewien, 
że zadowolnię każdego po- 
nieważ wybór mam wielki. 


P. URBANOWSKI 
FABRYKA CYGAR, GNIEZNO. 


A> 


«3 a 
eelsqratn I) 
Aby uprzątną: 

M gd. kspustą cir. 6 mm eb, 
Szablv zak krajany 82 fu . 
S„tblaczsk łamany 32 fer. 
Fusolę szparago 4 42 fin. 
grosze r młody 42 fen. >53 


grosos la micdautki Dof om. 


przy odi rse 19 wzg'ęđnio 
5 puszek po 2 funty, dopósi 
Zapn3I starcy, pol ca i przez 
syła koleją (69 najtaniaj; 


J. Smyczyński, 


pez nań, św. Marin 27. 


Prima kuchy rzepahuiwa 
fabrykatu kraj. w ksztalcie 
dachówki c. 40—440 , prota- 
inu i tłuszczu poleca tr. do 
wszystk. stacyi kol. á 5,50 m. 
w całych wagonach kolejo.. 

Landwirtschaftliche Bin- 
u. Verkaufstelle, Berlin NW. 
6, Am Circus 12 a. 279 


Slome 


pszenną i rżanią praso. 
waną oddaję wagonami 
tanio (340) 


A. M. Simon. 
Berlin C. KI. Auguststr. 18. 


Potrzebny 
starszy zecer 


jako kierownik drukar= 
ni. Dokładna znajomość 
prac akcydensowych konie- 
cznie potrzebna. Zgłoszenia 
z odpisem Ewiadectw i po- 
dnniem pretensyi przyjmuje 
„Gazeta Grudziądzka“ w Gru- 


dziąt»n. (Graudenz). (325) 
skok ke kpk 
ieie) 


mebi. z stołem lub nie, od 
zaraz do wynajęcia ul. Tesa 
tralna No. 2. HI p. 


` 


D » ko » A> e (fe 


= W. Stark, 
Poznań, Rynek nr. 81, 


poleca: 
Świeżo nadeszłe 


a 
s parasolki 
w nowych i gustownych deseniach w wielkim 
wyborze. 
€ Nowości w rękawiczkach 
ma sezon wiosenny i latowy, speczalnie 249 
Nowość 
Rękawiczki damskie głansowane, 
z haftowaną mankietą. 


Oryginalne nowości w krawatkaeh, 
w najnowszych fasonach. 


Pąrusole od deszczu i Eu-tout-cas. 


Howości w wyrobach skórzanych 
jako to: portmonetki, woreczki, torebki. 


PARAM ARRA RRA BABA IRAA 


Wydawnictwo 


| Artystyczn. kart pocztowych į 
Antoniego Rose 


Poznań — Bazar 
poleca 


wielki wybór kart 


oraz innne własne i obce 
zagraniczne nakłady. 


„(A A= 
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A PRZY ZAKUPNE 
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a 


$ ' =F E 
1 Z KASPAR: 


TRA k 
A E, 


m mmen, 


Ek NIE JAKO RÓWNIĘ DO 


ET ODPIERAICIE LICHE NAŚLADY 
| SA CZĘSTO IMPONUJĄCO O 


Stojka 


BRE 


Ay 


aE c ża, aA 


P A 270) 


JE ex 


zoWocanii FE 

Prawdziwa Nalewka z owocami 
re 44,1; pa WLALNYTJA : 

ej Prawdziwe KTyŚIEIIZOWANE Alalewki itd 


ŽI a | T 


2 
ROSE Z, 


YNICTWA, CHOĆ E3 
JANE SZUM 


IWALANE; 


1 
| 
' 
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Riesłychanie tanie a jednak 
prawdziwe! 
ALBUM 
Bławnych mężów polskich 
w wielkim formacie zawiera 
72 portretów najznakomit- 
szych naszych poetów, histo- 
ryków, powieściopisarzy, ar- 
stów, malarzy, rzeźbiarzy, 
ojców kościoła katol. i t. d. 
najstaranniej i trafnie wyko- 
manych w bogatej oprawie z 
wyciskami  złocenemi na 
okładce i kosztuje tylko 1 markę, 
g przesyłką 1,80 m., przez za- 
liczkę 1,55 m. 


Quv vadis 
powieść H. Sienkiewicza 
wyszła obecnie w taniem ba- 
jecznie niezmienionem wy- 
daniu w jednym dużym to- 
mie — kosztuje tylko 2 mar- 
ki fr. z przesyłką, przez za» 

liczkę 2,25 m. 

(Pierwsze wydanie koszto- 
wało 15 marek, drugie i na- 
stępne 7,50 m., obecne zaś 
wydamie tanie tylko 1,80 m., 
fr. z przesyłką 2,05 m. — 
Teraz mcże każdy powieść tę 
nabyć — poleca księgarnia 


N. Kamieńskiego i Sp. w Poznanin, < 


ul. św. Marcina mr. 16/17. 


Co tylko wyszło: 

Der kleine Rechtsanwalt 

von Dr. F. Koenig. 

Dzieło to w języku niem. 
zawiera objaśnienia prawne 
we wszystkich sprawach BĄ- 
dowych, jak skarzyć, jak się 
bronić samemu przed sądem, 
wraz z podaniem kosztów są- 
dowych i adwokackich, we- 
dług najnow. prawa, z wielu 
formularzami i przykładami. 

Niezbędne dla każdego. 

Cena egzempl. 1 mrk. z fr. 
przesyłką 1,10 mrk. przez za- 
liczkę 1,85 mk. 

Co tylko wyszło: 
Briefsteller und Ratgeber 
fiir Schreiber an Behörden 

von W. Uebelacker. 

W dziełku tym podane 
wzory i wskazówki jak pisa 
do wszelkich władz w spra- 
wach gminnych, budowlanych, 
policyjnych, procederowych, 
Bzkólnych, sądowych, wojsko- 
wych i t. d. Niezbędne dla 
każdego. Cena egzempl. 1 m. 
z fr. przesyłką 1,10 m., przez 
zaliczkę 1,35 mk., poleca księ- 
garnia: N. Kamieńskiego 
íi S-ki w Poznaniu, ulica 
św. Marcina nr. 16/17. 


KIKIKI KARIRA KIKIKI 
Lokal handlowy 


dość obszerny z przy- 
należnym pokojem jest 
od zaraz lub później do 
wynajęcia w Krotoszynie 
niedaleko rynku'w ulicy 
Kaliskiej. (339) 
P. Józewicz. 
Krotoszyn, ul. Kaliska 14. 


BZEIEBIZZIEM 
Potrzebny (327) 
półnik 
od zaraz do dobrze pro- 
sperującego krawieckie- 
go interesu. Gotówki po- 
trzeba 4—B000 m. Zigło- 
szenia przyjmuje eksp, 
„Pracy* pod ar. 827, 


W. Niedbalski, 


Poznań, 
ulica Rycerska nr. 1, narożnik pł. Wilhelm. 


skład delikatesów, 
tow. kolonialnych i win 


poleca swoją mewo otworzeną 
LJ a a 
DZ LILL1ATILLAĄ. 
Wszelkie gatunki win w butelkach, karafkach 
i na kieliszki. 
Porter i olej angielski 
oraz inne prawdziwe i tutejsze piwa. 


Wielki wybór rozmaltych zimnych przekąsek. 


s, Pierwsza Poznańska parowa fabryka Ś 
j eterycznych olejków, esseneyl i nietrują- $ 


j eych farb, ks 
. Z 
"M. Domagalski; 
>< Poznań-Rataje 
id; Telefon 402. Telefon 402. | 


Poleca swe znakomite czyste wyroby do fabry- 


> 


kacyi wszelkich wódek i likworów: 


AŻ NE 
PET z e ra 
e, Specyalności! 5 
SZ Esencya do Abrykoiynki $ 
AN s” » Nalewki (6 
> T s Karpatówkė 850 SĘ 
S s s Plewny iee 
SA >o m „ Zołądkowej (alpejska) (GW 
3 35 s rumu i araku Sid 
” s Kujawiaka i» 
s „ Sokołówki ES 


ra 
S 


ji 


” s Ińtwinki (ruska) 
i „ czerwonego i żółtego wina. 
Recepta darmo! 
Dla fabryk wód mineralnych poleca wszelkie 
$ wodoptynne niemętne esencye owocowe i mu- P 
) sujące i t. d. Tak samo poleca swój wielki za- ($ 
2%) pas w koniaku, araku, rumu, soki owocowe, goto- 
SR wane z cukrem, jako to: malinowy, cytrynowy, 
(2) wiśniowy i jagodowy po cenach umiarkowanych. 
( Usługa rzetelna, Cenniki darmo i franko. 
Zdolnych zastępców poszukuje się wszędziel 
Ki 1 ? 8 72 M E ji AR = 


ZWZNNEN 


129 


Kancelarya publiczna SE 
(Oeffantliche Kanzlei) 
(S. A. MAJKA), 


w Wrocławiu, Głneisenauplatz nr. 8 


pośredniczy w dostarczaniu kredytu realnego i ogobis| 
stego, inkasuje zaległości, załatwia sprawy prawne, przyja) 
muje wnioski ubezpieczień i udziela informacyi osobistych 

wszelkego rodzaju. 319 


e 


Poznań, Rycerska ul. 15. 


Zakład leczniczy dla chorych 


ma nerwy i na Gierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza: | 
nia się mataryi (otyłości, choroby REŻ 
podagry, bladaczki etc.) w połączeniu 
z zakładem wodeleczniczynu 
Kuraocye dyetetyczne. 
Kuraecye na schudnięcie 1 na ntycie. 
ng Kąpiele elektryczne świetiane wg 
(mowe urządzone). — i wszelkiego ro- 
dzaju. Masaż, gimnastyka sawedzka, leczenie 
elektrycznością. 3 


Dr. Zakrzewski. Dr. Punieńaki, 


